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R O K  I I I  -  N R  5

1 MAJ 1953 R.
M iędzynarodowe św ięto klasy robotn iczej, nasze 

św ięto państwowe i  narodowe, święto zwycięstwa  
i  t r iu m fu  spraw y robotn iczej będziemy obchodzić po 
raz dz iew ią ty od c h w ili wyzwolenia. Jakże odległe 
w yda ją  się te czasy, k iedy m iasta 'i osiedla robotnicze  
ju ż  na w ie le  dn i przed 1 m aja  w yg ląda ły  ja k  obóz wa­
row ny, a w ięzienia zapełnione b y ły  rew o lu cy jnym i 
robo tn ikam i i  chłopam i.

Dzień 1 M aja  będzie dniem przeglądu i  wzmożonej 
m ob iliza c ji s ił obozu pokoju. W dniu  1 M aja  setki m i­
lionów  ludz i w yrażą wolę w a lk i o zabezpieczenie 
i  u trw a len ie  pokoju, o pokojową współpracę m iędzy 
narodam i. Ten potężny głos setek m ilionów  ludz i za­
waży w dużym  stopniu na szali w a lk i o pokój.

Zdecydowana p o lityka  poko ju  Z w iązku  Radzieckie­
go oraz mocna postawa narodów, któ re  w  m yśl wska­
zań Józefa S ta lina  w zię ły  sprawę poko ju  we własne 
ręce i coraz skuteczniej je j bronią  —  oto siła, k tó ra  
nie pozwała agresorom rozpętać now ej w o jny , oto si­
ła, k tó ra  stwarza coraz mocniejsze fundam enty dla 
poko jow ej współpracy narodów.

Na fa li czynu przedmajowego w  Polsce Ludow e j 
podejm ują  zoboioiązania załogi setek i  tysięcy zakła ­
dów, pracujący chłopi, in te ligencja . Rodzą się nowe 
pom ysły racjona liza torskie, upowszechniają się nowe, 
przodujące m etody pracy, nowe m etody oszczędności, 
nowe tysiące robotn ików  podciągają się do szeregów 
przodow ników  pracy. Liczne zakłady, podejmujące, 
długookresowe współzawodnictwo, oparte na kon­
kre tnych  i  g rupowych zobowiązaniach, wnoszą po­
ważny w k ład  w  dzieło rytm icznego i  pełnego w yko ­
nania p lanu rocznego, z likw idow an ia  wąskich gardeł, 
wzmocnienia i  podniesienia na wyższy poziom wszyst­
k ich  ogniw  i  dziedzin pracy zakładów. Długookreso­
we współzawodńictwo przyczyn i się w  znacznym  
•stopniu do zw ycięskie j w a lk i o plan, o k tó rym  Bole­
sław B ie ru t m iędzy in n ym i powiedzia ł, że jest ono 
w ie lką  sprawą „...p rzy pomocy k tó re j masy w yraża ją  
swe uczucia, sw ój stosunek do budowy nowego ży­
cia. (V I I I  P lenum  K C  PZPR).

Naród polski, podejm ując zobowiązania dla uczcze­
nia Święta 1 M aja  1953 r. w ykona i  przekroczy zada­
nia planu.

W  ten sposób naród polski w yraz i wolę realizow a­
n ia  n ieśm ierte lnych ide i S ta linow skich, wolę w a lk i 
o dobro O jczyzny, o budowę socjalizm u i u trw a len ia  
pokoju.

D zięk i nauce S ta lina  oraz na bazie doświadczeń ra ­
dzieckich klasa robotnicza, naród polski dokonał w ie l­
k ich  przeobrażeń k ra ju  w  k ie run ku  jego uprzem ysło­
w ienia. Decydujące znaczenie dla rozbudowy nasze­
go przem ysłu ma rozw ój przem ysłu ciężkiego, zw ła ­
szcza jego trzonu  —  przem ysłu maszynowego jako  
czynnika reko ns tru kc ji technicznej całego przemysłu, 
ro ln ic tw a , transportu  i wszystkich innych gałęzi gospo­
d a rk i narodowej. Zasada p rym atu  przem ysłu ciężkie­
go, wytwarzającego środki p ro du kc ji konkre tn ie  rea­
lizowana na poszczególnych etapach drogi do socjaliz­
mu, została jeszcze raz potw ierdzona i  sform ułowana  
w  pracy S ta lina  „Zagadnienia ekonomiczne socjaliz­
m u w ZSRR“ .

Coraz bardzie j wzmożona i  w yda jna  praca polskich  
mas pracujących zapewnia systematyczny wzrost p ro­
d ukc ji środków p rodukc ji, co z ko le i zapewnia wypo  
sażenie w  sprzęt zarówno przem ysłu ciężkiego, ja k  
i  przem ysłu wytwarzającego środki spożycia.

Konieczność szybkiego rozw oju  przem ysłu, a w  
szczególności przem ysłu ciężkiego, wym aga ogrom­
nych i  wzrastających nakładów  inw estycyjnych. W y­
maga ona nagromadzenia tych środków. Ź ród łem  ich  
jest praca robo tn ików  i  chłopów.

Rozwój naszego przem ysłu zw iązany jest ze sta łym  
podnoszeniem m ateria lnego i  ku ltu ra lnego  poziomu 
mas pracujących. Coraz lepsze zaspokojenie rosnących 
potrzeb społeczeństwa jest wym ogiem  odkrytego  
i  sformułowanego przez Józefa S ta lina  podstawowego 
praw a ekonomicznego socjalizm u i  celem p ro du kc ji 
socjalistycznej.

Za wzrostem p ro du kc ji podąża wzrost dochodu na­
rodowego, w zrost ilości za trudn ionych i  funduszu  
płac oraz wzrost średnich płac realnych i  spożycia 
mas pracujących. Masy pracujące Po lski Ludow ej są 
świadome tego, że podnosząc wydajność pracy, swoją  
twórczą aktywność produkcyjną , stanowią główne  
źródło szybkiego tempa wzrostu p rodukc ji.

Nasza klasa robotnicza pociąga swoim  przykładem  
i  w ieś pracującą. Coraz szersze rzesze chłopów m ało­
ro lnych  i  średnioro lnych w łączają się do w a lk i o w y ­
konanie zadań czwartego roku  P lanu 6-letniego. Co­
raz większa ilość spółdzie ln i p rodukcy jnych  św iad­
czy, że wieś polska w kroczyła  śmiało na szlak gospo­
d a rk i socjalistycznej. Coraz szerzej włącza się do 
w a lk i o w ykonanie  tych  zadań in te ligencja  pracująca.



Rośnie i  wzmacnia się fro n t narodow y w walce  
o pokó j i  w ykonanie  P lanu 6-letniego, rośnie siła na­
szej O jczyzny i s iła naszej klasy robotniczej. N aw ią­
zane zostały nowe, silne w ięzi pomiędzy in te ligenc ją  
techniczną a robo tn ikam i; zadzierzgnęła je i  zaharto­
w ała wspólna w a lka  z trudnościam i na drodze odbu­
dowy i  rozbudowy k ra ju  i  zwycięskiego w ykonania  
planów  gospodarczych.

Wzorem uczonych radzieckich, k tó rzy  mogą po­
szczycić się potężnym  udziałem  w rozw oju  technicz­
nym  swego kra ju , udziałem  w  ruchu stachanowskim  
■— poszli polscy naukowcy. Współpraca naukowców  
z robo tn ikam i w  Polsce Ludow ej p rzyb ie ra  coraz bo­
gatsze fo rm y. Bezpośredni kon tak t rac jona liza torów  
z pracow nikam i nauk i um ożliw ia  wym ianę doświad­
czeń, omówienie zagadnień interesujących robotn ika, 
zw iązanych z jego codzienną pracą. Robotnicy n ie ­
jednokrotn ie  w ysuw a ją  zagadnienia o dużej wartości 
praktyczne j, k tó re  rodzą się w  codziennej pracy i w y ­
m agają technicznego przepracowania i  skonfrontow a­
nia z poglądam i od strony naukowej.

S ta lin  uczy, że „...teoria  staje się bezprzedmiotowa, 
jeże li n ie  jest związana z rew o lucy jną  p rak tyką , po­
dobnie ja k  i  p ra k tyka  staje się ślepa, jeże li nie oświe­
tla  sobie drogi rew o lucy jną  teorią “ .

Wiążąc stale p ra k tykę  z nauką, korzysta jąc z boga­
tych  doświadczeń radzieckich i  walcząc o zbudowanie 
w  k ra ju  socjalizm u, masy pracujące Po lski Ludow ej 
w y łan ia ją  spośród siebie coraz w ięcej p rzodow ników , 
rac jona liza torów  i nowatorów . Obok czołowych przo­
dow ników  w yrasta ją  u nas tysiące i  dziesiątk i tysięcy 
przodujących robotn ików , k tó rzy  systematycznie 
przekraczają średnie norm y w ykonania  p lanu przez 
dany zakład pracy, oddział czy brygadę. C i ludzie, 
podciągając p lan swego oddziału, podciągają cały za­
kład, całą p rodukcję ; ci ludzie są decydującą siłą  
w  walce o wydajność pracy w  całe j naszej gospodarce.

Na bazie w ie lk ich  osiągnięć, na bazie coraz w ię k ­
szej jedności interesów społecznych, celów po litycz­
nych i  zasad m oralnych wszystkich grup społecznych 
ugrun tow a ły  się w  Polsce Ludow e j przyjazne stosun­
k i m iędzy robotn ikam i, chłopam i i in te ligencją . Wszy­
scy ludzie pracy w  naszym społeczeństwie uważają  
p o litykę  p a r t ii i  rządu za swą własną p o litykę , w  peł­
n i odpowiadającą ich żyw otnym  interesom. Ta zw ięk­
szająca się jedność wszystkich ludz i pracy w  naszym  
społeczeństwie jest żyw ym , konkre tnym  wcieleniem  
nowych, socja listycznych stosunków m iędzy ludźm i 
pracy w społeczeństwie socjalistycznym .

Ta ogólna postawa ludz i pracy w  Polsce Ludow ej 
ma swoje praktyczne odbicie w  przemyśle drobnym.

Weszło to już  w  doroczny obyczaj, że w  zw iązku ze 
Świętem  1 M aja, w ie lk im  świętem klasy robotn iczej 
dokonujem y przeglądu osiągnięć w  pracy dotychcza­
sowej, wskazujem y zadania na przyszłość oraz środki, 
ja k im i możemy osiągnąć dalszą poprawę i podniesie­
nie poziomu pracy. W  ten sposób na fa l i  wzrasta jącej 
aktyw ności społeczno-politycznej mas pracujących  —  
dokonuje się m ob ilizac ja  do w a lk i o zadania planowe.

I  w  ty m  ro ku  załogi zakładów i  spółdzie ln i prze­
m ysłu  drobnego w łączy ły  się w  ogólnopolski n u rt zo­
bowiązań, podejm owanych dla uczczenia pam ięci 
Józefa S ta lina  oraz na cześć M iędzynarodowego Świę­
ta Solidarności mas pracujących 1 Maja.

Za łog i robotnicze, p ion inżyn iersko-techniczny i  ca­
ła  adm in istrac ja  gospodarcza przem ysłu drobnego 
zdaje sobie sprawę ze szczególnej w agi i  szczególnego

charakteru  tych  zobowiązań. To, że związane są one 
z im ien iem  W ielkiego Wodza mas pracujących całe­
go św iata i  całe j postępowej ludzkości —  staw ia prze­
m ys łow i drobnemu obowiązek postaw ienia tych  zobo­
w iązań na w ysokim  poziomie tak, by b y ły  one godne 
określenia W ie lk iego Stalina, k tó ry  uczył, że „w spó ł­
zawodnictwo jest kom unistyczną metodą budow ni­
ctwa socja lizm u na gruncie m aksym alnej aktyw ności 
m ilionow ych  mas pracujących.“

W zw iązku z tym  współzawodnictwo zobowiązanio­
we w przemyśle d robnym  pow inno ostatecznie zatra­
cić kam pan ijny  charakter doraźnych akc ji, k tó ry  
u w yd a tn ia ł się dotychczas tak  s iln ie, a na bazie roz­
w o ju  zobowiązań długookresowych nabra ł is to tn ie  
cech m etody pracy.

N iezm iernie ważną sprawą, jes t wzbogacenie fo rm  
współzawodnictwa. W  ramach rozw ija jącego się po­
m yśln ie  —  zwłaszcza w  drobnym  przemyśle państwo­
w ym  współzawodnictwa międzyzakładowego, należy 
dążyć do rozw oju  współzaioodnictwa indyw idua lnego  
oraz poszczególnych grup p rodukcyjnych. Trzeba 
rów nież ożyw ić udzia ł p ionu techn iczno-produkcyjne­
go w  ruchu  współzawodnictwa.

M am y już  pewne osiągnięcia w  zakresie stosowania 
przodujących radzieckich metod pracy. M etody K o ra - 
b ie ln ikow e j, Czutkicha, Żandarowej, Duwanowa, K o ­
w alowa i  innych znalazły pewne zastosowanie w  za­
kładach przem ysłu drobnego. A le  trzeba nam jeszcze 
śm ie le j czerpać z tego olbrzym iego bogactwa do­
świadczeń radzieckich. Trzeba zwłaszcza rozw ijać  
w  ramach podejm owanych obecnie długookresowych  
zobowiązań te fo rm y, któ re  w  naszym przemyśle  
drobnym  mogą mieć szczególnie duże znaczenie, ja k  
fo rm y  współzawodnictwa na odcinku oszczędności, 
jakości, uspraw nień procesu produkcyjnego, trosk i
0 park  maszynowy, jego sprawność i  pełniejsze w y ­
korzystanie.

Józef S ta lin  pow iedzia ł: „W spółzaw odnictw a socja­
listycznego nie można traktow ać jako sprawy kance­
la ry jn e j.“  —  dlatego też trzeba walczyć bezwzględnie 
z w sze lk im i ob jaw am i fo rm a lizm u  i  b iu rokra tyzm u  
w  te j dziedzinie.

W łaściw y rozw ó j socjalistycznego współzawodni­
ctwa pracy  —  to jeden z podstawowych w arunków  
w ykonania  przez przem ysł drobny jego zadań p lano­
wych.

Zadania te  —  ja k  w iem y o ty m  z a rty k u łu  M in i­
stra A. Żebrowskiego zamieszczonego w  N r. 3 naszego 
pisma  —  są trudne  i  n iezm iern ie zróżnicowane. 
W ykonanie tych  zadań będzie pogłębieniem i umoc­
nieniem  dotychczasowego rozw oju  przem ysłu drob­
nego.

O rozw oju  tym  świadczą następujące podstawowe  
w skaźn ik i ekonomiczne.

Jeśli wartość p ro du kc ji socjalistycznego przem ysłu  
drobnego w  r. 1949, tzn. u progu P lanu 6-letniego, 
przyjąć za 100 —  to w  r. 1952 osiągnęła ona wskaźn ik  
650, wg p lanu na r. 1953 zaś 758. W  tym  samym cza­
sie zatrudn ien ie  wzrosło cztery i  pó łkro tn ie . Oznacza 
to zarazem bardzo poważny —  d w u kro tn y  —  wzrost 
wydajności pracy.

Rozwój ta k i b y ł m oż liw y  jedyn ie  dzięki w yzw ole­
n iu  w  uspołecznionym przemyśle d robnym  twórczych  
s ił k lasy robotn iczej, któ re  w  przedsiębiorstwach ka­
p ita lis tycznych, opartych na wyzysku, nie dochodziły
1 nie m og ły  dojść do głosu.
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Coraz s iln ie j g ru n tu je  się i  pogłębia wśród naszych 
załóg świadomość tego, że klasa robotnicza jest go­
spodarzem w naszym k ra ju  i że pracuje ona w swoich 
zakładach pracy dla siebie. W łaściwe zrozumienie  
is to ty  m ien ia  społecznego, is to ty  własności socja li­
stycznej —  to ważna podstawa dla w a lk i o wykonanie  
zadań. Na te j podstawie wszakże rozw inąć się może 
systematyczna praca nad coraz lepszym i pełnie jszym  
w ykorzystaniem  mocy p rodukcy jne j, troska o maszy­
ny i  urządzenia, zabezpieczenie m ienia  społecznego 
przed pożarem, zniszczeniem i  kradzieżą, w alka  
o oszczędną gospodarkę itd .

Na bazie stałego podnoszenia się poziomu świado­
mości polityczno-społecznej coraz szerzej będzie roz­
w ija ł się ruch racjona liza torstw a i  wynalazczości, po­
głębiać się będzie świadomość politycznego znaczenia 
dobre j pracy przem ysłu drobnego, k tó ra  zapewni za­
spokojenie potrzeb człow ieka pracy w  dziedzinie a r­
ty k u łó w  p ierw szej potrzeby i  usług. Przez stałe 
wzbogacanie asortym entu a rtyku łó w  rynkow ych , 
zwiększanie sieci punktów  usługowych, przez podno­
szenie jakości p ro du kc ji —  przem ysł drobny p ow i­
nien przyczyn ić się w  poważnej m ierze do rea lizac ji 
w ytycznych, ja k ie  uchwała Rady M in is tró w  z 3 stycz­
n ia  1953 r. postaw iła  w  zakresie polepszenia zaopa­
trzen ia  ludności pracującej m iast i  wsi.

Pow inna wzmóc się in ic ja tyw a  w zakresie p ro­
d u k c ji nowych a rtyku łó w  uwzględnia jących w  p ie rw ­
szym rzędzie potrzeby człow ieka pracy, obok tego zaś 
potrzeby ro ln ic tw a . Zrozum ienie w agi po lityczne j 
p ro du kc ji d la potrzeb gospodarstwa rolnego i  ludno­
ści w ie jsk ie j pow inno przyczynić się do dalszego roz­
w o ju  te j p rodukc ji, co stanowić będzie rosnący w k ład

przem ysłu drobnego w umocnienie spó jn i gospodar­
czej m iędzy m iastem i  wsią.

Z  okazji pięknego dnia Święta Robotniczego 
1 M aja  trzeba z całym  naciskiem  podkreślić po litycz­
ny sens i  istotę naszej pracy, uprzytom nić sobie, ja ­
kie zadania stoją przed nam i oraz zrozumieć do głę­
b i ścisły związek tych  zadań z w ie lk im i re w o lu cy j­
n ym i przem ianam i zachodzącymi w  naszym k ra ju , 
budującym  -fundamenty socjalizmu, będącym ważnym  
ogniwem obozu w a lk i o pokój.

Śioięto 1 M aja  przestało być św iętem  ty lk o  klasy 
robotniczej. Stało się ono świętem w ie lu  wyzw olonych  
narodów. Stało się ono świętem we wszystkich zakąt­
kach św iata d la tych, k tó rzy  w czora j jeszcze ciem ię­
żeni, ju ż  dzisia j porw an i w ie lką  siłą pro letariackiego  
in ternacjona lizm u, idą  w  potężnym, niekończącym się 
pochodzie, złączeni niezachwianą w iarą  w  słuszność 
swej w a lk i, ku  p raw dz iw e j wolności.

Jakże in n y  jest św iat dzisiejszy. Coraz bardzie j za­
rysow ują  się w  n im  ko n tu ry  jego przyszłości. W ie l­
ka arm ia  budowniczych socja lizm u w ykuw a  w ogniu  
w a lk i jego ostateczne granice, zamykające się szczę­
ściem i  dobrobytem  dla wszystkich ludz i pracy. 
W  a rm ii te j pa trioc i różnych narodów, kochający 
swoją ojczyznę, m ają  wspólny język  —  prosty i  dla 
wszystkich zrozum ia ły. N ie m a w n im  nic z chciwo­
ści i  podstępu. Natom iast jest w  n im  wszystko co łą ­
czy i  uszczęśliwia. T ak i jest język ludz i prostych  
wszystkich narodowości i  ras.

Święto 1 M aja  *—  święto w iosny ludów  jest n a jp ięk­
nie jszym  św iętem  wszystkich czasów, bo burzy różn i­
ce, bo łączy co szlachetne i  twórcze, bo jest świętem  
praw dziw ie  m iędzynarodowym .

I Krajomy Zjazd Spółdzielczości Ininalidzkiej
Przemówienie Min.'Przemysłu Drobnego i Rzemiosła Adama Żebrowskiego

W  im ien iu  w ładz państwowych, w ita m  delegatów 
na I  K ra jo w y  Zjazd Spółdzielczości In w a lidzk ie j, w i­
tam  p rzodow ników  pracy, rac jona liza torów  i  zapro­
szonych gości na ten Zjazd.

Fakt, że w  Waszym Zjeździe b io rą  udzia ł przedsta­
w ic ie le  K C  naszej P a rtii, przedstaw icie le M in is te rs tw  
oraz czołowy a k tyw  spółdzielczy, świadczy, ja k  w ie l­
ką wagę p rzyw iązu je  P a rtia  i  Rząd do Waszych 
obrad, świadczy o tym  ja k  poważny jest problem

spółdzielczości inw a lid zk ie j. P ierw szy K ra jo w y  Zjazd 
jest bardzo doniosłym  faktem  w  dziejach ruchu spół­
dzielczego. Z jazd ten ma za zadanie podsumowanie 
Waszych dotychczasowych w yn ikó w  pracy od 1949 
roku , dokonanie analizy osiągnięć i  b łędów. Dlatego 
też re fe ra ty  i  w ystąpien ia  dyskusyjne, p ow inny być 
nacechowane —  ja k  nas tego uczy nasza P a rtia  — 
k ry tycznym  i  sam okrytycznym  podejściem.

W  ten sposób z dotychczasowych osiągnięć i  popeł­
n ionych b łędów  będziemy m og li wyciągnąć pozy tyw ­
ne -wnioski d la  w ykonan ia  tych  zadań, k tó re  stoją 
przed spółdzielczością inw a lidzką  w  ramach zadań go­
spodarczych d społeczno-politycznych.

A b y  można było  te zagadnienia dokładnie, w  spo­
sób w yczerpu jący przeanalizować —  m usim y omówić 
dotychczasową pracę i  w y n ik i spółdzielczości inw a ­
lid z k ie j •—  nie w  oderwaniu, a w  pow iązaniu z rew o­
lu c y jn y m i zm ianam i, k tó re  się dokonały w  naszym 
państw ie. M usim y pamiętać, że istota tych  zm ian po­
lega na zniesieniu us tro ju  ucisku i  wyzysku, na re a li­
zowaniu naszych w ie lk ich  zadań przez ca ły naród 
zjednoczony w  ramach F ron tu  Narodowego. M usim y 
pamiętać, że realizacja tych  zadań —  to budowa fu n ­
damentów socjalizmu.

In w a lid z i zrzeszeni w  spółdzielniach pracy dają 
rów nież swój poważny w k ład  w  realizację P lanu Na­
rodowego, w  realizację budow nictw a socjalizm u i w
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W dn iach 13, 14 i  15 k w ie tn ia  b r. ob radow a ł w  W arszaw ie p rzy  udzia le  
oko ło 350 delegatów  1 K ra jo w y  Z jazd  Spółdzielczości In w a lid z k ie j.  W  zjeź­
dzić w z ię li ud z ia ł: Zastępca C złonka B iu ra  P olitycznego K C  PZPR  S tefan  
M atuszew ski, M in is te r PD  i  Rz. A dam  Z ebro w sk i, Zastępca K ie ro w n ik a  
W ydz. P rzem ysłu  Lekk iego  K C  P ZP R  P ila w ka , D y r. F ona r z P K P G , dy r. 
La ncm ańsk i z M in . P racy i  O p ie k i Społecznej, prezes K uszew sk i z CZS oraz 
prezesi C e n tra l Spółdzie lczych.

Po uko n s ty tu o w a n iu  się p re zyd iu m  zjazdu, wygłoszono liczne> przem ów ien ia  
po w ita lne . Jako p ie rw szy  zab ra ł głos M in is te r P rzem ysłu  Drobnego i  Rze­
m iosła  A . Zebrowski, (przem ów ien ie  d ru ku je m y). R.eferat sp raw ozdaw czo-pro - 
gram ow y w y g ło s ił prezes C S I Jakub  K la jn .

W  d y s k u s ji za b ie ra li głos lic z n i delegaci. W  d ru g im  d n iu  z jazdu dokonano: 
podsum ow ania dysku s ji, zm iany s ta tu tu  C e n tra li, uchw a len ia  wzorcowego sta­
tu tu  S pó łdz ie ln i In w a lid ó w  oraz prze istoczenia O ddz ia łów  C entr. Spółdz. In ­
w a lid ó w  w  samodzielne Z w ią z k i W ojew ódzkie . Po w yborze rad y  nadzorczej 
C S I rozpatrzono i  uchw a lono szereg w n ioskó w  i  re z o lu c ji p rogram ow ych . Z jazd  
w y s ła ł depeszę do Prezesa Rady M in is tró w  B. B ie ru ta , M arsza łka  P o lsk i 
K . Rokossowskiego i  W siekoop inso juzu w  M oskw ie.

Rada nadzorcza CSI, na czele k tó re j stanęła M a ria  O czkowska (S pó łdz ie ln ia  
„P o k ó j"  —  B ie lsko ) w y b ra ła  zarząd C S I w  sk ładzie : prezes —  J. K la jn , I  za­
stępca  —  K . W lezień, I I  zast. —  K . S zydzikow ski.

Równocześnie ze z jazdem  o tw a rta  zosta ła w ys ta w a  ilu s tru ją c a  dotychcza­
sowy dorobek spółdzielczości in w a lid z k ie j.

dzieło umocnienia pokoju. M usi­
m y  zdawać sobie sprawę, że w  
Polsce w ładza należy do ludu  p ra ­
cującego i  że dlatego zostały stw o­
rzone w a ru n k i do włączenia inw a ­
lid ó w  —  inw a lid ów  wojennych 
i  inw a lid ów  pracy, do w a lk i o rea­
lizację  naszych zadań.

Jeżeli sięgniemy pam ięcią do 
położenia inw a lid ów  w  Polsce 
przed wrześniowej, to w idz im y, że 
kapita liśc ie  i  obszarn ikow i n ie  za­
leżało na za trudn ien iu  inw a lidów , 
ludzi, k tó rzy  u tra c ili zdolność do 
pracy i  należeli do w ie lk ie j a rm ii 
bezrobotnych. In w a lid z i b y li uw a­
żani za grupę uciążliwą, grupę, 
k tó ra  m usiała żyć z fila n tro p ii 
społecznej. Los inw a lid ów  u legł 
zasadniczej zm ianie w  Polsce L u ­
dowej, gdzie in w a lid z i są przed­
m iotem  stałej trosk i P a r t ii i  Rzą­
du Państwa Ludowego. Realizacja 
w ytycznych  naszej P a r t ii i  Rządu 
stw orzyła  w a ru n k i dla p rzyw ró ­
cenia zdolności do pracy ludziom , 
k tó rzy  ją  u tra c ili. W  naszym 
us tro ju  nauka służy człow iekow i 
i  jego potrzebom. W idz im y to rów ­
nież i  na odcinku  pracy in w a li­
dów, k tó ry m  osiągnięcia m edycy­
ny, techn ik i i  o rgan izacji pracy 
p rzyw raca ją  utraconą zdolność do 
pracy. D zięk i tem u in w a lid z i s ta li 
się pełnow artościow ym i obywate­
lam i i  p racow nikam i. Spółdziel-- 
czość inw a lidzka  um ożliw ia  in ­
w a lidom  w  n ie j zrzeszonym n o r­
m alną pozytyw ną pracę. Trzeba 
jednak pamiętać, że n ie  jes t zada­
niem  spółdzielczości inw a lid zk ie j 
—  rozw iązanie w  pe łn i całokształ­
tu  zatrudn ien ia  inw a lidów . Spół­
dzielczość inw a lidzka  powołana 
została w  ty m  celu, aby stw orzyć tak ie  w a ru n k i p ra ­
cy, w  k tó rych  mogą być za trudn ien i in w a lid z i nie mo­
gący pracować w  norm alnych fab rykach  i  zakładach 
praćy, wym agających specjalnych w arunków  i  p rzy­
stosowania.

D la tych zadań, ja k  w iem y, została powołana Cen­
tra la  Spółdzie ln i Inw a lidów . Zadania te ma ona speł­
n ić  przez:

1) p roduktyw izac ję  inw a lidów , przede wszystkim  
ciężko poszkodowanych, dla k tó rych  trudno 
jest znaleźć zatrudn ien ie  w  innych  w arszta­
tach pracy, aby ich włączyć do w a lk i o re a li­
zację zadań nakreślonych przez N arodowy 
P lan Gospodarczy;

2) stworzenie podstaw do polepszenia w arunków  
życia i  zarobków;

3) w yrob ien ie  na nowo w  tych  w szystkich, k tó ­
rzy  u tra c ili zdolność do pracy —  poczucia peł­
ne j wartości, pełnej zdolności do w ykonyw a­
n ia  zadań p rodukcy jnych ; ugrun tow anie  i  po­
głębienie wiadomości, że są oni potrzebn i spo­
łeczeństwu;

4) stworzenie ja k  najpełn ie jszych m ożliwości 
aktywnego udzia łu  w  budow nictw ie  funda­
m entów  socjalizmu.

W ykonanie tych  zadań wym agało uwzględnienia 
p rzy  rozw o ju  spółdzielczości inw a lid zk ie j specyficz­
nych je j w arunków  i  w ym ogów  w  dziedzinie fo rm  
organizacyjnych, lo ka liza c ji sieci, ustalenia k ie ru n ­
ków  produkcy jnych , .odrębnych zadań szkoleniowych 
i  wreszcie w  dziedzinie specjalnych metod w a lk i
0 podniesienie wydajności. Jako w yraz tro sk liw e j 
op iek i naszej P a r t ii i  Rządu oraz w  oparciu o w zory
1 bogate doświadczenia Z w iązku  Radzieckiego została 
powołana dla rozw iązania tych  zagadnień odrębna 
centra la  spółdzielcza —  Centrala Spółdzie ln i In w a li­
dów. Jak postawione zadania zostały dotychczas w y ­
konane?

Doręczone W am  sprawozdania zaw iera ją  bogatą ga­
mę cy fr, k tó re  będą przedm iotem  kry tycznych  i  sa- 
m okrytycznych  uwag. N ie chcia łbym  powtarzać da­
nych zaw artych w  tym  sprawozdaniu i  dlatego rzucę 
k ilk a  liczb obrazujących poważne przem iany, k tó re  
dokonały się na przestrzeni 4 la t  is tn ien ia  C entra li.
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Jeśli chodzi o zagadnienie zatrudnienia, to oczyw i­
ście nie będziemy b ra li jako  bazy porównawczej
1949 roku, k tó ry  b y ł dla C en tra li etapem organiza­
cy jnym . W łaściwą podstawą dla analizy porów naw ­
czej stanowią c y fry  roku  1950, w  k tó rym  spółdzielczość 
inw a lidzka  prow adziła  już norm alną działalność. 
W  stosunku do r. 1950 zatrudn ien ie  w  spółdzielczości 
in w a lid zk ie j wzrosło przeszło trzyk ro tn ie . Na prze­
strzeni la t 1950— 52 stan zatrudn ien ia  ciężko poszko­
dowanych in w a lid ó w  wzrasta sześciokrotnie. Procen­
tow y  udz ia ł ciężko poszkodowanych w  ogólnym  za­
trud n ie n iu  w ynos ił w  r. 1950 —  17%, a w  roku  1952 
—  w zrósł do 40%. Jeśli up rzy tom n im y sobie, że idzie 
tu  o okres trzech la t  —  to uznać należy to za poważne 
osiągnięcie. Jednak obecny udzia ł p rocentowy ciężko 
poszkodowanych w  ogólnym  za trudn ien iu  n ie jest 
jeszcze wystarczający.

Równocześnie nastąpił bardzo poważny w zrost p ro ­
dukc ji. G dybyśm y p rz y ję li p rodukc ję  1949 r. za 100, 
to o trzym am y zawrotną cy frę  sześćdziesięciokrotnego 
w zrostu  w artości p ro d u kc ji w  la tach 1949— 1952. N ie 
może to rów nież stanowić podstawy do wyciągnięcia 
w łaśc iw ych  wniosków. Jeśli jednak weźm iem y c y fry
1950 r. jako podstawę do porównania, to stw ierdzim y, 
że wartość p ro du kc ji w  cenach n iezm iennych w zro ­
sła 5,5 raza. I  to można p rzy jąć  jako is to tny  m ie rn ik  
rozw o ju  działalności spółdzielczości inw a lid zk ie j
1 w zrostu  w artości p rodukc ji. Jeśli idzie o ujęcie w o­
jewódzkie, m usim y podkreślić, że na jw iększy w zrost 
za trudn ien ia  następuje tam, gdzie spółdzielczość in ­
w a lidzka  wcześniej rozpoczęła swą działalność. D la ­
tego też w skaźn ik i w zrostu  p ro d u kc ji i  za trudn ien ia  
ksz ta łtu ją  się na jw yże j w  województwach, k tó re  
w  swym  procentow ym  składzie ludności m a ją  n a j­
w iększą ilość inw a lidów . Do w ojew ództw  tych  należą 
w oj. sta linogrodzkie, krakowskie , łódzkie  i  m. Łódź, 
poznańskie, warszawskie i  m . Warszawa. Otóż w  tych  
województwach, gdzie n ie w ą tp liw ie  zagadnienie za­
trudn ien ia  inw a lid ów  w ystępu je  w  na jw iększym  nasi­
len iu  w zrost p ro d u kc ji za trz y  ub. la ta  b y ł cztero do 
p ięc iokro tny. W szystkie te dane świadczą o s ilne j dy­
namice rozw ojow ej spółdzielczości inw a lid zk ie j, k tó ra  
pow inna i  nadal cechować działalność C entra li, zw ła ­
szcza jeże li idzie  o rozw ój spółdzielni, w zrost za trud ­
n ienia  oraz zwiększenie udzia łu  in w a lid ó w  ciężko po­
szkodowanych. Przytoczone c y fry  wskazują n iew ąt­
p liw ie  na bardzo szybkie tempo rozw oju  spółdzielczo­
ści inw a lid zk ie j, świadczy to, że nastąpiło  okrzepnię­
cie organizacyjne Centra li, oddzia łów  w ojewódzkich, 
a co najważniejsze —  samych spółdzielni. B yło  to 
m ożliw e dzięki temu, że Państwo Ludow e okazywało, 
okazuje i  okazywać będzie w yb itn ą  pomoc w  rozwo­
ju  spółdzielczości inw a lid zk ie j.

N ie będę przytaczał tu  tych  wszystkich  aktów  
praw nych, k tó re  zostały wydane dla um ożliw ien ia  
zwiększenia stopnia zatrudnienia, specjalnego leczenia 
m w a lidów , a kc ji reh ab ilita cy jne j, up rzyw ile jow an ia  
na odcinku  zaopatrzenia, u lg  podatkowych. K ro k i bo­
w iem , k tó re  przedsięwzięła W ładza Ludowa, aby spół­
dzielczość inw a lidzka  m ogła się stale rozw ijać, są 
bardzo liczne. W szystkie one zostały podjęte z tą 
przede w szystkim  m yślą, aby in w a lid z i ciężko poszko­
dowani m og li być za trudn ien i w  specjalnych zakła­
dach pracy, uwzględnia jących rodzaj ich  inw a lidz tw a .

Oczywiście musimy zdawać sobie sprawę również
2 tego, że szybkie tempo rozw oju  m usiało m ieć obok

dobrych również i  
swoje złe strony. Je­
żeli chodzi o te niedo­
ciągnięcia, k tó re  nale­
ży w  dalszej pracy u - 
sunąć, to  trzeba prze­
de w szystkim  podkre­
ślić, że rozwój za trud ­
nię i  eo za ty m  idzie 
rozw ój spółdzielczości 
inw a lid zk ie j szedł dro­
gą ła tw izny , co w y ra ­
żało się bardzo szyb­
k im  rozwojem  ilości 
zakładów i  za trudn io­
nych w  branży odzie­
żowo - w łókień iczej. 

Rok 1949 —  1950 charakte ryzu je  się rozw ojem  
te j branży. D opiero trzeba było  in tensyw nej p ra ­
cy i  dłuższego w ys iłku , aby skierować zaintereso­
w an ie  również i  na inne branże. W 1951 roku  p rzew i­
dziano poważny w zrost branży m eta low ej, drzewnej 
i  różnej. M im o to, rozwój ten jes t wciąż jeszcze n iedo­
stateczny. D latego w  dalszym ciągu należy:

Prezes Z arządu C e n tra li Spó ł­
d z ie ln i In w a lid z k ie j 

Jakub  K la jn

1) zw rócić uwagę na wzmożenie rozw o ju  spółdziel­
n i m etalowych, chemicznych i  drzewnych, co pow in ­
no następować rów noleg le  z usuwaniem  „p ry m a tu “ 
branży w łókienn icze j;

2) zwrócić szczególną uwagę na zatrudn ien ie  ciężko 
poszkodowanych tak, by osiągnąć p lanow any na tym  
odcinku w  r. 1953 poważny w zrost udzia łu  do 55% 
ogólnego zatrudnienia;

3) w  zakresie wzbogacenia asortym entu i  doboru 
w łaściw ej p ro du kc ji —  pomysłowość i  in ic ja ty w a  nie 
by ła  w  spółdzielczości in w a lid zk ie j dostateczna. Trze­
ba pobudzić i  rozszerzyć pomysłowość w  te j dziedzi­
nie i  przejść na tak ie  asortym enty, k tó re  wym agają  
większego nakładu  pracy p rzy  m niejszej ilości su­
rowca;

4) jeś li chodzi o zaopatrzenie, to  zanim  przejdę do 
omówienia niedociągnięcia w  te j dziedzinie, chcia ł­
bym  p rzy te j okazji stw ierdzić, że spółdzielczość in ­
w a lidzka  jest w  rzeczywistości uprzyw ile jow ana  
w  porów nan iu  do innych  p ionów  spółdzielczości p ra ­
cy, o czym może świadczyć fa k t w ykonan ia  przez nią 
p lanu zarówno w 'cenach  niezm iennych, ja k  i  w  ce­
nach zbytu  oraz w ysoki procent przekroczenia za trud­
nienia. Zdarzają się n iestety głosy z terenu, z k tó ry ­
m i na pewno sami także spotkaliście się w  terenie, że 
spółdzielczość inw a lidzka  nie jest uprzyw ile jow ana  na 
tym  odcinku, podczas gdy wiecie, że w  istocie jest 
inaczej. Trzeba z tym  skończyć. U przyw ile jow an ie  
spółdzielczości in w a lid zk ie j is tn ie je, może natom iast 
niedomagać gospodarowanie tym  zaopatrzeniem w  ra ­
mach samej cen tra li i  gospodarka w  ska li oddziałów 
w ojewódzkich.

Delegaci spółdzie ln i inw a lid zk ie j b y li, ja k  w iado­
mo, w  M in is te rs tw ie  Pracy i  O p ieki Społecznej, K o ­
m itecie  C entra lnym  i u  m nie, skarżąc się, że nie ma 
zaopatrzenia. Po sprawdzeniu okazało się, że zaopa­
trzenie było, a b rak  było  w łaściwego rozdzie ln ika. Bo­
w iem  tak ja k  Cfel jest uprzyw ile jow ana  w  drobnej 
wytwórczości >—  ta k  również w  ram ach Waszej gospo­
d a rk i p ow inny być szczególnie uprzyw ile jow ane  
i  w łaściw ie  zaopatrzone w  surowiec spółdzie ln ie
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ociem niałych i  g łuchoniem ych oraz inne za trudn ia ją ­
ce najciężej poszkodowanych inw a lidów .

Jeśli chodzi o zagadnienie zaopatrzenia, to trzeba 
powiedzieć, że ze strony spółdzielczości inw a lid zk ie j 
było  poważnym  niedociągnięciem bazowanie na peł­
now artościow ym  surowcu, a oparcie w  za m ałym  
stopniu gospodarki na w ykorzys tan iu  surowców w tó r ­
nych i  odpadowych. Osiągnięcia roku  ubiegłego i  b ie­
żącego przekonały nas, że surowiec odpadowy jest 
tak  satno cennym surowcem, ja k  pełnowartościowy 
i  że z surowca odpadowego można rob ić rów n ie  cen­
ne a rty k u ły , ja k  z surowca pełnowartościowego —  
i  to należy zapisać na dobro ostatniego roku. Trzeba 
ostatecznie skończyć z tym  przeświadczeniem, jakoby 
pełnowartościowe a rty k u ły  można było  w ytw arzać 
ty lk o  z pełnowartościowego surowca;

5) dalszym poważnym  niedociągnięciem było  za sła­
be nastaw ienie się aparatu technicznego, ta k  w  cen­
tra li, ja k  i  w  oddziałach w ojew ódzkich  oraz spół­
dzielniach, na dostosowanie procesów technologicz­
nych do w arunków  i  m ożliwości pracujących p rzy 
n ich inw a lid ów  oraz na dostosowanie oprzyrządowa­
nia i  maszyn dla właściwego zapewnienia e fek tyw ­
nej pracy przez inw a lidów .

Na tym  odcinku p ion  techniczny na wszystkich 
szczeblach organizacyjnych za m ało zrob ił. Toteż 
jednym  z najpoważniejszych zadań d la  p ionu tech­
nicznego będzie zwiększenie w y s iłk u  W k ie ru n ku  u ła ­
tw ien ia  pracy inw a lidom  w  całym  szeregu czynności 
zawodowych.

Sądzę, że doświadczenia Z w iązku  Radzieckiego bę­
dą dla nas w  te j m ierze wzorem  i  że to co p rzyw ióz ł 
ze Z w iązku  Radzieckiego Prezes K la jn  pozwoli, by 
zaniedbania p racy na tym  odcinku zostały nadrobio­
ne z nadwyżką.

6) Konieczne jest rów nież podkreślenie tego, co 
obserwowaliście sami w  Waszej dotychczasowej p ra ­
cy, a m ianow icie  zbyt słabo rozw in ię te j pracy samo­
rządowej. Trzeba na zagadnienie samorządu zwrócić 
szczególną uwagę. Spółdzielczość inw a lidzka  pow inna 
bow iem  być szkołą, k tó ra  pozw oli zrzucić balast po­
zostałości kap ita lizm u. Wasza działalność ma wszak­
że i  to, jako ważne zadanie, by podnosić świadomość 
i  umocnić wśród inw a lid ów  pogląd, że praca samo­
rządu m usi być pogłębiana w  w iększej n iż dotych­
czas mierze. W ydaje m i się, że zwłaszcza w  spółdziel­
czości inw a lid zk ie j m usi być specjalnie wyrobione 
pojęcie dobrego gospodarza, mającego tak w ie lk ie  
znaczenie gospodarcze i  społeczno-polityczne.

W ydaje m i się, że dotychczas za m ało rozpowszech­
niano i  ogłaszano w y n ik i dobrej działalności gospo­
darczej spółdzielni, za mało dzielono się doświadcze­
n iam i, za mało podawano do w iadomości spółdzielcom 
danych i  p rzyk ładów  o uzyskanej w  w y n ik u  dobrej 
działalności gospodarczej w ysokie j, czystej nadw yż­
ce. Na te sprawy: samorządu spółdzielczego i  czystej 
nadw yżk i trzeba zw rócić uwagę i  poświęcić im  w  dy­
skusji dużo miejsca. Od Z jazdu tego oczekujemy oce­
n y  wszystkich isto tnych m om entów Waszej pracy, 
wskazania błędów i  niedociągnięć oddzia łów w o je ­
w ódzkich i  centra li, wskazania w  sposób k ry tyczny  
i  sam okrytyczny swych w łasnych błędów i  niedo­
ciągnięć.

Przed naszym Zjazdem  sto i szereg zadań n iezm ier­
nie ważnych dla dalszego rozw oju  spółdzielczości in ­
w a lidzk ie j :

1) wskazanie i  opracowanie środków, k tó re  w  
w iększym  n iż dotychczas stopniu zagw arantu­
ją  wzrost procentu zatrudn ien ia  inw a lidów  
ciężko poszkodowanych;

2) spowodowanie uspraw nienia p racy aparatu 
technicznego spółdzie ln i inw a lidzk ich , oddzia­
łów  wojewódzkich, a w  przyszłości zw iązków  
i  cen tra li, d la opracowania w łaściwego oprzy­
rządowania w arsztatów  p rodukcy jnych  w  
spółdzielniach;

3) nastawienie się w  w iększym  n iż  dotychczas 
stopniu na w ykorzystan ie  surowca odpado­
wego, aby zwiększyć w  ten sposób swoją pu­
lę  surowcową oraz uzupełnić ewentualne tru d ­
ności i  n iedociągnięcia na odcinku  zaopatrze­
nia, k tó re  m im o  up rzyw ile jow ane j pozycji 
spółdzielczości in w a lid zk ie j występować będą 
w  roku  bieżącym;

4) pobudzenie in ic ja ty w y  w  k ie ru n ku  wzboga­
cenia asortym entu p ro du kc ji;

5) wzmożenie w a lk i o podniesienie jakości tak, 
aby znak CSI s ta ł się i  b y ł synonimem dobrej 
jakości;

6) w yda je  m i się, że trzeba w  poważnym  stopniu 
pogłębić w spółzawodnictwo pracy, jako socja­
lis tyczną metodę pracy. Trzeba, aby rozw inęło 
się w  spółdzielczości inw a lid zk ie j, zgodnie ze 
wskazaniam i naszej P a rtii, współzawodnictwo 
długookresowe —  świadome współzawodni­
ctwo pracy, aby podejmowane zobowiązania 
indyw idua lne  i  zbiorowe b y ły  w  sposób sy­
stematyczny kontro lowane. Trzeba, aby apel 
W ik to ra  Saja znalazł naśladownictwo w  spół­
dzielczości inw a lid zk ie j, aby hasło: „n ie  w y ­
puszczę ani jednego b raku “ , stało się hasłem 
pracy każdego inw a lidy-spó łdz ie lcy ;

7) trzeba zw iększyć w alkę  o obniżenie kosztów 
w łasnych, zw iększyć w a lkę  o akum ulację so­
cjalistyczną, pam ięta jąc o tym , że jest to 
zwiększenie środków  na akcję ku ltu ra ln ą , so­
cja lną i  że oznacza to również zwiększenie 
sum do podzia łu czystej nadw yżki, m iędzy 
spółdzielców;

8) trzeba pogłębić pracę samorządu, trzeba sto­
sować się do te j l in i i ,  k tó rą  wskazuje nasza 
P a rtia  i  Rząd i  k tó rą  rea lizu jem y zespoleni 
w  ramach F ron tu  Narodowego.

Trzeba pogłębiać przekształcanie świadomości 
członków spółdzielni, aby każdy spółdzielca sta ł się 
św iadom ym  bo jow n ik iem  o sprawę socjalizmu, 
o sprawę pokoju.

Życzę Wam, Towarzysze, pom yślnych obrad i  w y ­
rażam przekonanie, że przyczyn ią  się one do spełnie­
n ia  i  zrealizowania postaw ionych spółdzielczości in ­
w a lid zk ie j zadań, k tó rych  w ykonan ie  pod dalszą tro ­
sk liw ą  opieką P a r tii i  Rządu będzie poważnym  w k ła ­
dem spółdzielczości in w a lid zk ie j w  podniesieniu go­
spodarki naszego państwa, k tó re  jest poważnym  ogni­
wem  Światowego Obozu Pokoju.
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Stefan H A R A S IM O W S K I
W ic e p rz e w o d n ic z ą c y

S tó ł. R a d y  N a ro d o w e j

Drobna inytinórczość in
Przekształcenie rad narodowych ustawą z dnia 

20 marca 1950 r. w  terenowe organa jedno lite j w ładzy 
państwowej wzm ocniło ich  znaczenie w  życiu nasze­
go k ra ju . Na mocy bow iem  ustaw y rady naro­
dowe zaczęły k ierow ać bezpośrednio działalnością go­
spodarczą, społeczną i  ku ltu ra ln ą . Do szerokich kom ­
petencji rad narodowych należy m. in . uchwalanie te ­
renowych p lanów  gospodarczych i  nadzorowanie ich 
Wykonania. Z tym  w iąże się również w ykonyw an ie  
społecznej k o n tro li nad działalnością urzędów, przed­
sięb iorstw , zakładów i  ins ty tuc ji.

T rz y  la ta  u p łynę ły  od c h w ili przekształcenia rad 
narodowych w  je d n o lity  organ w ładzy państwowej. 
Jest to dostateczny okres na to, aby rady gminne, 
m ie jskie, pow iatow e i  w ojewódzkie  m og ły opanować 
i rozw iązywać bezbłędnie wszystkie zadania w yrasta ­
jące przed n im i. Jednak rozwój przem ysłu tereno­
wego, rozbudowa placówek handlu  uspołecznionego, 
potrzeby ludz i pracy ta k  szybko wzrastają, że apa­
ra t rad narodowych n ie jednokro tn ie  n ie  nadąża za 
w ym aganiam i terenu. Pociąga to za sobą często głosy 
k ry ty k i pojaw iające się na łamach prasy. Ostrze k r y ­
ty k i  uderza szczególnie w  W ykonywanie p lanów  go­
spodarczych przez zakłady drobnej wytwórczości. Czy­
nione są często zarzuty, że przem ysł terenowy, że za­
k ład y  spółdzielcze zarówno produkcyjne, ja k  i  usłu­
gowe, że handel uspołeczniony p racu ją  bez dostatecz­
nego uwzględnienia potrzeb ludz i pracy. Z a rzu ty  te 
b y ły  sygnałam i do podjęcia w a lk i o lepsze ustaw ienie 
p lanów  p rodukcyjnych. W iele rad narodowych p rz y j­

m owało sugestie terenu i  w  ramach swych szerokich 
kom petencji w p ływ a ło  na kszta łtowanie p o lity k i p ro ­
d u kc ji w  k ie ru n ku  wprowadzenia do p lanów  tak ich  
a rtyku łów , k tó re  są potrzebne na rynku . W  tym  w y ­
s iłku  dostosowania p racy zakładów  drobnej w y tw ó r­
czości do potrzeb ryn ku  wewnętrznego osiągnęła po­
ważne sukcesy Rada Narodowa m. st. Warszawy. 
Z a rty k u łu  napisanego dla naszego czasopisma przez 
Wiceprzewodniczącego P rezydium  Stołecznej Rady 
Narodowej ob. Stefana Harasimowskiego w yn ika , że 
musiano dokonać w ie lu  zabiegów, aby drogą per­
sw azji i  poleceń przełamać ła tw iznę w  p ro d u kc ji i  le k ­
komyślność k ie ro w n ikó w  placówek handlow ych 
w  tw orzonych przez n ich  planach. T ym  większa jest 
zasługa Rady Narodowej m. st. Warszawy, gdyż p ra ­
ca je j może służyć za w zó r dla innych  rad  narodo­
wych. Redakcja

*

Jednym  z najpoważniejszych odcinków  pracy rad 
narodowych naszej Stolicy, obok n ie w ą tp liw ie  poważ­
nych zadań w  zakresie gospodarki kom unalne j, m ie­
szkaniowej, k u ltu ry , sżkoln ictwa, handlu, jest drobna 
wytwórczość. Ten odcinek pracy gospodarczej p rzy 
spraw nym  dzia łan iu  załóg fabrycznych, p rzy zrozu­
m ien iu  zadań, jak ie  w yn ika ją  z ro li drobnej w y ­
twórczości w  zakresie zaopatrzenia ry n k u  warszaw­
skiego w  przedm ioty codziennego użytku, może i  po­
w in ien  przyczyn ić się do rozw oju  budow nictw a na­
szej nowej, socja listycznej sto licy.

Rozwój przem ysłu w  w arunkach budow y socja lizm u 
uzależniony jes t przede w szystk im  od w ydajności p ra ­
cy k lasy robotniczej, od szybkiego rozw oju  techn ik i

służbie mas pracujących
i  stwarzania ludziom  pracy coraz lepszych w arunków  
bytowych.

P rezydium  Rady Narodowej m. st. W arszawy i  P re ­
zydia D zie ln icowych Rad Narodowych, analizując w y ­
n ik i pracy drobnej w ytw órczości us iłu ją  zawsze zna­
leźć odpowiedź na staw iane sobie pytan ie: w  ja k im  
stopn iu  drobna wytwórczość w yw iązu je  się z podsta­
wowego obowiązku nałożonego na n ią  przez P artię  
i  Rząd?

Jakież w ięc są w y n ik i naszej analizy za rok  1952? 
Jak i b y ł w p ły w  Rad N arodowych sto licy oraz ich 
aparatu wykonawczego na kszta łtow anie  się p roduk­
c ji drobnej wytwórczości?

Zadania zawarte w  p lanie  p ro du kc ji d la  drobnej 
w ytwórczości W arszawy ustalone przez MPDiRz. zo­
s ta ły  wykonane, osiągając do dnia 24.X I I .1952 r. 
wzrost w artości p ro d u kc ji w  porów naniu  do roku 
1951 —  141,2% (w cenach bieżących), p rzy  czym prze­
m ysł te renow y osiągnął w skaźn ik wzrostu  p rodukc ji 
191,4% (również w  cenach bieżących). W  w y n ik u  w ięc 
w ykonan ia  p lanu p ro d u kc ji przez drobną w y tw ó r­
czość z nadwyżką osiągnięto poważne przekroczenie 
zadań ustalonych na pierwsze 3 la ta  p lanu 6-letniego. 
W zrost p ro d u kc ji w  drobnej w ytw órczości m oż liw y  
b y ł do osiągnięcia drogą zwiększenia w ydajności p ra ­
cy, k tó ra  wzrosła w  stosunku do roku  1951 o 36,5% 
na 1 pracow nika  g rupy przem ysłowej. Podkreślić na­
leży szczególnie w ysok i wzrost w ydajności pracy ja k i 
osiągnął Zw . B ranżowy M eta low y —  183,4%.

M im o n iew ą tp liw ych  osiągnięć 'drobnego przem ysłu 
na terenie stołecznego m. W arszawy można pow ie­
dzieć, że p rzy zachowaniu rytm iczności pracy i  dopro­
wadzeniu p lanów  do stanowisk roboczych procent 
przekroczenia zadań p lanow ych b y łb y  znacznie w yż­
szy. I  tak  dla p rzyk ładu  w  I I  kw a rta le  1952 r. w yko ­
nano 21,1% p lanu  rocznego, zaś w  IV  kw arta le  r. ub. 
30,5%. Podobnie kszta łtu je  się w skaźn ik wzrostu w y ­
dajności pracy na 1 pracow nika  g rupy przemysłowej, 
k tó ry  został przekroczony o 17% w  stosunku do osiąg­
niętego wskaźnika wydajności w  I I I  kw arta le . Na w y ­
różnienie zasługuje tu ta j w skaźn ik wzrostu  wydajnoś­
c i przem ysłu spożywczego —• 178,5%, gumowego —  
181,4%, hu tn ic tw a  i  p rze tw órstw a żelaza —  138,9%. 
Należy tu  podkreślić, że stosunkowo wysokie prze­
kroczenie zadań w  IV  kw a rta le  pozw oliło  na poważ­
ne nadrobienie zaległości, pow sta łych szczególnie 
w  I I  kw a rta le  1952 r. Do rea lizacji i  przekroczenia 
p lanu p ro du kc ji w  IV  kw a rta le  p rzyczyn iły  się w  po­
w ażnym  stopn iu  zobowiązania p rodukcy jne  podjęte 
przez przeważającą część załóg dla uczczenia w ybo­
rów  do Sejmu Polskie j Rzeczypospolitej Ludow ej oraz 
w  dniach poprzedzających X IX  Z jazd KPZR.

TR O SKA O L U D Z I PRACY

Przem ysł terenowy i  spółdzielczość pracy w  W ar­
szawie cechował, zwłaszcza w  roku  1951, oportun izm  
w  stosunku do praw id łow ego rozw oju  p rodukc ji, n ie  
troszczono się dostatecznie o zaspokajanie potrzeb lu ­
dzi pracy, n ie  reagowano na głosy konsumentów. Do­
p ie ro  s ilna  in te rw encja  W ydzia łu  Przem ysłu spowo­
dowała przełam anie tego oportun izm u u szeregu po­

D R O B N A  W Y TW Ó R C ZO Ś Ć  N R  5 —  1953 7



ważnych a k tyw is tów  naszej drobnej wytwórczości 
i  ustaw ienie p lanów  k ie runkow ych  rozw oju  p ro du kc ji 
zgodnie z potrzebam i rynku .

Należało jeszcze przeprowadzić szczegółową analizą 
rea lizac ji asortymentowego w ykonan ia  p lanu  w  po­
w iązaniu  z m ożliwościam i w ykorzystan ia  poważnych 
ilośc i odpadów i  surowców w tórnych.

Zauważyć p rzy  ty m  należy, że w ykonanie asorty­
m entowe p lanu w  r. 1952 b y ło  znacznie lepsze n iż 
w  1951 r. I  ta k  w  1952 r. spośród 268 pozyc ji zaw ar­
tych  w  N arodowym  P lanie  Gospodarczym —  182 po­
zycje s tanow iły  a rty k u ły  bezpośredniej konsum pcji, 
podczas gdy w  1951 r. ty lk o  40 pozyc ji NPG stanow i­
ły  a rty k u ły  rynkowe.

D Y S C Y P LIN A  PRACY

Do uzyskania tych  w yn ikó w  w  poważnym  stopniu 
przyczyn iło  się wzmocnienie dyscyp liny na wszyst­
k ich  odcinkach w ykonaw stw a planów. Tam  gdzie nie 
pomagał w p ły w  wychowawczy i  życzliwe uwagi, W y­
dzia ł Przem ysłu w yraźn ie  żądał usunięcia b łędów  w y ­
stępujących w  rea lizacji p lanu, tam  gdzie n ie  poma­
gały in terw encje  K o m is ji Przem ysłu D zie ln icowych 
Rad N arodowych i  codzienna k ry ty k a  prasowa, tam  
zastosowywano konkretne sankcje w  pracy w łącznie 
z obniżeniem p re m ii odpow iedzialnym  pracownikom . 
I  tak  dla p rzyk ładu . W  w y n ik u  k o n tro li przeprow a­
dzonej przez W ydzia ł Przem ysłu w  czerwcu ub. r. 
w  spółdzie ln i odzieżowej „ Ig ła “  stw ierdzono, że w y ­
konanie p lanu w  odzieży dziecięcej w ynosi zaledwie 
15% p lanu  rocznego. Energiczna in te rw enc ja  pomogła, 
bo już w  listopadzie ub. r, „ Ig ła “  osiągnęła 100 % w y ­
konania p lanu w  odzieży dziecięcej. W  podobny spo­
sób dzięk i w łaściw ej m ob ilizac ji załogi i  ¡stałej kon ­
tro l i  W ydzia łu  Przem ysłu przekroczono produkcję  
skarpet w  spółdzie ln i „(Patentka“  o 61%.

Daleko lep ie j n iż  w  zakładach spółdzielczych prze­
biegała akcja  stałego rozszerzania asortym entu to ­
warowego w  stołecznym przemyśle terenowym . W ar­
to  tu  podkreślić produkcję  tak ich  przedm iotów  co­
dziennego użytku, ja k : le jk i, eeratk i, naparstk i, d ru ty  
do robót ręcznych, w ózk i dziecięce, p iln ik i  różne, 
agra fk i, nożyczki kraw ieckie , noże gospodarskie, gum­
k i  do ołówków, płaszcze podgumowane damskie, chu­
steczki do nosa, poszwy pierzynowe, p e le rynk i dzie­
cięce podgumowaną, kom p le ty  choinkowe, loków k i, 
ko rk i, musztarda, w ina  owocowe, proszki do piecze­
n ia  i  szereg innych  a rtyku łów . Ogółem w  samym ty lk o  
p lanie terenow ym  wprowadzono 130 a rtyku łó w  co­
dziennego użytku.

N iew ą tp liw ie  są to poważne osiągnięcia, n iem nie j 
zdajem y sobie sprawę,z tego, że rozwój p ro d u kc ji a r­
ty k u łó w  codziennego uży tku  jest jeszcze w  Warsza­
w ie  niedostateczny. Jedną z poważnych przyczyn tego 
stanu rzeczy jest niedostateczne rozpoznanie ry n k u  
warszawskiego przez handel uspołeczniony. D otych­
czasowe doświadczenia W arszawy w ykazu ją , że apa­
ra t handlow y tra k tu je  sprawę praw id łow ego zaopa­
trzenia ry n k u  zbyt marginesowo. P rezydium  Rady 
Narodowej m. st. Warszawy, analizu jąc okresowe w y ­
konanie p lanu obrotu towarowego oraz realizację p la ­
nu  p ro du kc ji drobnej wytwórczości, wskazywało w ie ­
lok ro tn ie  k ie row n ic tw u  M H D  i ZSS na niedopuszczal­
ny, to le rancy jny  stosunek do b raku  szeregu a rtyku łó w  
na rynku , k tó re  mogą być produkowane przez drobną 
wytwórczość.

A N A L IZ A  POTRZEB R Y N K U
Na skutek licznych wniosków  radnych dzie lnico­

w ych rad narodowych oraz k ie row n ic tw a  przem ysłu 
terenowego i  W ydzia łu  Przemysłu, p rezydium  zobo­
w iązało M H D  i  ZSS odpowiednią uchwałą do prowa­
dzenia szczegółowej analizy rynku , wskazując jako  
jedną z form,, składanie miesięcznej a nk ie ty  przez 
k ie row n ików  sklepów. Pow inna ona być sporządzana 
w  oparciu o codzienne n o ta tk i ekspedientów. N iestety 
ta  n iesłychanie prosta, ale skuteczna form a analizy 
popytu  n ie  została przez handel należycie w yko rzy ­
stana. Znalazło to swe odbicie na miesięcznej nara­
dzie w  ¡grudniu ub. r. w  M ie jsk ie j K o m is ji P lanowa­
nia. Spośród przedstaw icie li naszego handlu  uspo­
łecznionego jedyn ie  „Spólnota P racy“  p o tra fiła  na 
tej naradzie przedstaw ić zapotrzebowanie na n iektó­
re asortym enty odzieży, określa jąc konkretne  ilości. 
Inne ins ty tuc je  ja k  „A rg e d “ czy „C entroga l“  nie mog­
ły  w  ogóle n ic  powiedzieć na ten temat. Zdarza się 
również, że W ydzia ł H andlu  o trzym uje  zdrową su­
gestię na wszczęcie p ro d u kc ji a rtyku łó w  poszukiwa­
nych na rynku . M am  tu  na m yś li k ie row n ic tw o  jednej 
z d y re kc ji M HD, k tó ra  zażądała dostarczenia do sprze­
daży pożądanych na ry n k u  kłódek, okuć do d rzw i, 
blaszanek kuchennych, łub ianek, o łów ków  automa­
tycznych, zszywaczy itp . i  podała konkretne  ilośc i tych 
a rtyku łów . W ypadków  tak ich  m am y jeszcze zbyt ma­
ło, aby można stw ierdzić, że nasz handel uspołecznio­
n y  nauczył się już zaopatrywać konsum entów w  te 
a rtyku ły , k tó re  są im  nieodzownie potrzebne w  życiu 
codziennym, a k tó re  często wartościowo n ie  decydują 
o w ykonan iu  p lanu  obrotu  towarowego.

P O W IĄ Z A N IE  H A N D LU  Z PR O D U KC JĄ
Te przykładow o podane fa k ty  świadczą, że zbyt ma­

łe jest jeszcze powiązanie hand lu  uspołecznionego 
z produkcją. A b y  tem u zaradzić zaczęto urządzać 
wspólne narady robocze w  M ie jsk ie j K o m is ji Plano­
wania  Gospodarczego z udziałem  W ydzia łu  Przem y­
słu. M a ją  one już  poważny w p ły w  na kszta łtow a­
nie p ro d u kc ji drobnego przem ysłu pod kątem  w i­
dzenia potrzeb ry n k u  warszawskiego. W  pokonaniu 
tych  trudności stała się bardzo pomocna Uchwała 
Rządu z dnia  3.1.53 r. Oczywiście trudności pokony­
wać m usim y na w szystkich odcinkach w  codzien­
nej walce. Jak dotąd zby t często w ie lu  a k tyw is tów  
zasłania się jeszcze tzw . trudnościam i ob iek tyw nym i. 
S łyszym y w ięc jakże fa łszyw y pogląd, że w yłącznym  
czynnik iem  decydującym  o rozm iarach i  p ro filu  pro­
d u kc ji są surowce i  techniczne m ożliwości p roduk­
cyjne zakładów, gdy tymczasem w  rzeczywistości pof- 
ważne rezerwy, j akie_ u k ry w a j ą się pod postacią su­
row ców  w tó rnych, a k tó re  ca łkow icie  nadają się do 
w yrobu  w ie lu  poszukiwanych a rtyku łów , wcale n ie  
są w ykorzystyw ane. Tego rodzaju  argum entacja 
świadczy jedyn ie  o pogoni szeregu zakładów  przem y­
słu terenowego i  spółdzie ln i za szybkim  i  ła tw ym  
w ykonyw an iem  p lanu  wartościowego. Szereg bow iem  
fa k tó w  zaczerpniętych z zakładów  pracujących wzo­
rowo może świadczyć o tym , że p rzy  należytej trosce 
o- p lan  —  jest on w ykonyw any w  ustalonym  asorty­
mencie. Zatem  tam, gdzie b ra k i is tn ie ją , w yn ika ją  
one z niezrozum ienia ro li i  zadań zakładów  drobnej 
wytwórczości, a n ie  z niedociągnięć w  zaopatrzeniu 
surowcowym.

P rezyd ium  Rady Narodowej wśkazywało w ie lo ­
k ro tn ie  i  k ładzie  nacisk na to obecnie na naradach
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z ak tyw is tam i przem ysłu terenowego, że nie może 
być m ow y o w ykonan iu  p lanu  bez pełnej m ob ilizac ji 
aparatu zaopatrzenia i  p ro d u kc ji w  k ie ru n ku  ja k  n a ju 
szerszego w ykorzys tyw an ia  surowców odpadkowych, 
a przede w szystkim  surowców w tó rn ych  z w łasnej 
p ro du kc ji. Nasz przem ysł zdaje już  sobie coraz b a r­
dziej z tego sprawę. Świadczy o ty m  w ykonan ie  w  ub. 
roku  30% p lanu p ro d u kc ji z surowca odpadkowego 
w artości 14 m ilj.  zł, poza odpadkam i p rzydzie lonym i 
przem ysłow i terenowem u centraln ie. D z ięk i przepro­
wadzonym  kon tro lom  W ydzia łu  Przem ysłu zakłady 
podległe Radom N arodowym  w  IV  kw arta le  ub. roku  
w yko rzys ta ły  w  p ro d u kc ji 5 razy więcej odpadków  
n iż  w  poprzednich kw arta łach . Obecnie przem ysł te­
renow y i  spółdzielczy p roduku ją  w ie le  a rty k u łó w  co­
dziennego u ży tku  wyłączn ie  lub  p raw ie  w yłącznie 
z surowców odpadkowych, osiągając w  ten sposób 
znaczne obniżenie kosztów w łasnych. I  tak  znaczne 
oszczędności uzyskano np. w  p ro d u kc ji row erów  dzie­
cinnych w  zakładzie „B um abor“  (Stół. Z ak łady W yr. 
z B lachy i  D ru tu  n r  1), w ykonu jąc n iektó re  części 
z odpadków.

Prezyd ium  Rady Narodowej wszczęło również 
w  ub ieg łym  roku  energiczniejszą w a lkę  o obniżkę 
kosztów w łasnych m. in. w  Przedsiębiorstw ie Budo­
w y  Maszyn i  K o n s tru kc ji Lekk ich , wskazując Sto­
łecznemu Zarządowi Przem ysłu Terenowego na to, że 
sprawa kosztów p ro du kc ji n ie  jest analizowana przez 
aparat techniczny i  p rodukcy jny , że p lany  obn iżk i 
kosztów n ie  są w  ogóle znane załogom.

A K C E N T  N A  U SŁU G I

Zapewnienie m ieszkańcom S to licy  w łaściw ych 
usług absorbowało w  w ysok im  stopn iu  P rezydium  
Rady Narodowej i  P rezydia D zie ln icowych Rad Na­
rodowych.

W  ciągu m inionego roku  kom isje  rad dzie ln icowych 
zgłosiły szereg w niosków  do P rezydiów  DRN i  do 
W ydzia łu  Przem ysłu o uruchom ienie w  konkre tnych  
miejscach pun k tów  usługowych różnych branż. W  w y ­
n ik u  podejm owanych uchw ał w  zakresie rozw o ju  
i  dzia łalności usług ilość punk tów  wzrosła w  ciągu 
roku  1952 z 566 do 840. N ajw iększą ilość stanowią 
p u n k ty  k raw ieck ie  i  szewskie. U leg ła  znacznej popra­
w ie  loka lizacja  usług. Na pery fe riach  m iasta urucho­
m iono w  ciągu ro ku  ubiegłego 174 p u n k ty  usługowe^ 
m iędzy in n y m i us ług i nowe, ja k : naprawa sprzętu 
rybackiego, sprzętu sportowego, skup i  renowacja 
Odzieży, obuwia, fu te r  używanych, aparatów precy^ 
zyjnych. Uruchom iono cieszącą się dużym powodze­
n iem  wypożyczalnię a rty k u łó w  gospodarstwa domo­
wego i  sprzętu sportowego, gabinety techniczno-den- 
tystyczne, naprawę wyżymaczek, rozszerzono poważ­
n ie  sieć pun k tów  szklarskich, rem ontowo-budow la­
nych, kana lizacyjnych  i  szereg innych. Spółdzielczość 
s to licy  przestaw ia się coraz szybciej na usług i i  za­
trudn ia  obecnie ju ż  ponad 11.000 ludzi. Są to n iew ąt­
p liw ie  osiągnięcia, k tó re  pozwalają w  znacznie w yż­
szym stopniu zaspokajać potrzeby lud z i pracy 
w  Stolicy.

Podkreślić należy, że w  te j a kc ji pom ogli rów nież 
i  sami m ieszkańcy poszczególnych dzie lnic czy osiedli, 
zgłaszając w n iosk i o uruchom ienie  punktów  usługo­
w ych  na o tw a rtych  sesjach Dzieln icowych Rad N aro­
dowych, na naradach z kom ite tam i b lokow ym i oraz na 
zebraniach w  Obwodowych Kom itetach  F ron tu  Naro­

dowego, k tó re  są bardzo czułym  ogniwem  w  walce o 
szybkie za łatw ianie słusznych wniosków  mieszkańców. 
D odajm y jeszcze, że w  okresie kam pan ii wyborczej 
do Sejmu Polskie j Rzeczypospolitej Ludowej agita­
to rzy K om ite tu  F ro n tu  Narodowego zg łos ili szereg 
w niosków  do Prezydiów  DRN o uruchom ienie usług, 
szczególnie na terenach przyłączonych do W arszawy 
od 1.1.1952 r. W nioski zostały w  większości zrealizo­
wane, co ośm ieliło  m ieszkańców do zgłaszania szeregu 
innych, znacznie szerszych dezyderatów np. na odcin­
k u  gospodarki m ieszkaniowej i  kom unalnej.

W  zw iązku z szeregiem kry tycznych  w ypow iedzi 
w  spraw ie rozmieszczenia sieci handlu  i  usług w  W ar­
szawie Prezydia DRN pow oła ły  kom isje, k tó re  prze­
p row adz iły  kon tro lę  terenową na wszystkich ulicach 
m iasta i  u s ta liły  faktyczne potrzeby mieszkańców. 
W  kom isjach w z ię li udzia ł również radni, k tó rzy  zna­
jąc swoje osiedle, wskazali na b rak i, k tó re  należało­
by usunąć celem pełniejszego zaspokojenia potrzeb 
mieszkańców. W  w y n ik u  pracy tych kom is ji ponad 
100 lo k a li handlow ych zostanie przekazanych na usłu ­
gi, niezależnie od planowego rozw oju  usług w  now ym  
budow nictw ie . Prezydia DRN i  kom is je  radnych już 
w  roku  ub ieg łym  w skazały ponad 80 lo ka li handlo­
wych, k tó re  W ydzia ł Przem ysłu przeznaczył na punk­
ty  usługowe.

D la  zabezpieczenia pełnej rea lizac ji p lanu gospo­
darczego w  roku  1953 na terenie sto licy w  k ró tk im  
czasie n iektó re  zagadnienia terenowego p lanu gospo­
darczego zostaną przekazane do rea lizac ji i  k o n tro li 
P rezydiów  Dzie ln icowych Rad Narodowych, szcz;ef- 
gólnie w  zakresie sieci handlu  i  usług, co pozw oli na 
znacznie lepszą kontro lę  w ykonan ia  p lanu gospodar­
czego, na lepsze uwzględnienie potrzeb mieszkańców.

Prezydium  nasze przew idu je  dalsze rozszerzenie od­
powiedzialności P rezydiów  DRN za realizację p lanu 
drobnego przem ysłu w  roku  1954. D la  przygotowania 
te j p racy w  Prezydiach DRN pow ołany został zespół 
odpow iedzialnych pracow ników  M K P G  i  k ie ro w n i­
ków  w ydzia łów , prowadzących działalność gospo­
darczą.

Zadania rad narodowych i  ich  aparatu w ykonaw ­
czego w  rea lizac ji P lanu Gospodarczego w  roku  1953 
są trudnie jsze n iż  w  m in ionych  trzech latach p lanu 
6-letniego. W ym agają one pełnej m ob ilizac ji aktywru 
gospodarczego i  społecznego. Trzeba w  roku  1953 
jeszcze bardzie j n iż dotychczas rozbudzać i  rozw ijać 
in ic ja tyw ę  ko m is ji radnych, wskazując im  k ierunek 
pracy i  kontro low ać na sesjach rad  narodowych. 
A k ty w  drobnej w ytw órczości musi coraz szybciej z ry­
wać z teoriam i „p rodukc ja  dla p ro d u kc ji“ . P roduk­
cja m usi służyć ludziom  pracy. D robna wytwórczość 
sto licy m usi bardzie j w n ik liw ie  współdziałać z apa­
ratem  handlu  uspołecznionego, domagać się w niosków  
do p rodukc ji, m usi zająć należne je j m iejsce w  zao­
patrzen iu  ry n k u  warszawskiego.

A k ty w  drobnej w ytw órczości s to licy  p rzy pomo­
cy rad  narodowych dow iód ł n ie jednokrotn ie, że po­
t ra f i  realizować ch lubn ie  wskazania P a r t ii i  Rządu. 
O ile  w ięc obecnie Wyciągnie on słuszne w n iosk i 
z b łędów  roku  ubiegłego, zm obilizu je  się na wszyst­
k ich  szczeblach swoich w  pe łnym  zrozum ieniu p o li­
tycznej i  gospodarczej odpowiedzialności za swój 
w k ład  pracy, to zadania czwartego roku  p lam i 6 -le t­
niego będą nie ty lk o  wykonane, ale i  znacznie prze­
kroczone.
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KR ZYSZTO F BEM

Zmiany w zasadach opracoirania Narodoinego
Planu Gospodarczego

Dotychczasowa p ra k tyka  p rzy opracowywaniu Na­
rodowych P lanów  Gospodarczych wskazuje na szereg 
zasadniczych niedociągnięć w  try b ie  opracowania tych  
planów. Z jaw isk iem  pow tarza jącym  się rokrocznie 
jest późne doprowadzanie zadań Narodowego P lanu 
Gospodarczego do jednostek realizu jących te zada­
nia. Ponadto p ro je k ty  p lanów  opracowywane przez 
w łaściwe jednostk i ja k  również p ro je k ty  p lanów  M i­
n is terstw  i  urzędów centra lnych opracowywane b y ły  
p raw ie  zawsze w  atmosferze pośpiechu, co rzecz jas­
na m ia ło  u jem ny w p ły w  na całokszta łt prac p la n i­
stycznych, zatracało w  szeregu jednostek koncep­
cję w  planie, nie pozwalało n ie jednokro tn ie  skupić 
się na węzłowych zagadnieniach planu. Tymczasem 
doświadczenia z p lanow ania w  Z w iązku  Radzieckim  
dowodzą, że p lany  roczne można opracować stosun­
kowo szybko i  dobrze.

W  celu un ikn ięc ia  dotychczasowych niedociągnięć 
w  p lanow aniu  P rezydium  Rządu podjęło w  dn iu  
11 kw ie tn ia  br. doniosłą dla naszego aparatu plano­
wania uchwałę w  spraw ie opracowania Narodowego 
P lanu Gospodarczego na 1954 rok. Uchwała ta zawie­
ra w  swoje j treśc i cały szereg zasadniczych postano­
w ień  zm ieniających dotychczasowe zasady opracowa­
nia Narodowego P lanu Gospodarczego i  zm ierzających 
do „znacznego przyspieszenia te rm inów  opracowania, 
i  zakończenia prac nad rocznym i narodow ym i p lana­
m i gospodarczymi“  J) oraz do „polepszenia jakości 
p lanu przez głębsze jego uzasadnienie i  pełniejsze po­
w iązanie poszczególnych części p lanu “  * 2).

Jakie  są zasadnicze, mające najistotn ie jsze znacze­
nie dla drobnej w ytw órczości postanowienia Uchwały?

P o  p i e r w s z e  —  Uchwała zw aln ia  przed­
siębiorstwa od obowiązku opracowania szczegóło­
w ych p ro je k tó w  p lanu na 1954 rok.

P o  d r u g i e  —  Uchwała nakłada obowiązek 
zakończenia prac nad planem  na 1954 rok  na 
szczeblu przedsiębiorstwa do 10 stycznia 1954 r.

Jak zatem będą przebiegały prace nad planem  na 
1954 rok? P ro je k ty  p lanów  opracowywane będą ty lk o  
przez prezydia terenow ych rad narodowych i  przez 
M in isterstw o. W szystkie pozostałe jednostk i (a więc 
przedsiębiorstwa, zarządy, zw iązki, oddzia ły itd .) nie 
będą opracow ywały szczegółowych p ro jek tów  p lanów  
a ty lk o  w n i o s k i  d o  p l a n u  n a  1 9 5 4  ro k  
obejmujące zasadnicze, węzłowe p rob lem y ich  dzia­
łalności. W nioski te opracowywać będą wszystkie jed­
nostk i bezpośrednio nadrzędne przedsiębiorstwom  (za­
rządu przemysłu, zw iązki branżowe, oddzia ły i  eks­
pozy tu ry  centra l itd .) oraz n iek tó re  przedsiębiorstwa, 
k tó re  o trzym ają  polecenie opracowania tych  w nios­
ków. W  opracow ywaniu w niosków  jednostk i opraco­
w ujące je  n ie  będą krępowane żadnym i lim ita m i. 
W nioski będą opracowywane samodzielnie, bez w y ­
tycznych i  lim itó w . Jest rzeczą jasną, że zasada ta  ma 
zasadnicze znaczenie dla spraw y te rm inów . Dotąd bo­
w iem  prace nad p ro jek tem  p lanu  poprzedzane b y ły

b  U chw a ła  n r  260 P rezyd iu m  Rządu z dn. 11.IV.1953 r., 
w  spraw ie  opracow an ia  Narodowego P la nu  Gospodarczego.

2) j. w.

b. pracochłonnym  opracowaniem w ytycznych  d la  
wszystkich przedsiębiorstw . Ponieważ w ytyczne do­
c iera ły  do przedsiębiorstw  z regu ły  dopiero w  I I I  
kw arta le  (muszą one bowiem  bazować p rzyna jm nie j 
w  pewnej m ierze na w yn ikach  rea lizac ji p lanu  na da­
n y  rok) prace nad p ro jektem  p lanu w  jednostkach 
najniższych rozpoczynały się późno, bow iem  przed­
siębiorstwo m usiało tak długo czekać z rozpoczęciem 
pracy nad planem  —  dopóki n ie  otrzym ało w ytycz ­
nych.

Teraz try b  ten ulegnie zmianie. Najniższe jednost­
k i planujące rozpoczną już w  m aju  br. prace nad ana­
lizą  ekonomiczną swej działalności w  celu stworze­
n ia  sobie bazy dla wysunięcia swych w niosków  —  
postu latów  do p lanu na 1954 rok. Prace te będą 
m ia ły  charakter przygotowawczy i  polegać będą 
w  szczególności na badaniu wykonania  poszczegól­
nych w skaźn ików  p lanu w  roku  1952 i  w  roku  bieżą­
cym w  celu w yk ryc ia  ew. rezerw  produkcy jnych , l i ­
k w id a c ji w ąskich przekro jów , zwiększenia w y d a j­
ności pracy, zmniejszenia norm  zużycia m ate ria łów  
itd . Oczywiście pracę tę m us i poprzedzić uporządko­
wanie i  skom pletowanie m ate ria łu  sprawozdawcze­
go. Szczególnie ważne jest to d la  jednostek nad­
rzędnych.

Prace przygotowawcze pow inny być prowadzone 
p rzy  szerokim  udziale ak tyw u  partyjno-gospodarcze- 
go danej jednostki.

Na podstaw ie prac przygotowawczych przedsiębior­
stwa opracują swoje w n iosk i do p lanu na 1954 rok. 
W nioski te będą opracow ywały ty lk o  te  przedsię­
biorstwa, k tó rym  zlecą to ich  bezpośrednio nadrzęd­
ne jednostki. Tak w ięc jednostka nadrzędna może żą­
dać złożenia w niosku do planu od n iek tó rych  ty lko  
przedsiębiorstw . Dotyczy to w  szczególności przed1- 
s ięb iorstw  w iększych, o skom plikow anym , bogatym  
p ro filu  p rodukcy jnym , szerokim  zasięgu dzia łan ia 
itp . szczególnych cechach. W ytypow an ie  tych  przed­
s ięb iorstw  leżeć będzie w  kom petencji jednostek bez­
pośrednio nadrzędnych przedsiębiorstwom. Z  ko le i 
w n iosk i do p lanu opracowują jednostk i bezpośrednio 
nadrzędne przedsiębiorstwom  (zarządy, zw iązk i b ran­
żowe, oddział, itd .). P rzy  ich  opracowaniu opierają 
się one na w łasnej analizie i  ocenie dzia łalności pod­
leg łych  przedsiębiorstw  —  oraz na w łasnych per­
spektywach ich rozw oju  b iorąc pod uwagę w n iosk i 
tych  przedsiębiorstw  k tó re  obowiązane b y ły  do ich  
złożenia. W nioski swoje składają jednostk i bezpo­
średnio nadrzędne M in is te rs tw u  (w  try b ie  p lanow a­
nia centralnego) lufo w ydz ia łow i przem ysłu prezydium  
w ojew ódzkie j rady narodowej (w  try b ie  p lanowania 
terenowego). Prezydia w ojew ódzkich rad narodowych 
przekazują z ko le i w  te rm in ie  do dn. 1.7. b r. swoje 
w n iosk i M in is te rs tw u . W  lipcu  br. P rezydium  Rządu 
podejm ie uchwałę w  spraw ie w ytycznych do Narodo­
wego P lanu Gospodarczego na 1954 rok . W  ten spo­
sób M in is te rs tw a  będąc w  posiadaniu w niosków  do 
p lanu z jednej s trony a z d rug ie j w ytycznych do Na­
rodowego P lanu Gospodarczego na 1954 rok  będą 
m og ły już  w  lipcu  b r. p rzystąpić do opracowania
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p ro je k tu  p lanu na 1954 rok. W ytyczne uchwalone 
przez P rezydium  Rządu zostaną doprowadzane oprócz 
tego do prezydiów  w ojewódzkich rad narodowych, 
k tó re  na te j podstawie i  mając ustalone swoje w n iosk i 
opracują w  te rm in ie  do dn. 20 sierpn ia  br. ostateczne 
p ro je k ty  sytych planów. P ro je k ty  te będą w  M in i­
sterstw ie skonfrontowane z p ro jektem  p lanu M in i­
sterstwa, a rozbieżności (oczywiście zasadnicze) przed­
łożone do rozpatrzenia Państwowej K o m is ji P lano­
w an ia  Gospodarczego.

Państwowa K om is ja  P lanowania Gospodarczego 
przedłoży p ro je k t Narodowego P lanu Gospodarczego 
Radzie M in is tró w  w  celu uchwalenia do 20 listopada 
br. W  ten sposób te rm in  zakończenia prac nad p la ­
nem oznaczony w  uchwale na dzień 10 stycznia br. 
będzie u trzym any.

Jak z tego bardzo pobieżnego przeglądu U chw ały

Prezydium  Rządu w idać, zm iany wprowadzone tą 
Uchwałą posiadają poważne znaczenie dla drobne] 
wytwórczości. Szczególnie w  p lanow aniu  terenowym , 
gdzie wieloszczeblowość w  p lanow aniu  powodowała 
zazwyczaj b. skom plikow any i  przeciągający się try b  
planowania —  zm iany w  tryb ie  i  w  zasadach opraco­
wania p lanu p ow inny mieć zasadniczy w p ły w  na 
usprawnienie prac p lan istycznych oraz na jakość 
opracowanych planów. N in ie jszy a rty k u ł jest ogól­
nym  i  pobieżnym szkicem nowego try b u  p lanowania 
w  zw iązku z czym jest n iew yczerpujący i  pom ija  ca­
ły  szereg isto tnych szczegółów ze w zględu na te rm in  
oddania num eru  „D robne j W ytwórczości“  do druku.

Ze względu na temat in teresu jący n iew ą tp liw ie  
wszystkich czyte ln ików  w  następnym numerze „D ro b ­
nej W ytwórczości“  um ieścim y a rty k u ł omawiający 
szerzej to  zagadnienie.

Drobny przemysł uspołeczniony w I kmartale 1953 r.
Plan p ro d u kc ji g lobalnej w  cenach n iezm iennych na 

I  k w a rta ł 1953 r. s tanow ił w  d robnym  przemyśle 
uspołecznionym 23,5% p lanu rocznego.

P lan  ten b y ł wyższy o 26% w  porów nan iu  do w y ­
konania za I  k w a rta ł 1952 r. Wg wstępnych danych 
opartych  częściowo na sprawozdawczości te legra ficz­
nej, a w ięc takich, k tó re  mogą ulec jeszcze n ie w ie l­
k im  zmianom, p lan  p ro d u kc ji g lobalnej w  cenach n ie ­
zm iennych został w ykonany w  106%.

W szystkie p iony organizacyjne p rzekroczyły swoje 
zadania produkcyjne, a m ianow icie:

Zarządy Przemysłu o 5%,

W ojewódzkie Zarządy Przem ysłu Terenowego 
o 5%,

W ojewódzkie Zarządy Przem ysłu Terenowego 
M ate ria łów  Budow lanych o 20%,

Zw iązek Spółdzie ln i P rzem ysłowych i  Rzemieśl­
n iczych o 5%,

Centrala Przem ysłu Ludowego i  Artystycznego 
o 13%,

Centrala Spółdzie ln i In w a lid ó w  o 8%.

Najwyższe przekroczenie zadań p lanow ych m am y 
w  Przemyśle Terenowym  M ate ria łów  Budow lanych 
(20%), co zawdzięczać należy dobrym  w arunkom  
atm osferycznym  w  okresie sprawozdawczym.

Jednakże udz ia ł I  kw a rta łu  w  p lanie rocznym jest 
W tym  przemyśle z uw agi na m om ent sezonowości 
stosunkowo m ały, czego dowodem jes t to, że m im o 
stosunkowo wysokiego przekroczenia p lanu  I  k w a r­
ta łu  br., p lan  roczny został w ykonany w  ty m  prze­
m yśle w  15,9%, podczas gdy d la  całego przem ysłu 
drobnego procent w ykonan ia  p lanu rocznego w ynosi 
24,8%.

Ogólnie biorąc I  k w a rta ł 1953 r . s ta ł pod znakiem  
dużych osiągnięć całego przem ysłu drobnego; p rzekro ­
czono nie ty lk o  p lan p ro du kc ji w  cenach n iezm ien­
nych, ale i  w  cenach bieżących, choć d la  tych  ostat­
n ich  wobec b raku  ostatecznych danych cy frow ych  
«przeć się trzeba na szacunku. Zaobserwowany w  IV  
kw arta le  1952 r. przełom  na odcinku w ykonan ia  p la ­
nu p ro du kc ji w  cenach bieżących w  zasadzie u trzym a ł

się, w y s iłk i w szystkich p ionów  organizacyjnych i  M i­
n isterstwa w yda ły  dodatnie rezu lta ty .

Należy zaznaczyć, że I  k w a rta ł w  przemyśle d rob­
nym  jest zw yk le  trudn ie jszy, ze względu na w yczer­
panie się zapasów magazynowych p rzy  końcu poprzed­
niego roku  i  ze względu na to, że rea lizacja  przydzia ­
łó w  surowcowych na ro k  bieżący następuje nieraz 
z pewnym  spóźnieniem.

Porów nując dwa p iony, państw ow y i  spółdzielczy 
należy stw ierdzić, że p ion państwowy zdołał u trz y ­
mać wartość p ro d u kc ji na poziomie IV  kw a rta łu  
1952 r., podczas gdy p ion spółdzielczy zm nie jszy ł w a r­
tość swojej p rodukc ji. W  sumie I  k w a rta ł u p łyn ą ł pod 
znakiem  wzmożonej w a lk i o w ykonan ie  p lanu i  rów ­
nania w  górę przez w szystkie  jednostk i przemysłu 
państwowego, k tó ry  w  poprzednim  kw a rta le  n ie  w y ­
kona ł zadań.

W  porów naniu  do I  k w a rta łu  1952 roku, wskaźn ik 
wzrostu  w artości przem ysłu drobnego w ynosi 131, 
w  tym  przem ysł państw ow y 140 —  przem ysł spół­
dzielczy 125.

W skaźniki te są m iarą  osiągnięć p ionów  na prze­
strzeni rocznej działalności. Najwyższe w skaźn ik i 
wzrostu m am y w  P TM B  164 i  CSI 150.

Planowana wydajność pracy w  I  kw a rta le  1953 r. 
została przekroczona w  3%, w  porów naniu  do I  k w a r ­
ta łu  1952 osiągnięta wydajność pracy była  o 25% 
wyższa. Do tego sukcesu p rzyczyn iły  się w  znacznej 
m ierze coraz szerzej stosowane w  drobnym  przem y­
śle radzieckie m etody pracy, dalszy rozwój współza­
w odnictw a i  rea lizacja  w ytycznych  V I I  P lenum  KC  
PZPR.

M im o tych  osiągnięć w  podstawowych w skaźni­
kach trzeba stw ierdzić, że n iek tó re  jednostk i o rgan i­
zacyjne zw ró c iły  niedostateczną uwagę na u trzym a­
n ie  dyscypliny zatrudnienia, a w  szczególności l ik w i­
dację przerostów adm in istracyjnych tam, gdzie one 
jeszcze is tn ie ją , na dyscyplinę płac i  na zagadnienie 
obn iżk i kosztów własnych.

W  w ie lu  jednostkach is tn ie ją  ponadnorm atywne za­
pasy w yrobów  gotowych, często takich, k tó re  są po­
szukiwane na rynku , co jest m. in . dowodem niezro­
zumienia w ytycznych, w yn ika jących  z U chw a ły  Rady 
M in is tró w  z dnia 3.1.1953 r., z k tó re j d la  drobnej w y ­
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twórczości w yn ika ją  specjalne zadania w  dziedzinie 
polepszenia zaopatrzenia w  a rty k u ły  masowego spo­
życia, a rty k u ły  dla w s i i  us ług i d la  św iata pracy.

P lany p ro d u kc ji w  poszczególnych miesiącach 
I  k w a rta łu  zostały w ykonane przez drobną w y tw ó r­
czość następująco:

m -c styczeń —  110%

„ lu ty  —  114%

„ marzec —  109%

W skazuje to na p ra w id ło w y  przebieg w ykonan ia  
p lanów  miesięcznych.

Na 16 obecnie istn ie jących zarządów przem ysłu t y l ­
ko  2 n ie  w ykona ły  p lanu p rodukc ji, a m ianow icie:

1. ZP Okuć i  W yrobów  z D ru tu  —  98 %

2. ,, Muzycznego —  99,5%

W szystkie pozostałe zarządy p rzekroczyły wartość 
p lanu p ro d u kc ji g lobalnej w  cenach niezm iennych, co 
oznacza znaczne polepszenie sy tuac ji w  porów naniu  
do IV  k w a rta łu  1952 r., w  k tó ry m  n ie  w ykonało  p la ­
nu  6 zarządów.

Polepszenie sy tuac ji w  I  kw arta le  w  porów nan iu  do 
ubiegłego roku  w idz im y  przede w szystkim  w  zarzą­
dach przemysłu:

1 Maszyn, Urządzeń M łyńsk ich  i  Spichrzowych,
2 Sprzętu Sportowego
3 Sprzętu Gospodarskiego,
4 Maszynowego.

W szystkie te zarządy n ie  w ykona ły  p lanu  IV  k w a r­
ta łu  ub. roku .

Najwyższy wskaźn ik w ykonan ia  p lanu p ro du kc ji 
w ykazu je  Zarząd Przem ysłu W yrobów  Blaszanych 
(120%), co jest w yn ik iem  polepszenia sy tuac ji zaopa­
trzen iow ej, czego p lan  opera tyw ny nie uwzględnia ł.

P lan  wydajności w  ca łym  przemyśle w yodrębn io­
nym  został w ykonany w  103%.

W szystkie zarządy przem ysłu w ykaza ły  w  I  k w a r­
ta le  dalszą poprawę w  pracy i  osiągnęły dobre w y n i­
k i, jeże li chodzi o w ykonanie  p lanu  p rodukc ji. N ie 
możemy jednak zamykać oczu na niedociągnięcia 
i  b rak i. I  ta k  w  Zarządzie Przem ysłu W yrobów  B la ­
szanych przekroczenie p lanu  p ro d u kc ji nastąpiło prze­
de w szystkim  w skutek przekroczenia p lanu  za trudn ie ­
nia, zaś wydajność pracy na 1 robotn ika  nie została 
w  pe łn i wykonana (97%).

Szereg zarządów wykazało w  I  kw a rta le  niedosta­
teczną w a lkę  o zachowanie dyscyp liny  płac. Do tych  
zarządów, k tó re  w ykazu ją  wyższe przekroczenie śred­
n ie j p łacy n iż  przekroczenie wydajności pracy należą 
następujące: Zarząd Przem ysłu Okuć i W yrobów  
z D ru tu , W yrobów  Blaszanych, Chemicznego i  Tw o­
rz y w  Sztucznych, Sprzętu Medycznego, Maszyn i  U rzą­
dzeń M łyńskich.

D yscyp lina  za trudn ien ia  pozostawia jeszcze w  n ie ­
k tó rych  zarządach przem ysłu w ie le  do życzenia. Nad­
m ierne przekroczenia p lanu za trudn ien ia  p racow n i­
ków  adm in is tracy jnych  w ykazu ją : Zarząd Przem ysłu 
Maszyn i  Urządzeń M łyńskich, Okuć i  W yrobów  
z D ru tu , Sprzętu Gospodarskiego i  G a lan te rii M eta­
low ej.

Rytm iczność w ykonan ia  p lanu stanow i ważne k ry ­
te riu m  oceny dzia łalności przedsiębiorstwa. Analiza  
sprawozdawczości dekadowej za m -c marzec br. w y ­
kazała, że m im o znacznej popraw y w  ty m  zakresie 
w  porów nan iu  do ubiegłego ¡roku, w  n iek tó rych  zarzą­
dach przem ysłu panuje  jeszcze szturmowość w  pracy.

W Zarządzie Przem ysłu Drzewnego i  Szczotkarskie- 
go I I I  dekada w  miesiącu m arcu stanow iła  53,6% w a r­
tości całego miesiąca, w  ZP W yrobów  Blaszanych 53%, 
w  P P K K  50,8%, w  ZP Muzycznego 51,6%.

Zarządy te w in n y  na zagadnienie rytm iczności w y ­
konania p lanu zw rócić specjalną uwagę w  następnych 
okresach, gdyż ry tm iczne w ykonyw an ie  p lanu jest 
podstawą m ożliwości jego przekroczenia, w łaściwego 
kszta łtow ania  się kosztów w łasnych i  w ykorzystan ia  
s ił i  środków  stojących do dyspozycji zakładu. N a j­
bardzie j w idoczna poprawa wśród jednostek pionu 
państwowego nastąpiła w  przemyśle pozostającym 
w  gestii W ojewódzkich Zarządów Przem ysłu Tereno­
wego, k tó ry  n ie  w ykon a ł p lanu w  IV  kw a rta le  ub. r. 
(99%).

W  porów nan iu  do IV  kw a rta łu  wartość p rodukc ji 
g lobalnej w  cenach niezm iennych w  W ZPT wzrosła
0 4%.

O ile  na 19 istn ie jących W ZPT —  w  IV  kw arta le  
ub. roku  nie w ykona ło  p lanu 9 —  to w  I  kw arta le  
ty lk o  3 W ZPT, a m ianow icie:

Rzeszów —  94%
Koszalin —- 94%
W rocław  —  99%

Na uwagę zasługuje poprawa w  pracy W ZPT do­
tychczas najs łab ie j pracujących: B ia łystok, L ub lin , 
Warszawa w o j. oraz Bydgoszcz, O lsztyn, Opole
1 Kielce.

Najwyższe w skaźn ik i w ykonan ia  p lanu osiągnęły 
w ojewództwa: Bydgoszcz (119%), Warszawa m. (111%) 
oraz Gdańsk (110%).

W  W ZPT —  Rzeszów, k tó ry  przekraczał p lany ope­
ra tyw n e  w  ro ku  1952 nastąpiło pewne załamanie, ale 
jest to jedyne w ojewództwo wykazu jące się słabszą 
pracą n iż w  ubiegłych okresach.

W ZPT —  Szczecin n ie  w ykaza ł spodziewanej znacz­
niejszej popraw y i  należy do słab iej pracujących w o­
jew ództw .

M im o te j bezsprzecznie pozytyw nej oceny pracy 
W ZPT w  I  kw a rta le  1953 r. szereg z n ich  w ykazu je  
poważne m inusy.

Na zagadnienie u trzym ania  dyscyp liny  p łac w in n y  
zwrócić uwagę WZPT,Szczecin, Rzeszów, S talinogród, 
Koszalin, Łódź m. i  Poznań.

Znaczniejsze przerosty p racow n ików  adm in is tra ­
cy jno -b iu row ych  •wykazały w ojewództwa: —  Łódź m., 
Szczecin, Z ielona Góra, S talinogród, Poznań i  W ar­
szawa m.

W  tych  wyżej w ym ienionych W ZPT, I I  k w a rta ł w i­
n ien  upłynąć pod znakiem w a lk i o dyscyplinę płac 
i  dyscyplinę zatrudnienia.

*
Reasumując, należy stw ierdzić, że przebieg w yko n a ­

n ia  p lanu I  k w a rta łu  stwarza przesłanki w ykonan ia  
p lanu rocznego, a p rzy  pogłębieniu osiągnięć pełnej 
m ob iliza c ji przekroczenie tych  zadań.
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JÓ ZEF N IEM IE C

W  trosce o członkom spółdzielni pracy
W  zw iązku z dynam icznym  rozwojem  spółdzielczości 

przem ysłowej i  rzem ieślniczej i  obejm owaniem  przez 
n ią  coraz licznie jszych rzesz rzem ieśln ików  —  Prezy­
d ium  Rządu pod ję ło  16.11. ub. r. uchwałę w  sprawie 
świadczeń socjalno- bytow ych  i  ubezpieczeniowych 
d la  członków spółdzie ln i pracy.

Członkow ie spółdzie ln i p racy o trzym a li n o rm a tyw ­
n y  akt p ra w n y  świadczący o trosce Rządu Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej zabezpieczenia im  św iad­
czeń socja lno-bytowych i  ubezpieczeniowych, odpo­
w iadających potrzebom spółdzielczości pracy.

Odrębność charakteru  spółdzielczego stosunku p ra ­
cy w yn ika  z samorządowego systemu organ izacji w e ­
w nętrzne j spółdzie ln i pracy, te j d rug ie j fo rm y  w łas­
ności socja listycznej, budowanej na wypróbowanych 
wzorach radzieckich.

Odrębność charakteru  spółdzielczego stosunku p ra ­
cy w  spółdzie ln i pracy podkreślona jes t w  ustawach 
o spółdzielniach, w  uchw ale  n r  55 P rezydium  Rządu 
z dnia 16.11.1952 r. oraz w  w ytycznych i  uchwałach 
Naczelnej Rady Spółdzielczej. Odrębność charakteru  
została także podkreślona w  sposobie wynagradzania 
członków spółdzie ln i pracy. Składa się ono z zalicz­
kowego wynagrodzenia bieżącego i  udz ia łu  w  części 
czystej nadwyżki, w yn ika jące j z zatwierdzonego b i­
lansu rocznego spółdzielni.

Uchwała Rządu zapewniła członkom  Spółdzielni 
P racy p raw o do korzystania z u lg : p rzy  nabyw aniu  
ko le jow ych  m iesięcznych b ile tów  pracowniczych, 
w  opłatach za prze jazdy do pracy i  z pracy kom una l­
n ym i środkam i kom un ikac ji, oraz w  opłatach za ko ­
rzystanie z usług przedsiębiorstw  ku ltu ra ln o -ośw ia ­
tow ych i  rozryw kow ych  na ró w n i z p racow nikam i 
przedsiębiorstw  i  in s ty tu c ji państwowych.

Troska Rządu Polskie j Rzeczypospolitej Ludowej
0 stworzenie dobrych w arunków  socja lno-bytowych
1 ubezpieczeniowych dla członków spółdzie ln i pracy 
wyrażona we wspomnianej uchwale pozw oliła  w  roku  
1952 centralom  spółdzielczości p racy pod nadzorem 
Centralnego Zw iązku  Spółdzielczego rozw inąć akcję 
socjalną, akcję wczasów pracowniczych, wzmóc dzia­
łalność kas zapomogowo-pożyczkowych i  in s ty tu c ji 
ku ltu ra lno-ośw ia tow ych. Zrobiono również znaczny 
k ro k  w  zakresie dalszej popu laryzacji ogródków  dz ia ł­
kowych. Uzyskano 22 tysiące m iejsc na wczasach, 
umieszczono 15 tysięcy m łodzieży na 66 koloniach 
w łasnych, rożbudowano słynne M iasteczko Dziecięce 
w  Podgrodziu, zapewniono 1.200 m iejsc w  żłobkach 
w łasnych i  innych in s ty tu c ji, zorganizowano 12 przed­
szkoli, i  k ilk a  domów d la  m a tk i i  dziecka, zapewnio­
no 5.000 m iejsc w  św ietlicach dziecięcych itp .

Do dalszych osiągnięć należy zorganizowanie 1.700 
kas wzajemnej pomocy, k tó re  niezależnie od udziela­
nych pożyczek stosują w ypłacanie zapomóg losowych 
i  okolicznościowych oraz zapomóg na indyw idua lne  
budow nictw o lub  kap ita lne  rem onty m ieszkań do w y ­
sokości 20% w artości 'kosztorysowej.

Zorganizowano k ilkase t dobrze wyposażonych 
św ie tlic , w  tym  k ilk a  m iędzyspółdzieln ianych oraz 
kilkanaście Dom ów K u ltu ry  i  Dom ów Rybaka z u rzą­
dzeniam i św ie tlicow ym i, hote low ym i, k in o w ym i oraz

urządzeniam i ku ltu ra lno -ośw ia tow ym i, ja k : b ib lio ­
teki, czytelnie itp .

1.XII.1952 r. P rezydium  Głównego K om ite tu  K u ltu ­
ry  Fizycznej podjęło uchwałę w  spraw ie powołania 
Zrzeszenia Sportowego „S ta rt“ , k tó re  objęło swą dzia­
łalnością członków spółdzie ln i p racy i  cechów rzem ie­
ślniczych i  ich rodziny, zapewniając w  ten sposób jed ­
n o lite  k ie row n ic tw o  organ izacyjno-po lityczne i  w y - 
szkoleniowo-sportowe ko łom  sportow ym  p rzy spół­
dzie lniach pracy i  cechach rzemieślniczych. W ładza 
Ludow a tra k tu ją c  k u ltu rę  fizyczną i  sport jako  ważny 
czynn ik wychowania socjalistycznego obyw ate li 
i  przygotowania ich  do pracy i  obrony k ra ju , stw a­
rza w  ten sposób odpowiednie w a ru n k i do szybkiego 
rozw oju  masowego ruchu sportowego wśród członków 
spółdzie ln i pracy.

K o m ite ty  K u ltu ry  Fizycznej p rzy Prezydiach Te­
renowych Rad Narodowych o trzym a ły  zlecenie udzie­
lan ia  wszechstronnej pomocy Zrzeszeniu Sportowemu 
„S ta rt“ .

Uchwała Prezydium  Rządu z dnia 16.11.1952 r. 
określiła , że do czasu zorganizowania w  ramach spół­
dzielczości pracy odrębnego systemu ubezpieczeń spo­
łecznych członkow ie spółdzie ln i p racy korzysta ją  
z ubezpieczeń społecznych na zasadach dotychcza­
sowych.

D zia ł Ubezpieczeń Społecznych ZSP i  Rz. czuwa 
nad tym , aby członkowie spółdzie ln i p racy w  p e łn i 
w yko rzys tyw a li przysługujące im  świadczenia z ty ­
tu łu  obowiązujących przepisów o ubezpieczeniach spo­
łecznych.

I  ta k  np., gdy służba zdrow ia  odm ówiła wydania  
bezpłatnie w ypraw ek niemowlęcych członkom spół­
dzie ln i pracy z budżetu Skarbu Państwa, dzięki in te r­
w encji D zia łu  Ubezpieczeń Społecznych ZSP i  Rz. 
sprawa bezpłatnych w ypraw ek niemowlęcych została 
załatw iona w  ramach akc ji socjalnej spółdzielczości 
pracy.

Podobnie, gdy loka lne czynn ik i zw iązków  zawodo­
w ych odm ów iły  członkom spółdzie ln i pracy przeka­
zów na leczenie sanatoryjno-zdrojowe, in te rw en iow a­
no w  te j sprawie w  CRZZ. Centralna Rada w yda ła  
zarządzenie, aby Rady Z w iązków  Zawodowych w  spra­
wach dotyczących skierowania na leczenie sana to ry j­
no-zdrojowe, tra k to w a ły  członków spółdzie ln i p racy 
tak  samo, ja k  członków Z w iązków  Zawodowych.

Zdarzające się czasem przestoje w  spółdzie ln iach 
pracy, powodują n ie jednokrotn ie, że członkowie spół­
dz ie ln i tracą upraw n ien ia  do zasiłku rodzinnego przez 
to, że nie zawsze przepracują 20 dni w  miesiącu.

Na sku tek licznych rek lam ac ji wyjaśniono, że za 
n iezaw inione przestoje n ie  można pozbawić pracow ­
n ikó w  praw a korzystania z zasiłków  rodzinnych.

Do czasu Objęcia rybaków  m orskich bezpłatną po­
mocą leczniczą, Zarząd ZSP i  Rz. postanow ił udzie­
lić  im  zw ro tu  najniezbędniejszych w yda tkó w  zw ią ­
zanych z leczeniem w  szczególności: kosztów leczenia 
szpitalnego, porad lekarskich, usług pomocniczego 
personelu lekarskiego, pomocy położniczej, leczenia 
sanatoryjnego, zęboleczniotwa, leków  i  przejazdów 
chorych.
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Zw . Sp. P racy p rzyczyn ił się do podjęcia uchw ały 
P rezydium  Rządu w  spraw ie objęcia pe łnym  ubez­
pieczeniem społecznym rybaków  m orskich. Szczegó­
łowe zarządzenia regu lu ją  procedurę zw ro tu  kosztów 
leczenia ¡rybaków i  ich rodzin oraz sposób dokumen­
tacji.

W ażnym  momentem w  zakresie o rgan izacji odręb­
nego systemu ubezpieczeń społecznych spółdzielczo­
ści p racy by ło  powołanie w  ¡dniu 10 marca 1952 r. 
p rzy  C entra lnym  Zw iązku  Spółdzielczym  specjalnej 
kom is ji, k tó re j powierzono przygotowanie podstaw 
fo rm a lno-p raw nych  dla przyszłej in s ty tu c ji ubezpie­
czeń społecznych spółdzielczości pracy.

W  bieżącym roku  spółdzielczość pracy zwraca szcze­
gólną uwagę na zagadnienia socja lno-bytowe, ubez­
pieczeniowe, sportowe i  zagadnienie bezpieczeństwa 
i  h ig ieny pracy.

W yrazem tego jes t p raw ie  d w u kro tn y  wzrost na­
k ładów  na BH P oraz podjęcie szeroko zakrojonej in i ­
c ja tyw y  w  spraw ie budow y w łasnych wzorowych sa­
na to riów  i  domów wczasowych dla członków  spół­
dzie ln i pracy i  ich  najb liższych rodzin.

W ys iłk i i osiągnięcia spółdzielczości pracy w  oma­
w ianym  zakresie na bazie U chw a ły  Prezydium  Rządu 
z dnia 16. I I .  1952 r. staną się zaczątkiem i  podstawą 
dzia łan ia przyszłej Rady Kas Pomocy i  Ubezpieczeń 
Spółdzielczości Przemysłowej i  Rzem ieślniczej.

W Ł. M O SIĘŻNY

Zadania państiuoiuego przemysłu terenouuego
na odcinku usług

Na naradzie służby technicznej w ojewódzkich za­
rządów przem ysłu terenowego w  Łodzi w  dn iu  26.X I. 
52 r. przedstaw iciele M in is te rs tw a  Przem ysłu D rob­
nego i  Rzemiosła po in fo rm ow a li zebranych o zapla­
now aniu  poważnej a k c ji na ro k  1953 w  zakresie orga­
n izac ji pun k tów  usługowych przez państw ow y prze­
m ysł terenowy.

PARĘ SŁÓW  H IS T O R II
Zarówno dawne dyrekcje  państwowego przem ysłu 

miejscowego, ja k  i  obecne wojewódzkie zarządy 
przem ysłu terenowego nie p rze jaw ia ły  dotychczas ża­
dnego zainteresowania zagadnieniem usług w  m ie­
ście i  na w si, k ładąc g łów ny nacisk na w ykonyw an ie  
zadań gospodarczych o charakterze przem ysłowym . 
Organizowanie uspołecznionych punk tów  usługowych 
należało praw ie  że wyłączn ie  do zadań spółdzielczości 
pracy. Rozwój sieci usług na ogół nos ił charakter ży­
w io łow y.

B rak  konkre tnych  zadań p lanow ych w  p ierwszym  
okresie rozw o ju  tych  usług zaciążył zdecydowanie 
ta k  na samym układzie, ja k  i  na loka lizac ji sieci usług. 
Zakłady usługowe pow staw ały w  poważnym  stop­
n iu  na ¡bazie zw oln ionych lo ka li przem ysłowych 
w  sposób najzupełn ie j dow olny nie przyczyn ia jąc się 
do tego, by p u n k ty  usługowe m og ły wszędzie w ype ł­
niać dobrze swoje zadania.

W yn ik iem  bezplanowej gospodarki pierwszego 
okresu organizacyjnego było  zatem nagromadzenie 
punk tów  usługowych jedne j branży p rzy  równocze- 
snyjm zaniedbaniu innych  branż i  zagęszczenie tych  
punk tów  w  dzielnicach centra lnych p rzy  ca łkow itym  
ich b raku  na peryferiach  miast. Zagadnienie w ięc 
usług w  m iastach i  na wsi, m im o poważnych liczbo­
w ych osiągnięć, n ie  stało i  n ie  stoi jeszcze na dosta­
tecznie w ysokim  poziomie. Stało się to również i  d la ­
tego, że na ówczesnym etapie rozw oju  naszej gospo­
dark i, usług i s tanow iły  przedm iot marginesowych za­
interesowań.

P rzyczyny niedociągnięć w  rozw oju  sieci usług są 
zbyt dobrze znane z prasy codziennej i  z w łasnych 
doświadczeń. W ystarczy chociażby nadmienić, że 
jeszcze dzisiaj całe dzielnice nowej W arszawy ¡nie ma­
ją  zakładu fryzjerskiego, że w  dalszym ciągu trw a  
m iesiącami reperacja obuwia, że m im o pewnej po­

praw y, trudności p rzy znalezieniu zakładu uspołecz­
nionego, zajmującego się napraw am i insta lacyjno- 
wodociągowym i, należą do bardzo częstych.

Co stało i  stoi jeszcze na przeszkodzie do rea lizacji 
p o lity k i odpowiadającej w  najszerszym zakresie po­
trzebom  mas pracujących. Trzeba sobie o tw arcie  po­
wiedzieć, że k a d ry  zajęte usługam i n ie  zostały prze­
szkolone tak na odcinku zawodowym, ja k  i  na odcin­
k u  ideologicznego zrozum ienia ważności usług w  ogól­
nym  p lanie  gospodarki narodowej. G dyby to  zostało 
zrobione, n ie w ą tp liw ie  znacznie m niej by łoby  fak tów  
świadczących o tym , że personel zakładów  usługo­
w ych n ie  rozum ie zagadnienia jakości usług tak, ja k  
nie rozumie, że k lie n t ma prawo upominać się o tę ja ­
kość.

N ie m n ie j szkod liw ym  z jaw isk iem  by ła  i  jest róż­
norodność cen stosowana w  usługach za jednakowe 
świadczenia. Zniechęca to  oczywiście k lie n ta  do ko ­
rzystania z punk tów  usługowych, podważa zaufanie 
do jakości usług, a ponadto daje szerokie pole do nad­
użyć.

ZAM IER ZEN IA^
Państwowy przem ysł te renow y przechodząc do no­

w e j, szeroko zakro jonej a kc ji organizowania usług, 
będzie je  układać na podstawie wszechstronnie opra­
cowanego m ate ria łu  odnoszącego się przede wszyst­
k im  do w ype łn ien ia  poważnych braków  w  d z ie ln i­
cach dotychczas szczególnie zaniedbanych. P unktów  
tak ich  na terenie  k ra ju  uruchom ionych będzie w  ro­
ku  bieżącym 595 z czego na terenie W arszawy 41 
punktów , na terenie w ojew ództw  poznańskiego 
i  wrocławskiego, gdzie osiedla m ie jskie  są na jba r­
dziej rozbudowane, ponad 40 punktów  w  każdym  
z w ojewództw . Na terenach w o jew ództw  jeszcze go­
spodarczo słabszych, ja k : białostockie, olsztyńskie, 
ilość pun k tów  ustalona została zgodnie z potrzebam i 
terenu. D la  zaspokojenia potrzeb ludności w ie jsk ie j 
przeznaczono 195 punk tów  na ogólną liczbę 595.

P lan  usług na I  k w a rta ł 1953 r. obejm ował w  za­
sadniczych branżach następujące rodzaje usług:

W  b r a n ż y  m e t a l o w e j - — us ług i e lektro ­
techniczne, szlifierstw o, naprawcze blacharstwo, ko­
walstwo, naprawa narzędzi ro ln iczych dla wsi, usłu­
g i wodociągowo-kanalizacyjne.
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K ra w ie c k ie  p u n k ty  usługowe wchodzą rów n ież  w  zakres 
za in teresow ania  p rzem ys łu  terenowego.

W  b r a n ż y  d r z e w n e j  —  us ług i ko łodz ie j­
skie i  naprawcze, sto larstwo, tapicerstw o oraz bed­
narstwo, p rzy  najw iększym  nacisku na us ług i ko ło ­
dziejskie, k tó re  stanowią 6.7% usług w  tym  prze­
myśle.

W  b r a n ż y  w ł ó k i e n n i c z e j  —  usług i 
kraw ieckie , obejmujące n iem al 80% całości usług, 
ponadto farbow anie  przędzy oraz wykańczanie m a­
te ria łó w  w łókienniczych.

W  b i r a n . ż y  s k ó r z a n e j  —  usług i ry m a r­
skie i  ka le tn ic tw o . W  zakresie usług branży skórza­
nej zorganizowano w zorow y p u n k t naprawczy obu­
w ia  p rzy Fabryce O buw ia w  W ejherow ie.

W  b r a n ż y  p o l i g r a f i c z n e j  —  usługi 
in tro lig a to rsk ie  na bazie istn ie jące j sieci zakładów 
po ligraficznych.

W  ogólnej w artości p lanu na I  k w a rta ł 1953 r. 
udzia ł usług przem ysłowych w  poszczególnych w oje­
wódzkich zarządach przem ysłu terenowego b y ł wca­
le pokaźny. U dzia ł ten w ynos ił d la  W ZPT —  Zielona 
Góra 14,6%, W ZPT —  L u b lin  12,8%. W  pozostałych 
województwach w skaźn ik ten  kszta łtow a ł się w  gra­
nicach od 3 do 10%.

Na podstawie o trzym anych z terenu sprawozdań 
można stw ierdzić, że w ykonanie  p lanu zostało w  tym  
zakresie przekroczone. Natom iast gorzej przedstaw ia 
się w ykonanie  p lanu rozbudowy pun k tów  usługo­
w ych i  w ykonan ie  zadań p lanow ych na odcinku usług 
na bezpośrednie potrzeby ludności m ie jsk ie j i  w ie j­
skie j.

Terenowe jednostk i organizacyjne n iem al zgodnie 
uskarżają się na b rak  loka li, na trudności w  uzyska­
n iu  drobnych funduszów na adaptację loka li.

Należy z ca łym  naciskiem  stw ierdzić, że w  te j 
dziedzinie w ystępu je  b rak  kons truk tyw ne j w spół­
pracy w ojewódzkich zarządów przem ysłu terenowe­
go z odnośnymi w ydz ia łam i przem ysłu w ojewódz­
k ich, pow iatow ych i  m ie jsk ich  rad  narodowych.

Przem ysł terenowy, k ie row n ic tw o  poszczególnych 
jednostek organ izacyjnych na szczeblu W ZPT w inno  
przełamać opory w  k ie ru n ku  rozbudow y sieci zakła­
dów  usługowych przede wszystkim  w  dzielnicach, 
w  k tó rych  tych  usług dotychczas nie ma i  w  k tó rych  
są one niedostateczne. Jednostki organizacyjne pań­
stwowego przem ysłu terenowego muszą ustaw ić za­
gadnienie usług, jako  bojowe, naczelne zadanie roz­
wojowe państwowego przem ysłu terenowego na rok

Dotychczasowej żyw iołowości rozw o ju  placówek 
usługowych należy przeciwstaw ić p lan  terenow y roz­
budow y zakładów usługowych. W  p ierw szym  rzę­
dzie na szczeblu w łaściw ych w ydz ia łów  rad narodo­
w ych należy usta lić n iedobory poszczególnych usług 
na danym terenie. N iedobory należy usta lić z jednej 
s trony drogą analizy gospodarczej w yn ikó w  pracy 
placówek dotychczasowych dla każdego rodzaju 
usług odrębnie, z d rug ie j zaś s trony drogą rozezna­
n ia  życzeń m iejscowych organizacji społeczno-poli­
tycznych, w ym ienia jąc w  p ierw szym  rzędzie CRS, 
Samopomoc Chłopską, w ydz ia ł handlu  rady  narodo­
w e j itd . Na podstawie ko n fron ta c ji uzyskanych tą 
drogą danych należy sporządzić na szczeblu w o je ­
w ództw a i  pow ia tu  w ykaz ilośc iow y punk tów  usłu ­
gowych w  rozb ic iu  branżowym , uw zględnia jący w y ­
tyczne M in is te rs tw a  Przem ysłu Drobnego i  Rzemio­
sła.

Dalszym etapem te j pracy będzie sporządzenie dla 
poszczególnych osiedli m ie jsk ich  specjalnej m apki, 
wskazującej w łaściwą loka lizację  zakładów usługo­
w ych danej branży. Dopiero na te j podstawie można 
będzie przeprowadzić w n ik liw e  badania m ożliwości 
uzyskania lo k a li uwzględniając założenia czy p un k t 
usługowy ma być zakładem samoistnym, czy też 
będzie pow iązany gospodarczo z is tn ie jącym  już 
zakładem przem ysłu terenowego.

Dalsza „spontaniczność“  w  organizowaniu zakła­
dów usługowych jest w  w ysokim  stopniu niepożąda­
na, n ie  zaspokoi ona bow iem  narastających potrzeb 
św ia ta  pracy, natom iast może w  n iek tó rych  p rzy ­
padkach spowodować szkodliwą ryw a lizację , jaka  pod 
m ianem  w olne j konku renc ji występowała w  ekonom i­
ce kapita lis tycznej w  przeciw ieństw ie do naszej, k tó ­
ra  jest w yn ik ie m  planowego i  proporcjonalnego roz­
w o ju  gospodarki narodowej, zm ierzającej do zaspaka­
jan ia  stale rosnących potrzeb św iata pracy.

K ie row an ie  rozbudową sieci zakładów usługowych 
ze szczebla centralnego nastręcza poważne trudności. 
Z tych  względów  cała in ic ja tyw a  pow inna znaleźć się 
w  rękach w ładzy terenowej, jako  pełnoprawnego go­
spodarza w  w ojew ództw ie  lub  powiecie, znającego 
na jlep ie j potrzeby m iejscowej ludności, zwłaszcza, że

P rzem ysł te renow y k ładzie  nac isk  w  p ie rw szym  rzędzie na 
tw o rz e n :e p u n k tó w  us ługow ych , przeznaczonych do ob­
s łu g i w s i. Już w  p ie rw szym  k w a rta le  rb . w  w ie lu  p u n k ­
tach us ługow ych  ślusarze ( ja k  ten  np. ma zd jęc iu ) kow ale , 
ko łodz ie je  i  in . n a p ra w ia li sprzęt ro ln ic z y  po trzebny tjo 

w iosennych upraw .
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zakład usługow y jest na jbardzie j typow ym  zakła­
dem przem ysłowym  przedsiębiorstwa terenowego. 
W ydaje się, że w  te j dziedzinie w ładze terenowe nie 
udz ie liły  przem ysłow i terenowem u całkow itego po­
parcia. P rzem ysł te renow y oczekuje aktyw ne j pomo­
cy w ładz terenowych.

Jakie zadania przypadają wobec tego wojewódz­
k im  zarządom przem ysłu terenowego na najbliższą 
przyszłość w  zakresie rozw o ju  usług? Zadania te na­
leży sform ułować następująco:

1) Rozszerzyć znacznie w ach larz świadczonych 
usług zwracając baczną uwagę na us ług i w  zakresie 
rem ontu maszypi i  narzędzi ro ln iczych dla okolicz­
nych spółdzie ln i p rodukcy jnych  i  państwowych go­
spodarstw ro lnych. To zadanie będzie zadaniem w ę­
złow ym  państwowego przem ysłu terenowego, w y n i­
ka jącym  z sojuszu robotniczo-chłopskiego. Należy 
również wskazać na konieczność rozbudowy usług 
w  zakresie napraw y row erów , rad iom echaniki, w u l­
kanizacji, m odelarstwa, sto larstwa, (wyrób trum ien), 
dziew iarstw a ręcznego, pow roźn ictwa, parasolnictwa 
i  napraw y zabawek oraz fo to g ra fik i.

2) Wyposażyć zakłady usługowe w  urządzenia tech­
niczne, ■wygospodarowane z dotychczasowych przed­
sięb iorstw , po uprzednim  wyrem ontow aniu .

3) Zapewnić term inowość i  rzetelność usług p rzy  
dokładnej ka lku lac ji.

4) Obsadzić p u n k ty  usługowe fachowym  persone­
lem, dającym  gwarancję należytej obsługi.

5) Przewidzieć w  p re lim inarzach poszczególnych 
przedsiębiorstw  w łaściwe ś rod k i finansowe na orga­
nizację pun k tów  i  opera tyw nie  uzyskać te środki.

6) W ykorzystyw ać p rzy  organ izacji pun k tów  usłu­
gowych oddane do dyspozycji lokale, natom iast 
w  w ypadku  koniecznych inw e s tyc ji oprzeć te inw e­
stycje na standardach dla punk tów  usługowych, k tó ­
ry m i w  odniesieniu do wszystkich  branż dysponuje 
Departam ent In w es tyc ji Budow nictw a M in . PD i  Rz. 
Zadania te Jsędą ty lk o  w tedy w ykonane należycie, 
je ś li zostaną u ję te  w  specjalnym  harmonogramie, 
w  k tó ry m  poszczególne prace zostaną rozdzielone na 
w łaściwe jednostk i organizacyjne, na w łaściw ych lu ­
dzi i  ty lk o  w tedy, k iedy  w ykonaw stw o tych  zadań 
będzie stale kontro lowane.

ST. T Y L IŃ S K I

Szkolenie zmnodome m d robnym  przemyśle
W  pasywach drobnego przem y­

s łu  wciąż jeszcze za jm uje poważ­
ne miejsce b rak  w y k w a lif ik o w a ­
nych kadr, zwłaszcza w  nowo- 
p rze ję tych gałęziach przemysłu. 
Ten stan rzeczy powoduje, że w y ­
stępują jeszcze w  dość poważnym 
stopniu niedociągnięcia na od­
c inku  ilościowego i  jakościowego 
'wykonywania p lanów  p ro du kcy j­

nych przez zakłady drobnego 
przemysłu.

D la  każdego jest zrozumiałe, że 
w yłącznym  środkiem  zaradczym 
jest tu ta j i  będzie szkolenie zawo­
dowe. N ie ulega w ątp liw ości, że 
dotychczasowe szkolenie przezna­
czone tak dla nowych kadr, ja k  i  
już  zatrudn ionych w  drobnym  
przemyśle, dało poważne rezu lta ­

ty . T ym  n iem nie j nie można m ó­
w ić  o tym , że szkolenie spełnia w  
ch w ili obecnej ca łkow icie  swoje 
zadanie. Dlaczego tak jest? D la ­
tego, że nasze dotychczasowe 
szkolenie n ie p o tra fiło  się wyzbyć 
przypadkowości, n ie p o tra fiło  do­
tychczas przestaw ić się na dopa­
sowanie program ów  szkolenia do 
zasadniczych potrzeb drobnego 
przemysłu, że po drodze zamie­
rzeń nie um iano zabezpieczyć 
w łaściwego w ykorzystan ia  no­
w ych w ykw a lifikow an ych  kadr 
fachowych.

W  tych  w arunkach p lany szko­
len ia b y ły  im prow izow ane i  nie 
w ie le  m ia ły  wspólnego z is to tny ­
m i potrzebam i drobnego przem y­
słu. W ym ow nym  wyrazem  tych  
na „w yczuciu  opartych planach“ 
b y ł fak t, że zaplanowana liczba 
słuchaczy by ła  tak  wykorzystana, 
że w iele branż i  specjalności w  
ogóle n ie by ło  objętych szkole­
niem.

T ak i stan trw a ł aż do roku  1952 
ulegając pow o li popraw ie. P lany 
na r. 1953 opracowane są znacz­
nie lepiej n iż w  okresie ubiegłym , 
gdyż pro jektow ane są kom órk i 
wojewódzkie na podstawie po­
trzeb zakładów pracy. Jednostki 
nauczyły się już  w  pew nym  stop­
n iu  analizować i  uzasadniać swo­
je  p lany szkolenia. N a jlep ie j w y ­
w iąza ł się z te j p racy w  roku  b ie ­
żącym Zw iązek Spółdzie ln i Prze­
m ysłowych i  Rzemieślniczych, 
k tó ry  po raz p ierw szy p o tra f ił 
b ronić swego planu. N iem nie j

Te m łode dziewczęta to  uczennice szko ły odzieżowej w  Zakopanem . Za ję te  są, 
ja k  to w id z im y  na zd jęc iu , poznaw aniem  ta jn ik ó w  ręcznych w a rsz ta tów  tka c ­

k ich . Ic h  m a k a tk i na pew no będą p iękne.
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K o b ie ty  w  p ró b n ym  przem yśle spożywczym  odgry­
w a ją  coraz w iększą ro lę . N ic  dziwnego  —  do szkół 
zawodotuych n a p ły w a ją  coraz w iększe ilośc i dz iew ­
cząt, k tó re  pragną zostać w ysoko k w a lif ik o w a n y m i 
p ra cow n ika m i. Ja k  w id z im y  na zd jęc iu  uczennice  
szko ły  p ie k a rs k ie j w  Bydgoszczy doskonale sobie 
radzą z fo rm ow an iem  ch lebków  nałęczowskich.

trzeba stw ierdzić, że na ogół ana­
liza  potrzeb szkolenia jest jeszcze 
ciągle niedostateczna. I  tak  na 
p rzyk ład : m im o powstania tereno­
wego przem ysłu spożywczego nie 
dostrzeżono i  n ie  uw idoczniono w  
planach potrzeb szkolenia w  tym  
zakresie. N iem nie j jaskraw ym  
przykładem  niedostatecznego w n i­
kania  w  potrzeby szkolenia są 
p lany  szkolenia w  dziedzinie 
usług, k tó re  m im o zarządzeń w  
najm nie jszym  stopniu nie 
uw zględnia ją  faktycznych i  palą­
cych potrzeb na tym  odcinku. 
P lany  te muszą ulec skorygow a­
niu.

Poważnym  zagadnieniem w 
szkoleniu jes t sprawa właściwego 
„typo w an ia “  kandydatów  na k u r ­
sy. S tanow i to  ciągle jeszcze je ­
den z najpoważniejszych b raków  
naszego szkolenia. Bardzo częstym 
z jaw isk iem  na kursach tak pań­
stwowych, ja k  i  spółdzielczych 
jest przysyłan ie  przez zakłady lu ­
dzi, k tó rych  praca nie ma n ic  albo 
bardzo n iew ie le  wspólnego z k ie ­
runk iem  szkolenia. Na p rzyk ład : 
na bardzo ważny kurs m ajs trów  
cegielnianyeh na ogólną liczbę 
46 słuchaczy przysłano ty lk o  
dwóch p racow n ików  za trudn io ­
nych faktyczn ie  na stanowiskach 
m ajstrów , resztę s tanow ili ludzie 
najróżnie jszych zawodów, jak : ko ­
wale, ślusarze, palacze ko tłów , a 
jeden z zakładów  delegował na­
w et pracow nika  umysłowego. Na 
kurs kro jczych  przysłano w  20% 
młodzież 16-to i  17-letnią posia­
dającą ty lk o  bardzo k ró tk ie  p rzy ­
sposobienie zawodowe, na kurs 
d la k ie row n ików  planowania w  
stopniu wyższym przysyła  się ma­
szynistki, re ferendarzy a nawet 
stolarza. P rzyk ładów  takich, do­
wodzących niezrozum ienia zadań 
szkolenia przez zakłady, k tó re  
często delegują p racow n ików  nie­
odpowiednich ty lk o  po to, aby 
w ype łn ić  wyznaczony dla n ich 
„ l im it “ , można by mnożyć. F ak ty  
te obniżają poziom szkolenia, 
un iem ożliw ia jąc często zrealizo­
wanie program ów  i  unicestw ia jąc 
założenia kursu. P rzyczynia się to 
również w  efekcie do n iew yko ­
rzystyw an ia  absolwentów kursów.

W  bardzo w ie lu  przypadkach 
p racow n ik po przejściu szkolenia 
w ykonu je  pracę nie związaną z 
zawodem, w  zakresie którego b y ł 
szkolony, a n ierzadkie  są fak ty , 
że p racow n ik  w kró tce  po prze­
szkoleniu zostaje zw oln iony z 
pracy.

Słabą stronę pracy 
na odcinku szkolenia 
stanow i również niedo­
stateczna kon tro la  sa­
mego szkolenia z pun­
k tu  w idzenia organiza­
cyjnego i  dydaktyczne­
go oraz praw ie  zupeł­
n y  b ra k  ana lizy w y ­
n ikó w  szkolenia i  o- 
ceny ja k  przeprow a­
dzone szkolenie w p ły ­
wa na osiągnięcia p ro ­
dukcyjne zakładu, pod­
niesienie norm  w yd a j­
ności itd . Dotyczy to 
w  szczególności szkole­
n ia  w ew n ą trzza k ła do ­
wego, które , ja k k o l­
w iek  będąc zasadniczą 
podstawową fo rm ą 
szkolenia w  obu p io ­
nach —  państwowym  i 
spółdzielczym, do tych­
czas niesłusznie jest 
na jbardzie j zaniedba­
ne.

W  zw iązku z p rze ję ­
ciem przez M in is te rs t­
wo Przemysłu Drobne­
go i  Rzemiosła w  r.
1952 zasadniczych i  
technicznych szkół za­
wodowych zakres za­
gadnień szkolenia w  
przemyśle drobnym  u - 
leg ł bardzo poważne­
m u rozszerzeniu. Przejęte szkoły 
prowadzone uprzednio przez CUSZ 
pracow ały dotychczas dla przem y­
słu kluczowego, zadaniem w ięc 
Cenralnego Zarządu Szkolenia Za­
wodowego by ło  przede wszystkim  
dostosowanie ich  do potrzeb prze­
m ysłu  drobnego i  uspołecznionego 
rzemiosła. Zadania te zostały czę­
ściowo wykonane już  w  r. 1952 i  
już we wrześniu tego roku  w pro ­
wadzono w  n iek tó rych  szkołach i 
technikach szereg nowych specjal­
ności ja k : fa rb ia rs tw o  i  p ra ln ic tw o  
chemiczne, radiom echanictwo, lu t ­
n ictwo, mechanika maszyn b iu ro ­
wych. Ponadto w  szkołach typu  
technicznego wprowadzono plano­
wanie i  norm owanie w  branżach 
m etalowej, drzewnej i  odzieżowej. 
O tw arto  również nowe techn ikum  
koszykarsko-w ik lin ia rsk ie .

W  zw iązku z koniecznością 
przygotowania wszechstronnie 
wyszkolonych kadr dla rozbudo­
w ującej się w  p ionie państwowym  
i spółdzielczym sieci usług, w  sze­
regu szkół przedłużono czas trw a ­
n ia  nauk i do 3-ch lat.

W  nom enklaturze specjalności 
szkół zawodowych uwzględniono 
liczną grupę specjalności rze­
mieślniczych, dla k tó rych  opraco­
wano ramowe program y naucza­
nia.

W  roku  bieżącym zasadnicze za­
dania Centralnego Zarządu Szko­
len ia Zawodowego w  zakresie 
p rob lem a tyk i związanej z adm in i­
strowaniem  szkół zawodowych po­
legają g łów nie  na dalszym dosto­
sowyw aniu tych  szkół do potrzeb 
resortu, a w  p ierwszym  rzędzie 
na opracowaniu (w oparciu o p la ­
ny przem ysłu drobnego) sieci 
szkół zawodowych.

W  planie prac Centralnego Za­
rządu Szkolenia Zawodowego f i ­
gu ru ją  ponadto jako  zadania 
pierwszorzędnej wagi: opracowa­
nie szczegółowych program ów na­
uczania dla wszystkich k ie runków  
rzem ieślniczych i  przeprowadze­
nie dalszej ko re k ty  czasu naucza­
nia dla n iektó rych  zawodów.

W  technikach zawodowych p ro ­
gram y nauczania n iek tó rych  spe­
cjalności i  p lany godzin również

(■ jl Biblioteka \
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będą m usia ły ulec zmianie. Poza 
ty m  w  zw iązku z przejęciem  przez 
M in is te rs tw o  oraz p rzew idyw a­
nym  rozwojem  przem ysłu to r fo ­
wego i  spożywczego na rok 
1952/53 planowane jest urucho­
m ienie nowego techn ikum  to rfo ­
wego, techn ikum  prze tw orów  w a­
rzyw no -  owocowych i  techn ikum  
w in iarskiego. D la  celów szkolenia 
ka d r technicznych i  średniego 
nadzoru w  przemyśle m ate ria łów  
budow lanych zostanie uruchom io­
ne techn ikum  ceram ik i czerwonej.

C entra lny Zarząd Szkolenia Za­
wodowego zw róci rów nież szcze­
gólną uwagę na sprawę t. zw. K o ­
m ite tów  Opiekuńczych. Zostały 
one utworzone w  r. 1952 w  zakła­
dach pracy przem ysłu drobnego i  
m ają na celu powiązanie tych  za­
k ładów  ze szkołam i i  techn ikam i 
przede wszystkim  na odcinku p ro ­
d ukc ji w arsztatów  szkolnych.

Jako p rzyk ład  tak ie j bardzo po­
zy tyw ne j w spółpracy może po­
służyć Państwowa Fabryka  Stem­
p li w  Bydgoszczy, Państwowe 
M ły n y  w  Brzegu itd . N ie wszę­
dzie jednak ta współpraca pozy­
tyw n ie  się uk łada ła  i  n ie  wszędzie 
szła ona po l in i i  is to tnych potrzeb 
drobnego przemysłu.

Ograniczone ram y a rty k u łu  n ie 
pozwalają na szersze i  głębsze 
przeanalizowanie wszystkich ak tu ­
a lnych zadań szkoleniowych. 
Omówione jednak tu ta j zagad­
n ienia dostatecznie w ykazu ją, ja k  
poważne i  odpowiedzialne są te 
zadania. Na aparacie szkolenia 
ciąży zaszczytny obowiązek 
przygotowania dla zakładów  ta ­
k ich  kadr, k tó re  um ożliw ią  prze­
m ysłow i drobnem u ja k  najlepsze 
w ykonanie jego socja listycznych 
zadań gospodarczych. Odpowied­
nie wyszkolenie pracow ników  
p rzyczyn i się do podniesienia ich 
wydajności pracy, a tym  samym 
do podwyższenia ich  zarobków  i 
podniesienia stopy życiowej co 
jest jednym  z zasadniczych zało­
żeń i  celów U chw a ły  Rady M in i­
s trów  z dnia 3.1.53 r. Wskazania 
X I X  Z jazdu i  W ytyczne V I I  P le­
num  K C  PZPR jasno i  wyraźnie  
sprecyzowały znaczenie i  rolę 
szkolenia kadr.

Stw ierdzona w  d rug ie j połow ie 
1952 r. i  na początku roku  bieżą­
cego poprawa zaznaczająca się w  
pracy szkoleniowej podległych 
jednostek pozwala w yraz ić  prze­
konanie, że zadania te będą w y ­
konane.

L U D W IK  GROSS

D łu g o fa lo ira  p o lityka  
u; dziedzinie m tórnych suroincóu;

M im o nieustannie zwiększającego się tempa rozw oju  przem ysłu 
drobnego z p rio ry te tu  zaopatrzenia korzystać będzie zawsze przem ysł 
k luczow y chociaż zadania drobnego przem ysłu na odcinkach zaspo­
ka jan ia  codziennych potrzeb ludności są poważne.

Jest to słuszna i  p raw id łow a  p o lity k a  gospodarcza. D robny prze­
m ys ł m a bow iem  do w ykorzystan ia  inne  poważne źródła w  gospo­
darce surowcowej. N ie jest dzisiaj już  ta jem nicą dla n ikogo, że te 
źródła w  znacznych, dotychczas n ieustalonych ilościach odpadów 
znajdu ją  się w  zakładach przem ysłu kluczowego, k tó ry  n ie  może i  n ie  
pow in ien  się nastawiać na ich  zużytkowanie.

Zadanie to przypada drobnem u przem ysłow i. I>to zarówno w  za­
kresie w ykorzystan ia  odpadów, ja k  i  w  dziedzinie w ykorzystan ia  su­
row ców  pochodzących z przetwórstwa, nazwanycłi w tó rn ym i. Jasne 
jest, że w ykonanie  tych  zadań może znacznie rozszerzyć naszą bazę 
zaopatrzeniową. Są to już  w  te j dziedzin ie pewne osiągnięcia. I  ta k  
np. Spółdzielnia skórzana „G arbarz“  w  Nysie p o tra fiła  zużytkować 
odpady szpaltowe, k tó re  daw nie j używano na k le jó w k i. Obecnie gar­
buje  się na fu tró w k i w e lu ry , skó ry  ga lan tery jne  o licu  na trysk iw a ­
nym  lak ie ram i, z przeznaczeniem na to rebki, portfe le , ochraniacze itp .

Na podstawie U chw a ły  P rezydium  Rządu z dnia 8 listopada 1950 r. 
d robny przem ysł w  latach 1951— 1952 p rzys tąp ił do szerokiego zużyt­
kowania  surowców odpadowych i  w y tw arzan ia  surowców w tó rnych. 
W yprodukowano znaczne ilośc i w yrobów  w  oparciu o tego rodzaju 
surowce w  bardzo różnych dziedzinach w ytw arzan ia , poczynając od 
części maszyn, urządzeń i narzędzi, przez teksty lia , w y ro by  skórzane, 
drzewne, a rty k u ły  chemiczne aż do wytwórczości różnej i  zabawkar- 
skie j.

Pewną trudność w  korzystan iu  z tych  surowców stanow i ich  znacz­
na pracochłonność, k tó ra  powoduje podwyższenie kosztów w łasnych, 
p rzy  równoczesnym obniżeniu ceny zbytu. Zagadnienie to, tak  ważne 
z ogólnogospodarczego pun k tu  w idzenia, n ie  znalazło dotychczas cał­
kow itego rozwiązania.

Pozytyw nym  momentem w  tej spraw ie by ło  zarządzenie M in is tra  
F inansów z dnia 12. IV . 52 r. w  spraw ie w yb itnego obniżenia s taw k i 
podatkowej aż do 1% dla w yrobów , k tó rych  p rodukcja  została oparta 
ca łkow icie  na surowcach odpadowych. Należałoby jednak domagać 
się rów nież od innych  czynników  gospodarczych, by okazały pomoc 
w  lepszym uregu low an iu  zagadnienia robocizny i  cen samych odpadów.

Sprawa cen odpadów nie by ła  dotychczas odpowiednio rozwiązana; 
powszechne jest n iem al zjaw isko wyznaczania w ysokich cen, zupełnie 
n ieopłacalnych dla in s ty tu c ji nabywającej.

D opóki odpady nie są przerabiane, zakłady macierzyste, w  k tó rych  
one powstają, ponoszą znaczne koszty na ich  usuwanie, względnie n ie ­
produkcyjne  składowanie. Z chw ilą  jednak, gdy jakaś ins ty tuc ja , 
względnie zakład opracuje metodę w ykorzystan ia  tych dotychczas bez­
użytecznych odpadów, ustala się natychm iast za nie m ożliw ie  n a jw yż­
szą cenę pod płaszczykiem rzekomej „w a lk i o socjalistyczną akum ula­
c ję “ . Jest to bardzo krótkow zroczna i  «zaściankowa p o lity ka  ludz i n ie  
ogarniających ca łokształtu życia gospodarczego k ra ju  i  dążących n a j­
m n ie j w łaściw ym  sposobem do w ykazania się w ie lką  gospodarnością. 
Ludzie ci zdają się n ie  zauważać, że ustalanie zby t w ysokich cen do­
prowadza najczęściej do rezygnacji z przerobu odpadów.

Odpowiednie czynn ik i centralne w in n y  zagadnienie to  przeanalizo­
wać m ożliw ie  najbardzie j wszechstronnie i  wydać ta k ie  zalecenia, 
k tó re  by zachęciły producentów  do ja k  najszerszego w ykorzystyw an ia  
odpadów. W ystarczy choćby przytoczyć p rzyk ład  Spółdzie ln i pracy 
„Postęp“  w  Sopotach, k tó ra  opracowała procesy technologiczne p ro ­
d ukc ji k le ju  wysokogatunkowego z odpadów rybnych. Centrala Rybna 
w  G dyni odm ów iła  p rzydz ia łu  odpadów, oświadczając, że przerabia je  
we w łasnym  zakresie. Odpady rybne  są isto tn ie  przerabiane przez 
Centralę, ale pow inny one być uprzednio pozbawione k le ju , a w ięc 
p ierw szy proces p ro du kcy jny  pow in ien  przypaść spółdzie ln i „Postęp“ .
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W  tych w arunkach spółdzie ln ia n ie  w ykona ła  planu, co odb iło  się 
również i na innych  gałęziach wytwórczości uzależnionych od dostaw 
k le ju  rybnego.

Należy również w ym ien ić tu  Centralę Skór Surowych, k tó ra  hamo­
w ała  swego czasu dostawy lap i  ogonów bydlęcych, zastępujących obec­
nie skó ry  pełnowartościowe, w ierzchnie.

D ługofa low a p o lityka  w  dziedzinie należytego w ykorzystan ia  su­
rowców odpadowych i  w tó rnych  wymaga, aby za ję ły  się n im i wszyst­
k ie  zainteresowane resorty  gospodarcze. Rozwiązanie tego problem u 
jes t ponadto uzależnione w  g łównej m ierze od m ożliwości stałego ope­
row ania  zbilansowanym  m ateria łem  surowców odpadowych w  zakła­
dach przem ysłu  kluczowego.

Dopiero na te j podstaw ie istn ie jące in s ty tu ty  naukowe, w  porozu­
m ien iu  z za interesowanym i zakładam i, m usia łyby opracować n a jba r­
dziej ekonomiczny, na jbardzie j gospodarczo uzasadniony sposób zu­
żytkow ania  powstających odpadów, zarówno przez zakład m acierzysty, 
ja k  i  przez inne drobne zakłady przemysłowe.

To w ie lk ie  zagadnienie państwowe nie może oczekiwać na przypad­
kowe rozwiązanie przez przypadkowe osoby lub  zakłady.

Słuszna uchwała Prezydium  Rządu oparcia drobnej wytwórczości 
w  znacznej m ierze na surowcu odpadowym  i  w tó rn ym  m usi być zrea li­
zowana w  całej pe łn i, pozwalając na dalszy rozw ój tego przem ysłu bez 
uszczuplania p u li surowcowej przeznaczonej dla p ro du kc ji przemysłu 
kluczowego. Należy znaleźć tak ie  rozwiązanie, aby a rty k u ły  produko­
wane z surowców odpadowych i  w tó rnych  b y ły  znacznie tańsze.

A b y  podkreślić wagę zagadnienia, podamy szereg a rtyku łó w  p rodu­
kowanych ju ż  przez spółdzielczość pracy w  całości z odpadów m imo, 
że zagadnienie to n ie  jest dotychczas postawione na w łaściwej płasz­
czyźnie. W  branży skórzanej w ykorzystano se tk i ton odpadów skór 
bydlęcych i  końskich, ponad sto ton łbów  końskich, se tk i ton odpa­
dów szpaltowych, k ilkadz ies ią t ton łebków  cielęcych, kn u ró w  i  dzi­
ków  oraz odpady z surowców używanych do w yrobów  branży obu- 
w ianej i  ga lan te ry jne j. W  branży m etalowej oparto znaczną część pro­
d ukc ji a rtyku łó w  powszechnego spożycia na odpadach m eta li i  innych  
a rtyku łach  odpadowych zwłaszcza m eta li ko lorowych.

W  pionie chemicznym, dzięki w ykorzystan iu  odpadów b ie li cyn­
kowej oraz p ro d u kc ji pokostu zastępczego, w ykonano cały p lan  asor- 
lym entow y w  farbach i  lakierach, m im o cofnięcia p rzydz ia łu  o le ju  
lnianego i  b ie li cynkowej. W ykorzystu jąc tłuszcze kanałowe i  odpa­
dowe kw asy tłuszczowe, w ykonano p lan  z nadwyżką n ie  uzyskując 
na ten cel p rzydz ia łów  surowców pełnowartościowych.

Regeneracja gum y zawartej w  odpadach oraz zużytych wyrobach 
gum owych jest dzisia j poważną bazą zaopatrzenia dla tego dzia łu  p ro ­
d u kc ji spółdzielczej.

W ykorzystanie odpadów drzewnych, poczynając od k róc iaków  i  w a ł­
kó w  połuszczarskich, a kończąc na zw yk łych  trocinach, pozw oli na 
znaczne rozszerzenie m ożliwości p rodukcy jnych  przem ysłu drzew­
nego.

W łaściwe w ykorzystan ie  odpadów oraz w łók ien  w tó rnych  w  pionie 
w łók ienn iczym  stanow i ważne zagadnienie gospodarcze. Należyte w y ­
korzystanie surowców odpadowych oraz regeneracja ju ż  poprzednio 
zużytych surowców pełnowartościowych może przyczynić się do d a l­
szego bardzo znacznego rozw oju  przem ysłu spółdzielczego. Szkoda jed ­
nak, że n iektó re  decydujące o tej spraw ie osoby nie doceniają jeszcze 
tego zagadnienia i  spółdzielczość, m im o złożenia w niosków  zaintere­
sowanym resortom, n ie  może dotychczas uzyskać danych o ilośc i i  ja ­
kości surowców odpadowych, n ie  może rów nież uzyskać patentów  na 
a rty k u ły  oparte na podobnych surowcach w  tych  przypadkach, gd''/ 
pa tenty są w  posiadaniu w ładz i  in s ty tu c ji państwowych.

Jest to w ie lk ie  i  ważne zagadnienie, k tó re  wym aga dalekowzrocznej 
p o lity k i. N ie można go rozwiązać p rzy  pomocy im p row izac ji lub  przez 
działanie „każdego na w łasną rękę“  i  w  m ałym  zakresie. Odpowiednie 
czynn ik i w in n y  skoordynować ca ły  w ys iłe k  w  te j spraw ie —  p rz y j- 
m ując m yś li tu  rzucone jako  przyczynek do rozw iązania dużego, is to t­
nego problemu, posiadającego znaczny w p ły w  nie ty lk o  na produkcję  
bezpośrednią, ale i  rzutującego pośrednio na produkcję  innych  bardziej 
w artościow ych surowców koniecznych do p ro du kc ji k luczowej.

T. LA C H  
W ZPT-W rocław

Zagadnienie zbytu 
uj przemyśle terenoiuym
Nie trzeba chyba szczegółowo 

uzasadniać, że p rodukcja  i  zb y t 
to dwa elementy tego samego za­
gadnienia, zagadnienia p ra w id ło ­
w e j obsługi konsumenta w  a rty ­
k u ły  codziennego użytku.

Z tego pun k tu  w idzenia w y n i­
ka  konieczność ' ścisłego w spół­
dzia łania aparatu p rodukc ji i  han­
d lu  tak  w  zakresie p lanowania, 
ja k  i  samego w ykonaw stw a za­
dań produkcyjnych.

W  drobnym  przemyśle są jesz­
cze ogniwa, w  k tó rych  zarówno 
aparat p rodukc ji, ja k  i  zbytu  sto­
ją  dość często na dwóch przeciw ­
stawnych biegunach, a w yn ika  to 
z tego, że n iek tó re  zakłady p ro ­
dukcyjne  k ładą g łów ny nacisk 
przede w szystkim  na w artościo­
we w ykonan ie  p lanów  p roduk­
cyjnych. Takie  staw ianie sp raw y 
prowadzi n ieuchronnie do zasy­
pyw ania  ry n k u  a rtyku łam i zbęd­
nym i, do tworzenia nadm iernych 
rem anentów i  w  ostatecznym re ­
zultacie do w ie lk ich  s tra t d la  na­
szej gospodarki narodowej.

Jest przeto jasne i  n ie w ą tp li­
we, że w  roku  1953 wobec znacz­
nie zwiększonych zadań m usi dojść 
do najściślejszej w spółpracy m ię­
dzy  obu kontrahentam i przem y­
słu terenowego, w ystępu j ącym i 
na odcinku zaopatrzenia ludności 
pracującej.

Należałoby również zastano­
w ić  się nad tym , gdzie tkw ią  p rzy ­
czyny, k tó re  spowodowały i  po­
w odują  w  dalszym  ciągu z jedne j 
s trony  unieruchom ienie o lb rzy­
m ich kap ita łów , z d rug ie j zaś b ra ­
k i towarowe w  zaopatrzeniu ry n ­
k u  w  produkcję, leżącą bezuży­
tecznie w  magazynach centra l 
zbytu.

Należy stw ierdzić, że ko m ó rk i 
zbytu  w  przedsiębiorstwach pod­
leg łych W ZPT nie stoją jeszcze 
na wysokości zadania. B ra k  zro­
zumienia ważności zagadnienia 
powoduje, że d y re k to rzy  przed­
sięb iorstw  całą swą uwagę po­
święcają w ykonaw stw u p lanu  p ro ­
dukcyjnego, k tó ry  przede wszyst­
k im  pozwala na inkasowanie p re ­
m ii.

Is tn ie ją  w praw dzie połączone 
ko m ó rk i zaopatrzenia i  zbytu, ale 
ich skład jedno lub  na jw yże j 3- 
osobowy nie daje dostatecznej
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gw arancji, że zadania im  pow ie­
rzone zostaną należycie w ykona­
ne. P racow nicy p rzy jm ow an i do 
kom órek zbytu  —  to przeważnie 
p racow nicy p rzypadkow i. W 
zw iązku z obowiązującą nową 
sprawozdawczością i zwołaną od­
praw ą można by ło  przekonać się, 
że znaczna ilość „k ie ro w n ik ó w “ 
kom órek zbytu  n ie  zna n a jis to t­
n ie jszych zagadnień związanych 
z pracą i  obowiązkam i tych  ko ­
mórek. Dlaczego ta k  się dzieje? 
T raktow ane marginesowo i  po­
zbawione opieki k ie row n ic tw a  — 
ko m ó rk i zbytu  spełn ia ją  drugo­
rzędną rolę w  przedsiębiorstwach. 
Zarządzenia, okó ln ik i, in s tru k ta ­
rze —  często naw et do kom órek 
tych  nie docierają. N ie dociera­
ją  do n ich n iek iedy  w p ływ ające  
zamówienia, k tó re  kierowane są 
do kom órek technicznych czy 
planowania. Tak samo p lany p ro ­
dukcyjne kw a rta ln e  czy miesięcz­
ne w ykonyw ane są bez porozu­
m ienia z kom órką zbytu  jako  że 
n ik t  z tą kom órką p lanów  w  ogó­
le  n ie  uzgadnia.

K ie ro w n icy  przedsiębiorstw  pod­
leg łych  w o jew ódzkim  zarządom 
przem ysłu  terenowego muszą w  
pe łn i uświadom ić sobie znaczenie 
i  ro lę  ko m ó rk i zbytu  p rzy  ocenie 
potrzeb ry n k u  i  uk ładan iu  p la ­
nów  p rodukcyjnych. W  roku  b ie­
żącym nie będzie w  n a jm n ie j­
szym naw et stopniu to lerowana 
zasada „p rodukc ja  dla p ro d u kc ji“ .

Inne n iem nie j ważne zagadnie­
nie, to sprawa cen za a rty k u ły  
w ytw arzane przez przem ysł te­
renowy. Uchwała P rezydium  Rzą­
du z dnia 3 stycznia 1953 r. nie 
znalazła dotychczas pełnego od­
b icia  w  usta lan iu  now ych cen. Np. 
zarządzeniem M H W  n r  X V I I I  ob­
ję te  są ty lk o  a rty k u ły  w yp rodu ­
kowane dotychczas przez prze­
m ysł terenowy. N ie wiadomo 
w ięc ja k  postępować z now opro- 
dukow anym i asortym entam i to ­
w arow ym i. Dopiero odprawa zwo­
łana do W arszawy na dzień 28

stycznia br. dała pewne w y tycz ­
ne w  odniesieniu do sposobu k a l­
ku la c ji. W ytyczne te zostały na­
tychm iast przesłane w  teren. W 
d n iu  13 lutego br. w p łynę ło  jed ­
nak pismo okólne Departam entu 
Kosztów i Cen M in . PD i  Rz., k tó ­
re zasadniczo zm ieniło  w ytyczne 
otrzym ane na odpraw ie przyczy­
n ia jąc się do ponownego przera­
b iania  ka lku la c ji. W  inn ym  zno­
w u  przypadku D epartam ent Kosz­
tó w  i  Cen pismem z dnia 14 lu ­
tego br. zaw iadom ił, że ceny na 
a rty k u ły  konfekcy jne  zatw ierdza­
ne będą przez Kom isję  Cenniko­
w ą C en tra li Odzieżowej w  Łodzi. 
Sprawa w ydaw ałaby się prosta, 
jednakże w ym ien iony  D eparta­
m ent „zapom nia ł“  uzgodnić spra­
wę tę z w łaśc iw ym  departamen­
tem  w  M HW , k tó ry  z ko le i n ie  
da ł odpow iednich poleceń Cen­
t r a l i  Odzieżowej. C entra la n ie  
otrzym awszy in s tru k c ji odmawia 
zatw ierdzenia cen i  stan ta k i 
trw a  do dzisiejszego dnia.

Ceny a rty k u łó w  dziew iarskich 
i  pończoszniczych m ia ły  być za­
tw ierdzone przez Kom is ję  Cenni­
kow ą C en tra li Teksty lne j. M ia ło  
to  prawdopodobnie na ce lu  u jed ­
nolicenie cen w  skald ogó lnokra­
jow e j. Tymczasem Centrala Tek­
stylna, k tó ra  w  ub. ro ku  posia­
dała taką  Kom isję  —  obecnie od­
syła  zgłaszających się o za tw ie r­
dzenie cen do K o m is ji K a lku la - 
cy jno-C enn ikow ej, ustanowionej 
d la  spółdzielczej p ro du kc ji w łó ­
kienniczej. N ie w iadom o zatem 
k to  obsługuje przem ysł te renow y 
w  zakresie zatw ierdzania cen na 
w yro by  tego przemysłu.

Chcemy w ierzyć, że te sprawy 
zostaną ostatecznie uregulowane. 
Uporządkowania domagają się 
rów nież zasady zatw ierdzania k a l­
ku la c ji, k tó re  w  w ie lu  w ypad­
kach są niew iadom ą dla k ie ro w ­
n ikó w  p rodukc ji. Czym w y tłu m a ­
czyć odbiorcy różnorodność cen 
za identyczną produkcję  zakupio­

ną w  tym  samym czasie w  róż­
nych zakładach? Czy nie jest to 
pole do nadużyć?

Możemy zacytować ta k i p rzypa­
dek. P rodukcja  jednego z przed­
sięb iorstw  posiada zatw ierdzone 
ceny przez Kom is ję  Cennikową 
W ydzia łu  H and lu  Prez. WRN., 
jednakże nie zna jdu je  nabywców, 
gdyż ceny je j są za wysokie  w  
stosunku do cen p ro d u kc ji spół­
dzielczej. Dlaczego tak  się dzieje?

Pomimo, że elementy k a lk u la ­
cy jne  w  odniesieniu do surowca, 
robocizny i  narzu tów  są identycz­
ne —  wysokość zysku i  podatku 
Obrotowego w  ka lku lac jach  za­
k ładów  przem ysłu terenowego jest 
o ca 28% wyższa. Czym można 
tłum aczyć ta k  poważne różnice 
skoro tak  spółdzielczość, ja k  i  
przem ysł te renow y o trzym u ją  za­
rządzenia z tego samego źródła? 
Jakie zatem nasuwają się w n iosk i 
dla uzdrow ien ia  dotychczasowych 
niedociągnięć?

1) obsadzić ko m ó rk i zbytu  w  
przedsiębiorstwach pracow n ikam i 
odpow iedzia lnym i, a w  przedsię­
b iorstwach w ie lobranżow ych od­
dzie lić prace ko m ó rk i zbytu  od 
zaopatrzenia,

2) u ak tyw n ić  działalność ko­
m órek zbytu  od zakładu p roduk­
cyjnego aż do departamentu 
włącznie,

3) wprzęgnąć ko m ó rk i zbytu  do 
ca łokształtu działalności przedsię­
b iorstwa, a przede w szystk im  do 
zagadnień produkcy jnych , fin a n ­
sowych i  transportow ych,

4) uregulować odgórnie zagad­
n ienie u jednolicenia -cen p roduk­
c j i  przem ysłu terenowego i  za­
tw ie rdzen ia  ka lku la c ji.

T y lko  w  ta k im  w ypadku  moż­
na z likw idow ać dotychczasowy 
stan i wykonać zadania, k tó re  
przed przemysłem te renow ym  sta­
w ia  nasz Rząd, Partia , M in is te r­
stwo i  św ia t pracy, d la  obsłuże­
n ia  '  k tórego przem ysł te renow y 
został powołany.

W szyscy do m aik i o ry tm iczne i przedterm inom e 
my konanie tegorocznych zadań m ie lkiego Planu 6-le tn iego!

U rucham ia jm y term inom o nome inm estycje — 
gmarancję stałego rozm oju gospodarki narodom ej!
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W . ZU C H N IEW IC Z

Rytm iczność pracy 
zdaje egzamin

Rzutując zadania przem ysłu drobnego w  czw artym  
ro ku  p lanu 6-<letniego („D robna W ytwórczość“  n r  3) 
M in is te r Przem ysłu Drobnego i  Rzemiosła ob. A. Że­
b ro w sk i przeprow adził głęboką analizę przebiegu w y ­
konyw an ia  p lanów  przez podległe m u p iony  w  roku  
ubiegłym . W iemy, że p lan  p ro d u kc ji g lobalnej w  ce­
nach niezm iennych został w  1952 r. w ykonany przez 
podległe M in . PDiRz jednostk i w  106%, nie w ykona­
n y  natom iast został p lan p ro du kc ji w  cenach bieżą­
cych (97%) i zbytu  (91%).

Co by ło  powodem tych  słabych e fektów  p ro du kcy j­
nych? W  szeregu przyczyn jedną z najważniejszych 
by ła  słaba rytm iczność w  rea lizac ji p lanów  miesięcz­
nych w  zakładach pracy.

Już jednak w  p ierw szym  kw a rta le  br. zanotować 
należało znaczną poprawę w  w ykonyw an iu  p lanów  
miesięcznych. Znaczy to, że k ie row n ic tw a  zakładów 
w z ię ły  sobie do serca zarządzenia zmierzające do 
wprowadzenia sta łej rytm iczności p racy w  zakładach 
przem ysłu drobnego. A b y  znaleźć potw ierdzenie 
fa k tu , że w  większości zakładów  w ykonyw an ie  p la ­
nów  odbywa się ry tm iczn ie , sięgnęliśm y po p rzyk łady  
do przedsiębiorstw  terenowych znajdujących się 
w  B ia łym stoku  i  Poznaniu, a w ięc do przedsiębiorstw  
uchodzących za złe i  dobre na podstaw ie ich zeszło­
rocznych w yn ikó w  pracy.

B IA Ł Y S T O K  P O D C IĄ G A SIĘ

Białostockie zakłady przem ysłu drobnego w  stycz­
n iu  br. zaczęły w ykonyw ać i  przekraczać p lany  m ie­
sięczne. W  styczniu w ykonano p lan  w  105%, w  lu ­
ty m  w  103% i  w  marcu również w  103%.

Ten e fekt p ro du kcy jny  można by ło  osiągnąć —  
oświadczono nam w  d y re kc ji W ZPT —  przez zacho­
w anie  rytm iczności w ykonaw stw a planów. Przecięt­
n ie  zakłady nasze osiągają: w  I  dek. 26,28% (w ub. 
roku  6 —  9%), w  I I  dek. 35— 40%, w  I I I  dek. —  prze­
kraczają plan.

Realizacja p lanu produkcyjnego n ie  znaczy oczy­
wiście, że w  bia łostockich zakładach drobnego prze­
m ysłu  państwowego w szystkie  ogn iw a są doskonale 
dopasowane. Wcale tak  n ie  jest, a to dlatego, że 
w  1952 r. w  większości zakładów, n ie  wyłączając i  d y ­
re k c ji W ZPT, kierownicze stanowiska za jm ow ali lu ­
dzie n ieodpowiedni. N ie m ia ło  to dobrego w p ły w u  na 
załogi. N ie  troszczono się o robotn ików , n ie  dbano 
o zapoznanie załóg z p lanam i p rodukcy jnym i, n ie  prze­
strzegano socjalistycznej dyscyp liny  pracy, n ie  zachę­
cano do przechodzenia na akord. Dokonanie ra d yka l­
nych zm ian osobowych w  składzie d y re k c ji W ZPT pod 
koniec ub. roku  spowodowało zahamowanie tego złego 
s ty lu  pracy. Dziś w  zakładach b ia łostockich —  jako 
sukces —  podkreśla się, że posiadają one 60% robót 
znormalizowanych. Opanowano p łynność kadr, będącą 
dotychczas zmorą każdego zakładu. Podniesiono na 
wyższy poziom dyscyplinę pracy, zaczęto troszczyć się 
o spraw y bytow e robotn ików . N ie rozw iązano jednak 
jeszcze dostatecznie dop ływ u do zakładów doświad­
czonych, w ykw a lifikow an ych  s ił, co odb ija  się u jem ­
nie na przygotow yw an iu  nowych kadr. W  s to la rn i np. 
k tó rą  odw iedziliśm y, 8 sto la rzy za trudn ionych p rzy

w ytw arzan iu  m eb li to są m łodzi pracow nicy po pó łto ­
rarocznej p raktyce  i  kursie. Rozm awiają poważnie, 
w ykazu ją  chęć do dalszego pogłębiania swej w iedzy 
fachowej, ale na razie jest to nieosiągalne, gdyż ich 
doświadczenie jest m n ie j w ięcej jednakowe. Brygada 
sto larzy zna p lan  p ro d u kc ji przypadający na nią 
i  rea lizu je  go w  100%. M łodzi stolarze obecnie n ie bo­
ją  się już  zawalenia p lanu, natom iast am bicją  ich jest 
podniesienie jakości.

—  W  p ro d u kc ji szaf —: zw ierza nam  się jeden ze 
sto larzy —  m am y na jm n ie j braków , za to  ze sto łam i 
jes t gorzej, jeszcze za duży procent stanow ią w yro by  
drugiego gatunku. M usim y to przełamać.

S tolarn ia, o k tó re j piszemy, ma dostateczny zapas 
drzewa, może w ięc rozw inąć produkcję, jednak m im o 
specyficznych w arun kó w  w  ja k ich  pracuje  —  m ogła­
by w ięcej dbać o porządek. N ie w p ływ a  bow iem  na 
podniesienie w ydajności fa k t, że dziedziniec zakła­
dow y zawalony b y ł ścinkam i i  w ybrakow anym i de­
skami, n ie  pozw ala jącym i na swobodne dotarcie do 
poszczególnych oddziałów sto larn i. A  przecież oddzia­
ły  te są w  sta łym  ze sobą kontakcie, w y ra b ia ją  ele­
m enty potrzebne do p ro du kc ji szaf, stołów, łóżek itp .

W  fabryce gwoździ p rzy maszynach sto ją kobiety. 
W  zaoliw ionych kombinezonach śledzą pracę maszy­
ny, um ie ję tn ie  usuwają drobne defekty, czuwają, aby 
szeroki asortym ent gwoździ w p ły w a ł zwiększoną fa lą  
do pakowni. Podobny obrazek można obserwować 
w  now ym  dziale te j fa b ry k i —  w  dziale p ro d u kc ji łań ­
cuchów. I  tu , z w y ją tk ie m  m ajstra, są same kobiety. 
Większość z n ich  po raz p ie rw szy w  życiu stanęła 
p rzy  maszynie dwa, trz y  miesiące temu. Dziś są to  już 
o fia rne  pracownice, w yrabia jące po 110 —  150% n o r­
m y. P lan  znają, pam ięta ją  o n im  i  każdego dnia sta­
ra ją  się go realizować. Troszczą się rów nież i  o swoje 
zarobki. M ie liśm y tego dowód w  momencie, gdy z b li­
ży liśm y się do stanow iska jednej ze spawaczek. 
Z w róc iła  się ona do inżyn iera  z następującym  żąda­
niem :

—  Pracuję na najsłabszej maszynie i  robię cienkie 
łańcuchy, należałoby zatem no rm y ustalić n ie  w  k ilo ­
gramach, a w  metrach.

K ie ro w n ik  tego dzia łu  bierze ka rtę  p rodukc ji 
i  c ie rp liw ie  tłum aczy, że w łaśnie zarobek je j kszta ł­
tu je  się w edług osiąganego przez n ią  m etrażu i  w a ­
g i łańcucha.

Inna  robotn ica  domaga się zmechanizowania czyn­
ności zb ijan ia  ogn iw  łańcucha. Dotychczas rob i się 
to  ręcznie. D w ie  robotn ice n ie  mogą nadążyć z ręcz­
nym  zb ijan iem  ogniw , na k tó re  czekają już  cztery ko­
leżanki za trudnione p rzy  e lektrycznym  spawaniu tych 
ogniw .

—  G dyby na naszym odcinku wprowadzono mecha­
nizację, m ogłybyśm y zwiększyć p rodukcję  łańcuchów 
ta k  potrzebnych na wsi. No i, co jes t d la  nas ważne, 
praca by łaby  lżejsza i  wydajnie jsza.

Uwaga b y ła  słuszna, toteż k ie row n ic tw o  zakładu 
p rzyrzek ło  rozwiązać ja k  najszybcie j problem  mecha­
nicznego spawania ogniw .

* *
*

W ykonanie p lanu białostockiego W ZPT było  w  lu ­
tym  i  m arcu poważnie zachwiane ze s trony  zakładów 
przem ysłu tłuszczowego, podległych temuż W ZPT. 
D z ia ł zaopatrzenia tych  zakładów  n ie  um ia ł rozwiązać 
spraw y pudełek do pasty. D ługo szukano pudełek b la ­
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szanych i  n ie  znaleziono. W  fabryce nie by ło  w  co pa­
kować pasty. Pow sta ły zahamowania w  końcowej fa ­
zie p rodukc ji, toteż przem ysł tłuszczowy w ykona ł na 
sw ym  odcinku w  lu ty m  zaledwie 62% planu. W  m ar­
cu rozwiązano problem  opakowania, zastępując pudła 
blaszane szklanym i. Czynności p rzy  tym  now ym  opa­
kow aniu  są w ięcej pracochłonne.

N iew ą tp liw ie  zarówno sprawy zaopatrzenia, ja k  
i  transportu, szerszego w łączenia się do współzawodni­
ctwa m iędzyzakładowego, ja k  i  powszechnego prze­
chodzenia na akord, a tym  samym i  przekraczania 
p lanu b y łyb y  spraw nie j rozw iązywane i  podchw yty­
wane przez załogi, co m ia łoby w ie lk i w p ły w  na r y t ­
miczność pracy, gdyby k ie row n icy  zakładów i  załogi 
m ie li stałą i  trosk liw ą  opiekę ze s trony a k tyw u  par­
ty jnego.

PO ZN AN  r a d z i  s o b ie  z  p r o b l e m e m
SUROW COW YM

In n y  ciężar gatunkow y posiada W ojewódzki Za­
rząd Przem ysłu Terenowego w  Poznaniu uznany za 
jeden z przodujących w  Polsce za w y n ik i pracy w  ub. 
roku. Podlega m u 25 przedsiębiorstw  posiadających 
36 zakładów. Na terenie w ie lkopo lsk im  płynność kadr 
n ie  jest duża, zakłady są w  ty m  szczęśliwym położe­
n iu, że dysponują rów nież kadram i dobrych fachow ­
ców. W ażnym  momentem w p ływ a jącym  na zw ię­
kszenie zainteresowania załogi pracą jest to, że dzięki 
zabiegom k ie row n ic tw a  uzyskano podniesienie śred­
n ie j p łacy na robotn ika. Interesujące jest również, że 
wszystkie zakłady zabiegają o zwiększenie u siebie 
zatrudn ien ia  kobiet. Obecnie robotnice w  zakładach 
podległych W ZPT w  Poznaniu stanowią 30,6% za­
łogi, do czerwca br. stan ten ulegnie jeszcze popra­
w ie, gdyż osiągnie 36%.

Zaopatrzeniowcy przedsiębiorstw  W ZPT w ykazu ją  
ogromną in ic ja tyw ę  w  zdobywaniu na czas w łaści­
w ych surowców. W  pierwszych dwróch miesiącach roku  
bieżącego stan zaopatrzenia co praw da n ie  b y ł całko­
w ic ie  zadowalający i  o d b ija ł się na rytm iczności p ra ­
cy, jednak ju ż  w  m arcu b r. osiągnięto stan p raw ie  
idea lny z w y ją tk ie m  drewna.

Popraw ie  uległo zaopatrzenie w  metal, zwłaszcza 
ko lo row y. Poza tym  zakłady w ykazu ją  znaczną in ic ja ­
tyw ę w  w yzysk iw an iu  odpadów blachy, żelaza itd .

W jednym  z oddzia łów poznańskiego przedsiębior­
stwa metalowego na tknę liśm y się na znaczny zapas 
różnorodnych odpadów blaszanych n ie  w yklucza jąc 
starych blaszanek i pudełek od pasty do obuwia o trzy­
m yw anych ze Spółdzielni Zbieracz. K ie ro w n ik  od­
działu, chwaląc zaopatrzeniowca własnego przedsię­
biorstwa, zwierza się, że ma zapasu na b lisko  dwa 
miesiące p rodukc ji w  postaci nowych pudełek do pa­
sty, okuć budow lanych, okuć do w a lizek itd . Z boku 
pracują  p rzy  precyzyjnych maszynach narzędziowcy. 
Są dumą zakładu.

—  W ytw arzam y części do maszyn dla przemysłu 
kluczowego —  in fo rm u ją  nas.

W  inn ym  zakładzie narzędziowcy odgryw ają  g łów ­
ną rolę i  w y tw arza ją  wyposażenie dla rew olw erów ek 
oraz podzespoły dla obrabiarek.

N ie wszędzie jednak praca w  fabrykach tute jszych 
przebiega zadowalająco. Fabryka  p iast row erow ych 
m im o, że posiada dobre w a ru n k i lokalowe, dobry ze­
spół p racow ników , niezłe zaopatrzenie i  bogaty park  
maszynowy, m im o że p lan doprowadziła do każdego 
stanowiska roboczego, n ie  w yzysku je  w  p e łn i swych

m ożliwości p rodukcyjnych. Dlaczego? Dlatego, że n ie  
zdołano dotychczas zapewnić sobie dostatecznej ilości 
energ ii e lektrycznej i  n ie  rozwiązano problem u zw ią ­
zanego z dostawą wody. W yn ik : fab ryka  może w yzy ­
skiwać zaledw ie jedną trzecią swego potencja łu  p ro ­
dukcyjnego. A  przecież na p iasty czekają fa b ry k i ro ­
werów . Jest to  bezsprzecznie w ina  niew łaściwego k ie ­
row an ia  zakładem.

Gdy w  ¡rozmowie z k ie row n ik ie m  Wydz. Przem ysłu 
W RN m gr. Kasprowiczem  poruszyliśm y spraw y zw ią ­
zane z przemysłem  terenowym , c h w a lił sobie w spół­
pracę z poznańskim  W ZPT, podkreślając, że praca tam  
jest skoordynowana. M g r Kasprow icz zw róc ił naszą 
uwagę na powszechność współzawodnictwa i  oparcie 
dię zakładów  przem ysłu terenowego na metodzie K o­
walowa.

—  Jednak naszym zdaniem —  'dodał m gr Kaspro­
w icz —  W ZPT w  zby t m a łym  procencie p roduku je  
na potrzeby terenu, następnie za m ało interesu je  się 
•odpadami w  przeciw ieństw ie  do p ionu spółdzielczego. 
Do trudności obiektyw nych, z ja k im i w alczy przem ysł 
terenow y, trzeba zaliczyć w ad liw ie  pracujący tra n ­
sport.

Ta ostatnia trudność podkreślona zastała w  póź­
nie jszych naszych rozmowach i  przez k ie row n ic tw o  
WZPT.

Jak jednak przedstaw ia się nasycanie ry n k u  m ie j­
scowego w  potrzebne a rtyku ły?

W icedyrektor "WZPT ob. K o ko t przedstaw ia nam 
wespół z szefem p ro d u kc ji i  k ie row n ik iem  planowa­
n ia  nowe a rty k u ły , k tó re  przem ysł te renow y prze­
kazuje na zaspokajanie potrzeb rynku . A  w ;ec zak ła ­
dy w  Trzciańce zorgan izow ały dz ia ł bednarski, k tó ry  
p roduku je  w iadra  drewniane i  opakowania d rew n ia- 
no-tektu row e do past do podłóg, następnie W ZPT do­
starcza na potrzeby w s i szufle do zboża, noże ro ln i­
cze, zgrzebła, a rty k u ły  gospodarstwa domowego, ga­
lan te rię  drzewną w  Szamocinie oraz maszyny ro ln i­
cze, ja k : k ie ra ty , w ia ln ie  itd . Z odpadów produkow a­
ne są różne opakowania blaszane, a Ostrowskie Za­
k ła d y  Rowerowe zam ien iły  się w  poważny ośrodek 
produku jący części row erowe i  p racu jący bez zaopa­
trzen ia  centralnego.

Ogólnie, poznańskie W ZPT p rzy  ¡realizacji p lanu k o ­
rzysta w  60% z zaopatrzenia centralnego, a w  40% 
z surowca w tórnego.

Surow iec w tó rn y  zdobywa sobie powszechne prawo 
obyw ate lstw a w  poznańskim  drobnym  przemyśle. 
Trudność polega na jego zdobyciu. Jak dotąd zaopa­
trzen iow cy tamtejszego drobnego przem ysłu nie w y ­
w a lczy li sobie p raw a czerpania z odpadów gromadzo­
nych w  przemyśle k luczow ym . M ają  jednak nadzieję 
w kró tce  uzyskać tak ie  prawo. Ponieważ surowce fig u ­
ru jące w  bilansach W RN nie odpow iadają potrzebom 
poznańskich zakładów przem ysłu drobnego, a W ie lko ­
polska jest uboga w  surowce lokalne, W ZPT stara 
się o to, aby zaopatrzeniowcy jego m og li korzystać 
z odpadów znajdujących się na terenie innych  w o­
jew ództw .

P y tan i o współzawodnictwo ak tyw iśc i wśród p ra ­
cow n ików  zakładów  przem ysłu terenowego w yraża­
ją  nadzieję, że uda im  się w kró tce  objąć ruchem  
współzawodnictwa wszystkich  robo tn ików  (dotąd 
80%). P racow nicy Ostrowskich Zakładów  M eta low ych 
są dum ni, że udało im  się dotychczas na jlep ie j rozpra ­
cować metodę Kow alow a; w  Leszczyńskich Zak ła ­
dach Przem ysłu Terenowego stosuje się szeroko sy-
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Ten m ło d y  to ka rz  w y ra b ia  226% no rm y. Jego koledzy  
z b rygad  m łodzieżow ych w  przem yśle d ro bn ym  s ta ra ją  się 
do trzym ać m u k ro k u  w  u zysk iw a n iu  dobrych  w y n ik ó w  

pro du kcy jnych .

stem potokow y p rzy  montażu bezpieczników F likon , 
dz ięk i czemu zwiększono o b lisko 100% wydajność 
pracy. Również w  swarzędzkich zakładach przem ysłu 
drzewnego pos iłku ją  się robotn icy systemem taśmo­
w ym .

W  zakładach kładzie się akcent na ruch  rac jona li­
zatorski. D z ięk i n iem u podnosi się wydajność pracy, 
zainteresowanie się rob o tn ików  w łasnym  zakładem.

W  trosce o zwiększenie wydajności pracy i  poparcie 
ruchu racjonalizatorskiego doręczono w szystkim  ro ­
botn ikom  ankietę z w ym ow nym  zapytaniem: oo na 
tw o im  stanow isku należałoby usprawnić i  ja k ie  p ro ­
ponujesz rozwiązanie?

Spośród czołowych rac jona liza torów  za p rzyk ład  
s taw ian i są: ob. M is iak —  m eta low iec z Poznańskich 
Zakładów  A rm a tu r (autor k ilk u  udoskonaleń) i  ob. 
B a rtkow iak  z R aw ickich Zakładów  Drzewnych.

Te wszystkie elementy, ja k : w łaściwe zaopatrzenie 
na czas, zainteresowanie robo tn ików  planem, stoso­
wanie  przodujących metod pracy, troska o potrzeby 
socjalne załogi, dyscyplina —  doprow adziły na tere­
nie poznańskim  do tego, że zakłady przem ysłu te re ­
nowego zaczynają osiągać coraz lepsze rezu lta ty  p ra ­
cy. Obrazują go suche, ale w ym ow ne c y fry  dotyczące 
I  kw a rta łu  br.

styczeń: I  dekada —  22% (w cenach niezmiennych) 
i 21,4% (w cenach zbytu), I I  dek. —  50% i  46%. Reali­
zacja p lanu 101,5%.

lu ty : I  dekada —  25,2% i 27,5%, I I  dek. 59,6% 
i  52,8%. Realizacja 100,3%.

m arzec: I  dek. 28,7% i 29,5%, I I  dek. 64% i  57%, 
realizacja 106%.

W  w ie lkopo lsk ich  zakładach przem ysłu terenowego 
marzec b r. s ta ł się przełom owym , w  ty m  bow iem  m ie­
siącu większość zakładów osiągnęła w łaściwą ry tm icz ­
ność. Życzyć ¡by należało, aby ten w łaściw y stan b y ł 
stałą form ą osiągania coraz lepszych w yn ikó w  w  re a li­
zowaniu zadań staw ianych nam  przez Rząd i  Partię.

Dział techniczny
Inż. L. Z A R U S K I

W ysokospraum e toczenie metodą Kolesowa
Jednym  z poważnych m om entów  

zw iększen ia s il w y tw ó rczych  jes t 
w yko rzys ta n ie  w  ja k  na jw iększym  
zakresie zdolności p ro d u kcy jn ych  po­
siadanych ob rab ia rek  przez w p ro w a ­
dzenie wysokosipraw nej ob rób k i ¡me­
ta li.

W ysokospraw na ob róbka m e ta li 
jes t to  podniesien ie w yda jnośc i ob ra ­
b ia rk i drogą skrócenia czasu obrób­
k i. M ia rą  w yd a jn ośc i o b ra b ia rk i jest 
ilość sk raw anych  w ió ró w , przypada­
jąca  na jednostkę czasu, p rzy  
uw zg lędn ien iu  ekonom iczne j trw a ło ­
ści narzędzia, ż  jednoczesnym  za­
pew n ien iem  w ym aganych  dokładno­
ści i  g ładkości pow ie rzchn i.

Skrócenie czasu o b ró b k i m ożna 
uzyskać przez:

a) skrócenie czasu m aszyno­
wego, czy li w łaśc iw ego czasu 
trw a n ia  skraw an ia ,

b) skrócenie czasu pom ocn i­
czego t j .  czasu potrzebnego do 
przygo tow an ia  o b ró b k i j  je j 
skon tro low an ia .

Skrócenie czasu maszynowego, 
stanowiącego średnio oko ło  60% ca ł­
kow itego  czasu ob ró b k i m ożna uzy­
skać drogą pow iększenia głębokości 
sk raw an ia , posuwu lu b  szybkości 
skraw an ia . W szystkie  te  trz y  w ie lk o ­
ści ograniczone są je dn ak  z jedne j 
s tro n y  m ocą o b ra b ia rk i, sztywnością 
u k ła d u  (ob rab ia rka  —  przedm io t —

narzędzie) i  trw a ło śc ią  ostrza narzę­
dzia, z d ru g ie j zaś s tro n y  żądaną do ­
k ładnością  obrab ianego p rzedm io tu  
oraz g ładkością jego pow ie rzchn i.

P rzy  w iększości ro b ó t to ka rsk ich  
głębokość sk raw an ia  ograniczona 
jes t w a ru n k a m i techno log icznym i 
tzn. og ran iczonym i na dd a tkam i na 
toczenie.

W ie lkość posuwu z jedne j s trony  
ograniczona jes t dopuszczalnym  prze­
k ro je m  w ió ra  (tzn. iloczynem  głębo­
kości sk raw an ia  i posuwu), w y n ik a ­
ją cym  z dysponowanej m ocy Obra­
b ia rk i i  sztyw ności uk ładu , z d ru g ie j 
zaś strony w ym aganą dokładnością 
i  g ładkością pow ie rzchn i. N o rm a ln y  
nóż to ka rsk i s tyka się sw ym  w ie rz ­
cho łk iem  z przedm io tem  ob rab ianym  
na bardzo w ą sk im  od c in ku  i  pow o­
du je , że w  w y n ik u  ruchu  Obrotowe­
go przedm io tu  obrab ianego oraz 
wzdłużnego posuw u noża, na po­
w ie rzch n i ob rab iane j pozostają n ie ­
rów ności w  postaci l in i i  śrubow ej. 
Im  posuw noża je s t m nie jszy, ty m  
głębokość pow sta łych n ierów ności 
i  odległość m iędzy n im i jest m nie jsza 
i  pow ie rzchn ia  w ychodzi gładka.

S ła w n i radzieccy p rzodow n ic}' p ra ­
cy  ja k  B yków , B o rtk ie w icz , L ip k in  
¡i in n i p rzy  ogran iczen iu  w ie lkośc i 
posuw u i  głębokości sk raw an ia  pod­
w yższy li w yda jność sw ych  obrab ia­
re k  przez zw iększenie szybkości

skraw an ia . Znaczne pow iększen ie 
szybkości sk raw an ia  w iąże się je d ­
n a k  z użyciem  nowoczesnych, w yso- 
kosp raw nych  ob rab ia re k  lu b  ¡prze­
budową ob rab ia rek is tn ie jących.

In n ą  drog-ą d la  uzyskania w ysoko - 
w yda jnego  sk raw an ia  poszedł sta­
chanow iec radz ieck i W a s ili K o lesow , 
p racu jący  w  S redn iow o łżańskich  Z a ­
k ładach B udow y O brab ia rek. K o le ­
sow, pracu jąc na toka rce D IP  300, 
posiadającej ¡najwyższe ob ro ty  800 
na m in u tę , n ie  m óg ł uzyskać dużych 
szybkości sk ra w a n ia  i  m a jąc  o g ra n i­
czoną głębokość skraw an ia  w y s iłe k  
sw ój s k ie ro w a ł na  pow iększenie po­
suwu.

A n a lizu ją c  proces toczenia K o le ­
sow  zap ro jek tow a ł i  w y k o n a ł nóż, 
k tó ry  um o ż liw ia  znaczne powiększe­
n ie  w yd a jn ośc i p ra cy  p rz y  stosowa­
n iu  bardzo w yso k ich  posuwów, bez 
u jem nego w p ły w u  na gładkość i  do­
kładność uzyskanej p rzy  toczeniu 
pow ie rzchn i. Przez zastosowanie n o ­
ża w g  pom ysłu Kolesowa można uzy­
skać posuw y do 5 ¡mm na 1 ob ró t 
p rzy  n ieznacznym  zm nie jszen iu  szyb­
kości. G łębokość sk raw an ia  w  ty m  
w yp ad ku  ograniczona jest z jedne j 
s trony  w y trzym a łośc ią  ostrza noża, 
z d ru g ie j zaś dysponowaną mocą 
ob rab ia rk i.

P róby  toczenia m etodą Kolesowa, 
przeprowadzone w  Zakładach M e ­
chanicznych „U rsu s “  w yka za ły , że 
p rzy  ograniczonej głębokości tocze­
n ia  (4— 6 m m ) i  n o rm a ln ym  stoso­
w a nym  dotychczas posuwie, moc 
ob rab ia re k  z reg u ły  n ie  jest w y k o ­
rzystana. S tosując nóż Kolesowa 
i  stosu jąc głębokość toczenia o po­
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łow ę m n ie jszą (2— 3 m m ) uzysk iw ano 
posuw y p ra w ie  dz ies ięc iokro tn ie  
w iększe ©d no rm a ln ie  stosowanych, 
o trzym u jąc  w  e fekc ie  cztero a na w e t 
sześciokrotn ie w iększą w yda jność  
pracy. I  ta k  np. podczas prób na to ­
karce un iw e rsa ln e j średn ie j m ocy 
(7,5 K W ) p rz y  obróbce s ta li w ęg low e j 
0045, p rzy  szybkości sk ra w a n ia  80—  
90 m /m in . i  posuw ie 4 m m  na 1 ob ró t, 
głębokość sk raw an ia  w yn os iła  1,5 
mm . Uzyskana w  ty c h  w a run kach  
pow ie rzchn ia  b y ła  gładsza n iż  p rzy  
toczeniu no rm a lnym .

Nóż k o n s tru k c ji K o lesow a (rys. 1 
i  2) zaopatrzony je s t w  p ły tk ę  z w ęg­
lik ó w  sp iekanych odpow iedn iego ga­
tu n k u  w  zależności od rod za ju  Obra­
bianego m a te ria łu . Posiada on dw ie  
zasadnicze kraw ędzie :

1. sk raw a ją cą  (oznaczoną na r y ­
sunku  lite rą  a),

2. gładzącą (oznaczoną na rysu n ­
k u  lite rą  to).
K raw ęd ź  skraw a jąca , ustaw iona 

w  s tosunku do po w ie rzchn i ob rab ia ­
n e j pod ró żn ym i ką ta m i w  zależno­
ści od k o n s tru k c ji zastosowania no­
ża, spe łn ia  tę  sam ą ro lę , co g łów na 
k raw ęd ź  tnąca każdego rodza ju  noża 
norm alnego. K ra w ę d ź  gładząca, usta­
w io n a  rów no leg le  do pow ie rzchn i 
ob rab iane j, m a  za zadanie w y g ła ­
dzenie w szys tk ich  n ie rów nośc i po­
w ie rz c h n i ob rab iane j, pow sta łych  w  
w y n ik u  toczenia. M ię d zy  obu ty m i 
k raw ę d z ia m i zn a jd u je  się kraw ędź 
p rze jśc iow a w  postac i fazy  (o sze­
rokośc i oko ło  1 m m ), nachy lone j pod 
ką tem  oko ło  20° w  stosunku  do k ra ­
w ędz i gładzącej, lu b  w  postaci p ro ­
m ie n ia  0,5 m m . K raw ęd ź  skraw a jąca  
zaopatrzona je s t w  fazkę szerokości 
0,2— 0,25 m m , us taw ioną  pod kątem  
u jem n ym  oko ło  5°. Fazka ta  w p ły w a  
na w zro s t trw a ło śc i k raw ęd z i noża, 
pow odując jednocześnie w zrost s iły  
sk raw an ia . Z tego wzg lędu, dyspo­
nu ją c  n ie w ie lk ą  m ocą o b ra b ia rk i, lu b  
w  w yp a d ku  toczenia c ie n k ich  w a ł­
ków , na leży fa z k i te j raczej un ikać. 
K raw ęd ź  gładząca jest w iększa od 
stosowanego posuw u o 0,3—0,5 m m . 
A b y  u m o ż liw ić  stosowanie tego sa­
m ego noża p rzy  różnych  posuw ach 
może ona być  w iększa od pow yż­
szych wskazań. K ra w ę d ź  prze jściow a 
(oznaczona na ry s u n k u  li te rą  „c “ ) m a  
za zadanie zw iększenie trw a ło ś c i na­
rzędzia, zabezpieczając ostrze noża 
przed w ykruszen iem  lu b  zapaleniem . 
P rzy  toczen iu  s ta li nóż zaopatrzony 
jes t w  łam acz w ió ra . Łam acz zaszli- 
fo w a n y  jes t pod ką tem  15— 20° w  s to ­
sun ku  do k ra w ę d z i sk raw a ją ce j i  od­
da lo ny  od n ie j w  zależności od głę­
bokości toczenia. Odległość ta  w y n o ­
s i ś rednio 5— 8 m m  :i po w in na  być 
usta lona dośw iadczaln ie. G łębokość 
w rę b u  łam acza p rzy  p rogu  w yn os i 
1— 1,5 m m .

W ie lkość k ą tó w  przy łożen ia  w y n o ­
si p rzy  k raw ęd z i sk raw a ją ce j około 
5°, zaś p rzy  k raw ęd z i gładzącej i  
p rze jśc iow e j oko ło  3°. P onieważ k ą ty  
te  są m nie jsze od analog icznych k ą ­
tó w  noży no rm a lnych , k ą t ostrza 
noża K olesow a je s t w iększy  i  tym  
•samym w iększa  je s t jego w y trz y m a ­
łość. K ą t n a ta rc ia  w yn os i 5— 7°. Je­
że li pow ie rzchn ia  na ta rc ia  będzie

nachylona w  stosunku do k raw ędz i 
sk raw a ją ce j wówczas kraw ędź g ła ­
dząca będzie pochylona pod pew nym  
ką tem  w yp a d ko w ym  w  stosunku do 
podstaw y trzo n ka  noża, pow odując 
to, że n ie  będzie ona s tyka ła  się całą 
swą długością z pow ie rzchn ią  to ­
czoną.

T ak ie  uksz ta łtow a n ie  k raw ęd z i 
gładzącej może spowodować uzyska­
nie  m n ie j g ła d k ie j pow ie rzchn i. 
Chcąc tego un ikn ą ć  K o lesow  zapro­
je k to w a ł doda tkow o nóż, k tó rego  po­
w ie rzch n ia  na ta rc ia  nachylona je s t 
w  stosunku do k raw ęd z i gładzącej, 
wówczas nastąp i pochylen ie  k ra w ę -

Rys. 1. Nóż zdz ie rak w yg ię ty .

Rys. 2. Nóż zdz ie ra li p rosty.
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dzi sk raw a jące j w  stosunku do pod­
s ta w y  trzo n ka  noża, co n ie  w p ły w a  
je d n a k  u jem n ie  na pracę noża. Ze 
w zg lędu na w iększe s iły  sk raw an ia  
w ystępu jące p rzy  p racy nożem K o - 
lesowa, a co za ty m  idz ie  i  w iększe 
nac isk i na p ły tkę , na leży zw róc ić  
specja lną uw agę na -dobór w ła śc iw e j 
grubości p ły te k  i  staranne ic h  lu to ­
w an ie . P rzy  doborze ga tunku  p ły tk i 
na leży k ie row a ć  się rodza jem  ob ra­
bianego m a te ria łu  i  w a ru n k a m i sk ra ­
w an ia . W  w y n ik u  w ie lo k ro tn ie  prze­
prow adzanych doświadczeń zaleca się 
stosować p ły tk ę  S I p rzy  p racy  noża 
c iąg łe j i  n iezm ienne j g łębokości sk ra ­
w an ia . P ły tk ę  S2 i  S3 w  w yp ad ku  
toczenia w ió re m  prze ryw anym , lu b  
zm ienne j głębokości skraw an ia . P ły t­
k i  S2 i  S3 pozw a la ją  na stosowanie 
w iększych  posuwów, ale za to  p rzy  
nieco m n ie jszych  szybkościach skra ­
w a n ia  n iż  p ły tk i S I. Do o b ró b k i że­
liw a  średnio tw ardego, m iedz i i  je j 
stopów  oraz stopów  le k k ic h  należy 
stosować p ły tk ę  G l,  W  w yp a d k u  to ­
czenia że liw a  tw ardego, lu b  że liw a  
z m ie jscow ym i u tw a rd ze n ia m i zaleca 
się p ły tk ę  H I  lu b  H2.

T rw a łość  ostrza narzędzia u w a ru n ­
kow ana  je s t jego w yko n a n ie m  oraz 
w ła śc iw ym  ostrzeniem . Do ob rób k i 
m etodą Kolesow a m ożna używ ać 
no rm a ln ych  noży z p ły tk a m i z w ę ­
g lik ó w  sp iekanych, stosu jąc odpo­
w iedn ie  sz lifo w a n ie ; do sz lifo w an ia  
trzonka  noża należy używ ać tarcz 
ko ru n d o w ych ; do sz lifo w an ia  w stęp­
nego w ę g lik ó w  sp iekanych należy 
stosować tarcze karborundow e, a do 
operac ji w ykańcza jących  zalecane 
jes t stosowanie ta rcz  d iam entow ych. 
D la  u ła tw ie n ia  ostrzen ia k raw ęd z i 
gładzącej, oraz us taw ien ia  ncża do 
p racy wskazane jes t sz lifow an ie  
oprócz spodu trz o n k a  rów n ież  po­
w ie rz c h n i bocznej po przec iw ne j 
s tron ie  k raw ęd z i skraw a jące j. D o­
puszczalne o d c h y łk i k ą tó w  zasz lifo - 
w a n ia  p o w in n y  m ieścić się w  g ra n i­
cach p lus m inus  1°. Fazkę prze jśc io­
w ą  p rzy  k raw ęd z i sk raw a ją ce j m oż­
na w ykonać ręcznie osełką ka rbo - 
rundow ą. P rzy  sz lifo w an iu  łam acza 
w ió ra  na leży stosować zm niejszone 
szybkości obwodowe ta rczy  w  g ra n i­
cach oko ło 35 m /sek. D la  zw iększenia 
trw a łośc i ostrza oraz uzyskan ia  b a r­
dz ie j g ła d k ie j pow ie rzchn i zalecane 
je s t docie ran ie  części p racu jących  
w ę g lik ó w  sp iekanych. Docieran ie 
w in n o  odbyw ać się na docieraczce 
m echan iczne j na ta rczy  że liw n e j o 
tw a rd o śc i H c 180 kg /m m  i  szybkości 
obw odow ej ta rczy  oko ło 100 m /m in .

Do doc ie ran ia  na leży używ ać pasty 
z proszku docierającego (w ę g lik  bo­
ru  lu b  ka rb o ru m  o z ia rn is tośc i 180 — 
240) i  o liw y  m aszynow ej w  ta k im  
stosunku, aby otrzym ać masę o kon ­
sys tenc ji tow o tu .

P onieważ w  w yp ad ku  sk raw an ia  
nożem K olesow a s iły  sk raw an ia  są 
w iększe n iż  p rzy  dotychczasowym  
sposobie ob rób k i, nóż i  p rzedm io t 
ob rab iany  muszą być sz tyw n ie j m o­
cowane, aby un iknąć drgań i  uzy­
skać w ym aganą dokładność i  g ład­
kość powierzchni.^ Nóż po w in ie n  w y ­
stawać z im a ka  ty lk o  ty le , ile  tego 
w ym aga obróbka. W ysunięc ie  noża

z im a ka  w in n o  się rów nać m n ie j 
w ięce j jego wysokości. Nóż m usi 
przylegać całą płaszczyzną podsta­
w y  do im a ka  i w  m ia rę  m ożliw ości 
rów n ie ż  płaszczyzną boczną (w  w y ­
padku  us taw ien ia  noża skośnie w  k ie ­
ru n k u  w rzeciona odginan ie się noża 
spow odow ałoby w cięc ie  się k raw ęd z i 
gładzącej w  m a te ria ł ob rab iany). Ze 
w zg lędu na stosunkow o m a łe  k ą ty  
p rzy łożen ia  należy nóż ustaw iać na 
wysokości k łó w . A b y  kraw ędź g ła ­
dząca spe łn ia ła  w łaśc iw ie  swe zada­
n ia  m usi ona być ustaw iona  dok ład ­
n ie  rów no leg le  do po w ie rzchn i ob­
rab iane j. U zysku jem y tą  drogą 
spraw dzanie na ś w ia tło  (dosuwając 
nóż do płaszczyzny ju ż  obrob ionej 
lu b  tu le i k o n ik a  i  bada jąc pow sta łą  
szczelinę), lu b  przez zacięcie k ra w ę ­
dzią gładzącą i  sprawdzenie, czy p ra ­
cu je  ona ró w n o m ie rn ie  całą swą d łu ­
gością. S tosowanie dużych posuw ów 
w p ły w a  na w zro s t s iły  poosiowej, z 
tego w zg lędu w skazanym  je s t op ie­
ran ie  toczonego p rzedm io tu  o czoło 
u ch w y tu  (lub  szczęk), lu b  też o k ie ł 
zam ocowany w  stożku w rzeciona.
W  przypadku  podp ie ran ia  p rzedm io­
tu  k łe m  z kon ika , ze w zg lędu na 
zw iększenie rów n ież  s iły  p ro m ien io ­
w e j w zrasta  ta rc ie  n a k ie łk a  o k ie ł. 
Zaleca się stosowanie k łó w  obroto­
w ych , lu b  k łó w  z zakończeniem  z 
w ę g lik ó w  spiekanych.

O bróbka nożem K olesow a nie  róż­
n i się zasadniczo od dotychczaso­
w ych  m etod skraw an ia , dlatego nie  
na leży zapom inać o stosow aniu o- 
prócz w ym ien ion ych  pow yże j w y ­
tycznych us taw ien ia  noża rów n ież  o 
zasadach ogólnych odnoszących się 
do ob rób k i w ę g lik a m i sp iekanym i. 
S tosując m etodę Kolesow a należy 
dobrać na jekonom iczn ie jsze w a ru n k i

Z. Ł O S IŃ S K I

D oprow adzen ie  p lanu
Z ro k u  na ro k  zw iększa ją  się za­

dania, ja k ie  m a do w yko n a n ia  d ro b ­
ny  przem ysł. A b y  sprostać ty m  za­
dan iom  zak łady  w y tw ó rcze  rozsze­
rza ją  aso rtym en t sw ych w yrobów , 
podnoszą p ro du kc ję , u sp ra w n ia ją  
organizację. W łaśn ie z m yś lą  o pe ł­
nym  w y k o n y w a n iu  ty c h  zw iększa­
jących się zadań M in is te rs tw o  Prze­
m ys łu  Drobnego i Rzem iosła na ło­
ży ło  na zak łady  przem ysłu  te reno­
wego i  spó łdz ie ln ie  obow iązek do­
prow adzen ia p lanów  do w szystk ich  
s tanow isk  pracy.

Ta słuszna decyzja naszego M in i­
s te rs tw a podyk tow ana  by ła  po trze ­
bą zabezpieczenia w yko n a n ia  p lanu 
i  s tw orzen ia  w a ru n k ó w  d la  w p ro ­
w adzenia ry tm iczno śc i p racy w  za­
k ładach  drobnego przem ysłu.

R ok 1952 b y ł w ym o w n ym  sygna­
łe m  do pod jęc ia  szeroko zak ro jo ne j 
a k c ji zm ie rza jące j do z lik w id o w a n ia  
szkod liw ych  o b ja w ó w  w  rodzaju 
szturm ow szczyzny w  pracy, k tó re  w

sk raw an ia  w  zależności od rodzaju 
ob ró b k i (zgrubna lu b  w yka ńcza ją ­
ca) m a te ria łu  obrabianego i  sz tyw ­
ności u k ła d u  o b ra b ia rk i, p rzedm io tu  
i  narzędzia. P un k tem  w y jśc io w ym  
je s t usta len ie  m aksym alnego prze­
k ro ju  w ió ra  t j .  g łębokości i  posuwu, 
a następnie op tym a ln e j szybkości 
sk raw an ia , zapew nia jące j trw a łość  
narzędzia, dokładność i  gładkość po­
w ie rzchn i, n iepow odu jącą przeciąże­
n ia  ob rab ia rk i.

Pon ieważ w  w iększości w yp ad ków  
moc ob rab ia re k  n ie  jes t w y k o rz y ­
stana w  pe łn i, nóż K olesow a może 
znaleźć zastosowanie w e w szystk ich  
n iem a l tego rodza ju  w ypadkach. M e­
toda Kolesow a n ie  w ym aga żadnych 
zm ian  k o n s tru k c y jn y c h  ob rab ia rk i, 
lecz ty lk o  je j przeg lądu w  celu usu­
n ięc ia  ew. luzów , w yre gu low an ia  
sprzęgła i  naciągnięcia  pasów napę­
dowych. W y n ik a  z tego, że n iem a i 
na w szystk ich  ob rab ia rkach  można 
stosować m etodę Kolesowa. M a  to 
szczególne znaczenie d la  zakładów  
Przem ysłu  Drobnego, k tó re  z reg u ły  
n ie  dysponu ją  nowoczesnym  pa rk iem  
m aszynow ym , przystosow anym  do 
szybkościowego sk raw an ia  drogą 
pow iększen ia szybkości skraw an ia . 
P róby  toczenia m etodą Kolesowa da­
w a ły  pow ażny w zros t w yda jności 
p rzy  obróbce d robnych  p rzedm io tów  
p rzy  d ługości toczenia n ie  p rze k ra ­
czającej 60 m m . W idać z tego, że 
m etoda K olesow a może znaleźć po­
ważne zastosowanie w  naszych za­
kładach, zwłaszcza p rzy  p ro d u k c ji 
wsze lk iego rodza ju  m aszyn ja k  ob­
ra b ia rk i,  m aszyny ro ln icze , m aszy­
ny  budow lane, m aszyny gastrono­
m iczne, m aszyny i  urządzenia m ły ń ­
skie oraz wszędzie tam , gdzie w  po­
w ażn ie jszym  zakresie w ys tępu je  ob­
róbka  toczenia.

do stanouuiska prac ij
ostatecznym  rezu ltac ie  n ie  b y ły  w  
stan ie  nadrob ić  pow sta łych zale­
głości.

D oprowadzenie p la n ó w  do sta­
no w isk  roboczych w  różnych zak ła ­
dach różn ie  się odbyw a. O db ija  się 
to, rzecz prosta, na prze jrzystości 
osiąganych m a te ria łó w . Pożądanym  
by łob y  zatem, ab y  M in is te rs tw o  na ­
sze op racow ało  je d n o lity  system dla 
w szystk ich  zakładów .

Poruszone zagadnienie om ów im y 
te raz  na p rzyk ład z ie  w łasnego za­
k ła d u  pracy.

W  Fabryce N arzędzi C h iru rg icz - 
no - D entystycznych w  M ila n ó w k u  
p lanow an ie  w ew ną trzzak ładow e o- 
p ie ra  się na: p lanach dekadowo- 
dz iennych w  u ję c iu  aso rtym ento­
w y m  oraz na p lanach d la  s tan ow isk  
pracy, u jm u ją cych  poszczególne fa ­
zy p ro d u kc ji.

P la n y  dekadow o-dzienne opraco­
w yw ane  są na okresy  m iesięczne, 
oddzie ln ie  d la  każdego dzia łu . Poda-
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Fabryka Narzędzi C hirurgicznych i  D & ntys fycznych  im  W f. Hnicuskicgo  
w  F lita n ó z c h u .

Dz Mechaniczny  M a rzec  195 5  r.

P lan  p ra c y  na słanoutsku Nr. 2  o b s łu g a  Ire n a  S ta n ia  szek

Wykonanie

data

¿M 
3 m 

9 .&
5 ¡u 
6.&

? a
*5

t o g

szł Razem d a to szł Razem d a ła s z ł R azem
170 170 l/ .S 3 30 2710 2 0 .E 305 5350

280 <,50 12.H 210 2320 21 E 280 5630
3 30 780 I3 .& 360 3280 23 m 270 5900
380 I I 6 O H M 260 1590 29.& 300 6200
330 1990 K.JS 9CO 3990 25 M 390 6590
250 I7<f0 ¡7-m 390 9330 26. jg 310 6900
320 2060 te.m 323 9655 27.E 300 7200
320 2380 19 & 330 5095 28 E 295 7995

30.¡3 375 7620
3 1 .^ 500 6120

>

Z a  d a n o  

W yk o n a n o

7 2 0 0

8 1 2 0
1 5 / o  przekroczenia

ją  one cy fro w o  ilośc i za­
p lanow ane na -poszcze­
gólne d n i p ra cy  w  m ie ­
siącu. P la ny  te  służą 
jednocześnie do k o n tro li 
w yko n a n ia  ilościowego, 
bow iem  w  rub ryce  da­
nego dn ia  w p isyw ana 
je s t codziennie pod lin ią  
p lan u , osiągnię ta p ro ­
d u k c ja  każdego w yrobu .
S ystem  ten  polega na 
w yk re s ie  w  oparc iu  o 
ska lę  dz ies ię tną na osi 
rzędnych, służącą do u - 
s ta len ia  p ion u  %'%, 
p rzy  oznaczaniu d n i p ra ­
c y  na poziom ej osi od­
c ię tych .

P lan ob liczony p rzy  
uw zg lę dn ie n iu  s tw ie r­
dzonego ju ż  przekrocze­
n ia  no rm  na  danym  sta­
n o w is k u  odzw ie rc ied la  
wznosząca się l in ia  sko­
śna, p rzy  czym  soboty, 
ja k o  kró tsze d n i pracy, 
zaznaczone są odpow ied­
n io  k ró tszym  odc ink iem  
te j l in i i .  W  końcu  l in i i  
ukośnej p lanu , rów no le ­
gle do p ion u  %’%, o- 
znaeza się p ion  ilości.
P io n  ten, podobn ie ja k  
p ion  % %', podzie lony 
je s t na  10 od c in ków  ró w ­
nych  10 k ra tk o m  10 m i­
lim e tro w y m .

W ykonan ie  p lan u  n a ­
nosi się codziennie c y f­
row o  pon iże j w ykresu , 
z c h w ilą  us ta len ia  w y ­
n ik u  p ra cy  za dany 

dzień. W yprow adza  się też co­
dzienn ie  cy frow o  w y n ik  łączny od 
początku p racy s tanow iska p rzy  da­
ne j operacji. N astępnie zna jd u je  się 
na  w ykre s ie  p u n k t os iągnię ty w  da ­
nym  d n iu  i  łączy się go l in ią  b a rw ­
ną np. czerw oną (na rys. l in ia  prze­
ryw ana ), z pu nk tem  w yko n a n ia  z 
dn ia  poprzedniego. W  w y n ik u  o trzy ­
m u je  się w yk re s  k rz y w e j w y k o n a ­
n ia  p lanu  przez dane stanow isko.

P la ny  d la  s tanow isk  pracy op ra ­
cowane zosta ły p rzy  w yko rzys ta n iu  
do tego celu no rm a ln ych  a rkuszy 
(A  4) pap ie ru  m ilim e tro w e g o  210 x 
297 m m . Ze w zg lędu na n ie w ie lk ie  
ro z m ia ry  arkusza p lan y  te  um iesz­
czane są na danym  s tanow isku  (m a­
szynie). M a łe  ro zm ia ry  są n ie w ą tp li­
w ie  s troną  doda tn ią ; ła tw ie j jes t o- 
perow ać ta k im i arkuszam i.

Pracochłonność tego system u jest 
s tosunkow o n iew ie lka . U n ik a  się

p rzy  n im  każdorazowego w y licza n ia  
procentów , gdyż d la  każdego p u n k ­
tu  ta k  p lanow ania , ja k  i  w yko na n ia  
zn a jd u je m y  % na osi rzędnych, a 
p ion  ilośc i u ła tw ia  i  przyśpiesza 
s tw ie rdzen ie  zap lanow anych ja k  też 
i  w yko na nych  ilośc i w  dow o lnym  
punkc ie  danego okresu.

Jak  w yka za ła  p ra k tyka , ro b o tn ik  
ja k k o lw ie k  początkow o usposobiony 
n ie u fn ie  o r ie n tu je  się doskonale w  
ta k im  g ra ficznym  u ję c iu  p lanu  jego 
p racy  i  w yko n a n ia ; in te resu je  się 
w ykresem  i  dąży do u trzym a n ia  
k rz y w e j w yko n a n ia  ponad lin ię  p la ­
nu. U  w ie lu  p racow n ic  i  p ra co w n i­
k ó w  fa b ry k i zanotowano osiągnięcia 
pow ażnych w y n ik ó w . I  ta k  np. p ra ­
cujące na s z lifie rka ch  M ille ra : Ce­
c y lia  Jaku b ik , S tan is ław a Szym a­
n iak , Ire n a  Staniszek, Jan ina  N ow a­
kow ska  i  K az im ie ra  G oleń p rze k ra ­
czają 200% no rm y ; Ju liusz Zaręb­

sk i, p racu jący  na rew o lw erów ce 
K rusche  przekracza 180% no rm y, 
Jan Szychowski p ra cu jący  na re w o l­
w erów ce TOS osiąga 180% norm y.

P rzyk ła d  tych  p ra co w n ikó w  po­
ciąga za sobą innych , a w  konse­
k w e n c ji w spó łzaw odn ic tw a oraz dą- 
żeniat do u trzym a n ia  osiągniętego 
poziom u na stałe, następu je coraz 
pe łn ie jsza ry tm ik a  p ro d u k c ji. W aha­
n ia  w  je j s p ły w ie  s ta ją  się n ie w ie l­
k ie , i  w y k a z u ją  c iąg łe  dążenie do 
w y ró w n a n ia  na przestrzen i następ­
ne j dekady.

Poza p rzeds taw ionym i w yk re sam i 
załoga obserw uje  stale przebieg p ro­
d u k c ji dz ia łów  fab rycznych , ja k  też 
i  stan p ro d u k c ji ca łe j fa b ry k i na 
ba rw n ych  w ykresach, podających 
bieżąco w  u ję c iu  p rocen tow ym  ilość 
i  w artość osiąganej p ro d u kc ji. W y ­
kresy te uzupe łn iane są codziennie 
i  umieszczane w  m ie jscach w idocz-
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nych  na poszczególnych działach 
p rodukcy jnych .

W  dążeniu do doprow adzen ia p la ­
nów  p racy  do w szys tk ich  stano­
w isk , przebieg technolog iczny p racy 
kom ó rek  n ie  ob ję tych  jeszcze ty m i 
p lanam i poddaw any je s t ana liz ie , ce­
lem  zna lezien ia  m ożliw ośc i usp raw ­
n ien ia  w zg lędn ie  zreorganizow ania 
p ro d u k c ji na danym  odcinku.

D la  każdego jes t zrozum iałe, że 
doprowadzenie p la n ó w  do stanow isk 
p racy  zw iększa w yda jność  i  u trz y ­
m u je  w yso k i poziom  pracy; w p ły w a  
m ob ilizu ją co  na d z ia ł zaopatrzenia, 
zm uszając go do w a lk i o  zapew nie­
n ie  no rm a lnego  d o p ływ u  surow ców ; 
w p ły w a  m o b ilizu ją co  na B iu ro  K o n ­
s tru k c y jn e  s taw ia ją c  przed n im  
nowe, p iln e  zadania —  zmusza­

ją c  do n ieustanne j w a lk i o po­
stęp techniczny. D z ię k i w p ro w a ­
dzen iu  tego rod za ju  p lanow an ia , 
zakład u n ik a  z ja w iska  spadków  
i  skokó w  w  p ro d u k c ji, zapewnia 
je j h a rm o n ijn y  przebieg i  sp ływ  
oraz g w a ra n tu je  te rm in ow e  w y k o ­
nan ie  zam ówień. N a jw ażn ie jszym  
je dn ak  chyba m om entem  doda tn im  
doprowadzen ia p la n u  do stanow isk 
p racy  jes t uśw iadam ia jące oddz ia ły ­
w an ie  te j a k c ji i  je j s k u tk ó w  na za­
łogę poprzez je j ud z ia ł w  naradach 
w ytw órczych .

C z łow iek p ra cy  s ta je  się św iado­
m ym  w spó łtw órcą , zo rien tow anym  
uczestn ik iem  procesu p ro d u k c ji, 
św iadom ym  w a rto śc i sw ej p racy ja ­
ko  e k w iw a le n tu  k w a lif ik a c ji i  w y ­
s iłk u  fizycznego.

Sekcja wynalazczości w ysunę ła 
rów n ież  dw a zadania d la  załog i „G a l- 
m e tu “  w  Sosnowcu. P ierwsze z n ich 
to zm niejszenie kosztów  p ro d u k c ji 
w y ro b ó w  drobnych przez skrócenie 
czasu ich  p ro d u kc ji. A n a liza  do tych­
czasowego stanu p ro d u k c ji w y ro bó w  
d ro bn ych  w ykaza ła , że u c h w y ty  
przew odów  la m p y  su fito w e j, ła pka  
m ocująca k ra tę  dekoracyjną , u - 
c h w y t specja lny itp . są w ykonyw ane  
na przyrządach po jedynczych; w ska ­
zania d la  załog i G a lm e tu  id ą  po l in i i  
u w ie lo k ro tn ie n ia  przyrządów  do p ro ­
d u k c ji d robnych w y ro b ó w  m eta lo ­
wych.

P rz y  ta k im  u ję c iu  i  po pu la ryzo ­
w a n iu  przez gazetkę ścienną w ysu ­
n ię tych  zadań, zarów no poszczególni 
rac jona liza to rzy , ja k  i  zakładowe 
k lu b y  ra c jo n a liz a c ji m a ją  uproszczo­
ną drogę dzia łan ia . Te nowe fo rm y  
budzenia tw ó rcze j m yś li ra c jo n a li­
za to rsk ie j pozwolą rów n ież  załodze 
na ześrodkowanie uw ag i na kon ­
k re tn ych  potrzebach swego zakładu 
pracy.

Racjonalizatorzy j przodownicy

Jak Zarząd Przemysłu Galanterii M etalowej 
pomaga racjonalizatorom

Sekcje w ynalazczości p rzy  zarzą­
dach p rzem ysłów  branżow ych szu­
ka ją  n ieustann ie  now ych fo rm  i  m e­
tod  p racy pog łęb ia jąc zainteresowa­
n ie  ak tu a ln ą  tem atyką  n ie  ty lk o  
w śród  a k ty w n y c h  ju ż  rac jon a liza ­
to rów , ale i  w śród  całych załóg p ro ­
dukcy jnych .

C iekaw ą akc ję  zapoczątkowała 
sekcja wynalazczości p rzy  Zarządzie 
P rzem ysłu G a la n te rii M e ta low e j w  
Ło dz i w  po rozum ien iu  z k ie ro w n i­
c tw em  dz ia łó w  technicznych, sekcji 
i  k lu b ó w  ra c jo n a liz a c ji is tn ie jących  
p rzy  zakładach.

zastosowanie w  te j p ro d u k c ji spa­
w a n ia  e lektrycznością.

D ru g ie  zadanie polega na skróce­
n iu  procesu w yko na n ia  skrzyde łek 
do w e n ty la to ró w ; skrzyde łka  te w y ­
cinane b y ły  dotychczas nożycam i. 
O pracow ania rac jon a liza to rsk ie  po­
w in n y  pójść po l in i i  zastosowania 
p rzyrządów  autom atycznych, k tó re  
da łyby  gotowe p ro file .

M e ld u n k i z zak ładów  o w yko na ­
n iu  pow ie rzonych im  do opracowa­
n ia  zadań rac jona liza to rsk ich , p ra k ­
tyczne uw ag i rac jona liza to rów , w y ­
n ik i dokonanych usp raw n ień  p o w in ­
n y  przyn ieść po tw ie rdzen ie  czy m e­
toda obrana przez Sekcję W ynalaz­
czości P rzem ysłu G a la n te rii M e ta ­
lo w e j b y ła  słuszna i  czy pow inna  
znaleźć zastosowanie w  innych  prze­
mysłach.

Racjonalizator W ito ld  Makaremicz 
dokonał renomacji zużytych p iln ikom

Cóż w ięc uczyn iła  sekcja w yn a la z ­
czości, aby związać b liż e j w ysun ię ­
tą  tem atykę  z załogam i i  ra c jo n a li­
za to ram i, aby zb liżyć  ją  do stano­
w is k  pracy? Sekcja wynalazczości 
p rzy  Zarządzie P rzem ysłu  G a la n te rii 
M e ta low e j w  Łodz i w skaza ła  po 
prostu  rac jon a liza to ro m  zadania na 
tle  dotychczasowych w a ru n k ó w  
p racy w  zakładzie  ze specja lnym  
podkreślen iem  te j operac ji, k tó ra  
w ym aga uspraw nien ia .

Jako p rz y k ła d  służyć mogą dw a 
w skazan ia d la  załogi B ędz ińsk ie j Fa­
b ry k i W yrobó w  Żelaznych: z m n ie j­
szenie zużycia t len u  i  acetylenu oraz 
skrócenie procesu w yko n a n ia  sk rzy ­
de łek do w e n ty la to rów .

Dotychczas Będzińska F abryka  
W yrobów  Żelaznych p ro w a dz iła  spa­
w an ie  u c h w y tó w  do k ie ln i autoge 
nem ; sekcja na tom iast p roponuje

Czołow y brygadzista  p u n k tu  us łu­
gowego ślusarzy s p -n i p ra cy  m eta­
low ców  i  s to la rzy  im . 1 M a ja  w  B ia ­
ły m s to k u  W. M akarew icz, an a lizu ­

jąc  trudnośc i na odc inku  zaopatrze­
n ia  w  p iln ik i,  dokona ł ich  chem icz­
ne j regeneracji. To cenne usp raw ­
n ien ie  p rzyczyn iło  się do system a­
tyczne j w yda jnośc i p racy i  w tó rn e ­
go w yko rzys ta n ia  zużytych  p i ln i­
ków .

R acjona liza to r W ito ld  M akarew icz 
o trzym a ł zaśw iadczenie z U rzędu Pa­
tentowego P R L  n r  60228 i  zaliczkę 
p re m ii w  sum ie z ł 500.— . P rzew i­
du je  się jeszcze w ynagrodzenie w  
sum ie ponad 2.000.—  zł. Ponadto ra ­
c jo na liza to r o trzym a w  d n iu  1 M a ja  
odznakę rac jon a liza to ra  p ro du kc ji.

T ym  usp raw n ien iem  p o w in n y  za­
in teresow ać się inne  zak łady p racy 
i  zastosować chem iczną renow ację  
p iln ik ó w . D la  u ła tw ie n ia  poda jem y 
opis techn iczny i  technolog iczny 
usp raw n ien ia :
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Opis techn iczny (potrzebne chem i­
ka lia ): 1) 1 kg  sody kaustyczne j na 
1 l i t r  w ody, 2) stężony kw as solny, 
3) na 1 l i t r  w ody  100 g stężonego 
kw asu  s ia rkow ego i  100 g stężone­
go kw asu azotowego, 4) m ia ł z w ę­
gla  drzewnego.

Opis techno log iczny: 1) W  roz­
tw orze  sody kaustycznej z w odą 
50% x  50% zanurzyć zużyty  p i ln ik  
p ionow o ca łym  nacięciem  na 15 m i­
nu t, 2) po w y ję c iu  sp łukać w odą i  
oczyścić szczotką sta low ą, 3) zanu-

E ltry d a  K u irtz  1 Jad w ig a  C ynar- 
sfca, to  d w ie  ra c jo n a liz a to rk i z  B y ­
to m sk ie j W y tw ó rn i Chemiczniej.

D okonane przez n ie  usp raw n ie n ie  
po lega n a  zaopa trzen iu  z b io rn ik ó w  
betonow ych w e w k ła d k i b lachy  a lu ­
m in io w e j. Dotychczas z b io rn ik i be­
tonowe, w  k tó ry c h  um ieszczone są 
re a k to ry , ize w zg lędu  na  n ieu s ta nn y  
p rz e p ły w  rozcieńczonego kw asu  azo­
tow ego u le g a ły  c ią g ły m  uszkodze­
n io m  i  pękn ięc iom , co  lofoniiżało w y -

rzyć na 15 m in u t do kw asu solnego, 
4) po  w y ję c iu  sp łukać w odą i  czy­
ścić szczotką sta lową, 5) zanurzyć w  
roztw orze kw asu  siarkowego, azo­
towego i  w ody na 2 m in ., 6) po w y ­
ję c iu  i  osuszeniu zasypać m ia łem  
w ęglow ym .

Z uży ty  p i ln ik  po ta k ie j chem icz­
ne j regenerac ji s tan ow i 90% w a rto ­
ści nowego p iln ik a . K ażd y  zużyty  
p i ln ik  można regenerować 2 —  3 ra -

zy' Edward Kobeszko
Korespondent z B ia łegostoku

daijńość a p a ra tu ry . W yłożen ie  obec­
n ie  z b io rn ik ó w  be tonow ych  b lachą  
a lu m in io w ą  w e d łu g  pom ys łu  raicjo- 
n a liz a to re k  zapobiega uszkodzeniu 
be tonu  prźez dz ia ła n ie  kw a su  azoto­
w ego i  w yc ie ka n ie  w o d y  z  płaszcza 
chłodzącego.

U sp raw n ie n ie  to  zw iększy w y d a j­
ność a p a ra tu ry , p rzyn ies ie  oszczędno­
śc i w o d y  i  p o z w o li zapobiec c ią g łym  
aw ariom .

Samorodne talenty

A n n a  Z ięba m a n iep rzec ię tny ta ­
len t. Specja lnością je j są ko ro nk i, 
um ie ję tność te c h n ik i i  rysun ku , za­
p lanow an ie  ksz ta łtu  k o ro n k i bez za­
tracen ia  cha rak te ru  i  w łaśc iw ośc i re ­
g iona lnych. Cechuje ją  ponadto tw o ­
rzenie kom pozyc ji w  oparc iu  o p ra ­
stare w zory.

K tó ż  jest zatem A n n a  Z ięba i  skąd 
czerpie te um ie ję tności?  N iecodzien­
ne te  uzdo ln ien ia  u ja w n iły  się u 
n ie j ju ż  w  czasie n a u k i w  szko­
le  podstaw ow e j. Ob. Zięba, ju ż  
ja k o  uczennica, w y k o n y w a ła  skom ­
p liko w a n e  k o ro n k i, d la  k tó ry c h  
sama p ro je k to w a ła  w zory . W  póź­
n ie jszym  okresie  życia znalazła się 
w  ośrodku ko ro n k a rs k im  w  Bobo­
w e j, pogłęb ia jąc zarów no techn ikę  
w yko n a n ia  ja k  i  zadz iw ia jącą  um ie­
ję tność od tw arzan ia  starych, często 
zapom nianych ju ż  w zorów .

Życie  szło naprzód, praca zawo­
dowa, m ałżeństw o, w ychow an ie  
dzieci zab iera ło  coraz w ięce j czasu, 
ale n ie  oderw ało to  ob. Z ięby od je j 
zam iłow ań. Raczej p rzeciw n ie . K aż ­
dy ro k  b y ł w idocznym  postępem. 
Praca w  S pó łdz ie ln i „K o ro n k a “  u - 
ja w n iła  rów n ież  zdolności pedago­
giczne i  um ie ję tność p rzekazyw ania  
w iadom ości m n ie j zaawansowanym . 
Zw rócono na to  uwagę i  postanow io­
no ją  w yko rzystać, pow ie rza jąc sta­
now isko  nauczyc ie lk i rysu n kó w  w  
Szkole K o ro n k a rs k ie j w  Bobow ej. 
A w ans ten to  pouczający p rzyk ład , 
ja k  na leży w yszuk iw ać u ta len to w a ­
nych p ra cow n ikó w  i  w yko rzys tyw ać  
'ich zdolności d la  pożytku  ogółu.

Ob. Z ięba zapoznaje uczennice z pod­
s ta w o w ym i w zoram i.

Uspraumienie maszynki do bicia piany

Józef M ię k in a  z C ieszyńskie j W y ­
tw ó rn i S przę ta  Gospodarskiego opra­
cow a ł projietot 1 p ro to ty p  m aszyn k i 
do  b ic ia  p ian y . U sp raw n ie n ie  polega 
n a  zastąp ien iu  fcorpuisu i  t ry b ik ó w  
ż e liw n y c h  —  ko m p le te m  z b la ch y  że­
lazne j 2 m m . D rży  p ro d u k c ji la n ych  
m aszynek do b id a  na po tyka no  na 
tru d n o śc i p rz y  Obróbce z  u w a g i na

różne tw a rd o śc i i  n iedok ładnośc i od­
le w u , przez co po w staw a ło  w ie le  b ra ­
ków .

Przez zastosowanie Części w y tła ^  
czanyeh n a  prasach m im  oś rodow ych  
n a s tąp iła  lóbniżka na  je d n e j sztuce 
o 57%, a proces sam ej o b ró b k i i  m on­
tażu  je s t k ró ts z y  i  u ła tw io n y .

W ładysława Zyzańska 
K o respondentka  z Cieszyna

Dmie racjonalizatorki
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Z  zakładów i spółdzielni
R obotn icy Fabryk i W yrobom  Nożomniczych 

czczą pam ięć Józefa Stalina 
zobom iązaniam i p ro d u kcy jn ym i

Fabryka W yrobów  Nożowni­
czych w  Cieszynie, należąca do 
przodujących zakładów Zarządu 
Przem ysłu G a lan te rii M eta lowej, 
podjęła dla uczczenia pam ięci 
Józefa S ta lina  szereg zobowiązań 
wartości ok. 68 tys. zł. Zaznaczyć 
p rzy  ty m  należy, że oprócz tych  
zobowiązań cała załoga zobowią­
zała się przyśpieszyć wykonanie 
p lanu rocznego drogą zwiększenia 
wydajności pracy o 20 dn i tak, by 
móc zameldować o w ykonan iu  
p lanu rocznego w  dniu  10.X I I .53 r.

Przedstaw icie l naszej redakcji 
odw iedził ostatnio Fabrykę W y­
robów  Nożowniczych w  Cieszynie 
i  zebrał szereg w ypow iedzi robot­
n ikó w  na tem at zobowiązań pod­
ję tych  dla uczczenia pam ięci W ie l­
kiego Stalina.

Oto co pow iedzie li na ten temat 
robotn icy cieszyńskiej fa b ryk i.

M icha ł Szarzeć, członek p a rtii, 
p rzodow nik pracy, k tó ry  przypa­
dające nań zadania p lanu 6-le t- 
niego w ykona ł we wrześniu 1952 
roku  powiedzia ł:

„K ie d y  doszła nas bolesna wieść 
o śm ierci Józefa Stalina, załoga 
nasza postanow iła przekuć ten 
w ie lk i ból, ja k i nas wszystkich

dotkną ł w  czyn p rodukcyjny. 
Wszyscy u nas zrozum ieli, zarów­
no p a r ty jn i ja k  i  bezparty jn i, że 
na jlep ie j, najgodniej będzie ucz­
cić pamięć N ieśm iertelnego Wo­
dza Ludzkości wzmożeniem w y ­
s iłku  produkcyjnego. Nasza zało­
ga jest załogą bojową. Oprócz zo­
bowiązań dla uczczenia pamięci 
Józefa S talina podję liśm y, jako  
p ierwszy zakład na terenie Cie­
szyna, zobowiązania produkcyjne  
na wezwanie kopa ln i S ta lino- 
gród“ .

In n y  robo tn ik  Paw eł Morawiec, 
w yrab ia jący  przeciętnie 180% 
norm y, oświadczył, że zobowiązał 
się wykonać przypadające na n ie­
go zadania p lanu 6-letniego do 22 
lipca 1953 r.

Jan Czech m ów i:
Do niedawna byłem  kandyda­

tem, obecnie jestem członkiem  
P a rtii. Dużo jest tak ich  ja k  ja, 
k tó rzy  po śm ierci S ta lina  w s tąp ili 
do P a r t ii uświadom iwszy sobie 
potrzebę wzmocnienia je j szere­
gów.

Jestem maszynowym ślusarzem 
rem ontowym . D la  uczczenia W ie l­
kiego Wodza Ludzkości podjąłem  
szereg zobowiązań k ró tko  i  d ługo­

fa low ych. W  ramach zobowiązań 
kró tko fa low ych  zobowiązałem się 
skrócić rem ont k ilk u  maszyn. Zo­
bowiązanie to  wykonałem . W  ra ­
mach zobowiązań d ługofa lowych 
będę się s ta ra ł ja k  na jlep ie j i  ja k  
najszybciej w ykonyw ać rem onty 
maszyn, aby do m in im um  skrócić 
przestoje.

Poza tym  zobowiązuję się ja k  
najoszczędniej gospodarować ma­
te ria łam i pom ocniczym i i  gdzie 
ty lk o  się da w ykorzystyw ać od­
padki.

W  Fabryce W yrobów  Nożowni­
czych pracuję już  od k i lk u  la t 
jako  ślusarz; dum ny jestem, że 
pracą swą przyczyniam  się do po­
większenia potencja łu  gospodar­
czego Polski Ludow ej, wdzięczny 
też je j jestem za m ożliwości, jak ie  
m i dała. Dzisiaj żyję  ja k  człow iek 
i  z przykrością wspominam czasy 
Po lski sanacyjnej. Chciałem być 
ślusarzem, więc p raw ie  przez 4 
la ta  musiałem  za darmo praco­
wać przed wojną. Gdy zacząłem 
się uczyć ślusarstwa, m iałem  15 
la t i  musiałem  w tedy pracować od 
wczesnego ranka do późnego w ie ­
czora. To nie to, co dziś, k iedy 
uczeń dostaje wynagrodzenie za 
swoją pracę, może się dokształcać, 
upraw iać sporty  itd . M ój ojciec 
też b y ł ślusarzem, ale gdy w ró c i­
liśm y z A u s tr ii jako  repatrianci, 
nigdzie nie m ógł znaleźć roboty. 
Na szczęście tam te czasy m inę ły 
bezpowrotnie, ja k  z ły  sen. Teraz 
dopiero można żyć i  pracować.

K. T.

B. M IR E C K I

W ia ra  uj ludz i pomaga ui
B y ł okres w  życiu zakładu, k tó ry  pracow nicy W ar­

szawskich F ab ryk P la te rów  w spom inają już dzisiaj 
niechętnie. Okres ten zaznaczył się n iew ykonyw an iem  
p lanów  produkcyjnych, dopuszczaniem do przestojów, 
co b y ło  w yn ik ie m  w ad liw e j organizacji p racy i  k ie ­
row n ic tw a  zakładu. Dopiero organizacja p a rty jn a  
i  Zarząd Przem ysłu G a lan terii M eta low ej po łoży li 
kres te j szkodliwej gospodarce poprzedniego k ie row ­
n ic tw a  pow ołu jąc M ariana B ary łę  na stanowisko dy­
rekto ra  zakładu.

K iedy  nowom ianowany d y re k to r zapoznał się ze 
w szystk im i trudnościam i i  u łoży ł sobie rea lny p lan  
pracy, załoga w  k ró tk im  czasie przekonała się, że 
skończył się okres bezplanowego komenderowania i  że 
nastąpiła ścisła ko lek tyw na  współpraca k ie row n ic tw a  
z aktyw em  pracowniczym .

O trudnościach i  sposobach ich  usuwania zaczęto 
m ów ić na naradach produkcyjnych, k tó re  —  szczegól­
n ie w  p ierw szym  okresie —  odbyw ały się bardzo czę-

prze łam yu jan iu  trudności
sto. Na naradach odwoływano się do spostrzeżeń za­
łogi, dyskutowano o n ich  i  wprowadzano je  w  życie. 
Pierwsze osiągnięcia zm ob ilizow a ły wszystkich p ra ­
cow ników  i  zachęciły ich do osiągnięcia jeszcze lep­
szych w yn ików . Bardzo szybko załoga zrozum iała za­
le ty  nowych metod pracy i  przekonała się o ich sku­
teczności.

*

P ierwszym  pom yślnym  sygnałem b y ły  w skaźn ik i 
wydajności, k tó re , d rgnę ły ja k  strzałka w  manome­
trze  pod w p ływ em  silnego ciśnienia p a ry  i  podsko­
czyły  z 96,6 % w  I I I  kw arta le  ub. roku  na 125,9% 
w  IV  kw arta le . W  ostatnim  kw arta le  ub. roku  p rzy  
dużej ofiarności załogi i  p racow n ików  adm in is tracy j- 
nych próbowano nadrobić zaległości i  w ykonać rocz­
ny p lan p rodukcy jny. Obrazem te j w a lk i b y ły  w y n ik i 
osiągnięte w  październiku, listopadzie i  g rudn iu  ub. 
roku, w  k tó rych  to miesiącach p lan  w ykonano prze­
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ciętnie w  119%. P lan roku  1952 co prawda nie został 
w ykonany, ale w y s iłk i ostatniego kw a rta łu  n ie  poszły 
na marne, gdyż w  ogniu w a lk i załoga zm obilizowała 
się do w ykonania  zadań roku  bieżącego. Zresztą w y ­
n ik i następnych miesięcy p o tw ie rd z iły  to; p lan p ro ­
d ukcy jny  I  kw . br. został w ykonany w  130 % na 7 dni 
przed te rm inem  m im o, że b y ł znacznie wyższy niż 
p lan  roku  1952, ja kko lw ie k  stan zatrudn ien ia  nie 
u legł zmianie.

Doświadczenia zdobyte na przestrzeni trzech k w a r­
ta łów  w ykaza ły, że zakład może w ykonyw ać ry tm icz ­
nie p lany  produkcy jne  wówczas, gdy są one dopro­
wadzone do wszystkich stanowisk pracy. Z rozum ia­
no również, że załoga ty lko  w te dy  b ije  się skutecznie
0 w ykonanie  swoich zadań, jeże li dobrze je  zna.

Dziś już  każdy p racow n ik  w ie, ile  ma wykonać
w  ciągu dnia, ile  w ykon a ł i  ile  zarobił. Wzrosło zain­
teresowanie załogi w  osiąganiu coraz lepszych w y n i­
ków. P rzyczyn iło  się do tego planowanie w ew nątrz­
zakładowe, k tó re  rozw iązało sprawne zaopatrzenie 
poszczególnych stanow isk roboczych w  surowiec i  na­
rzędzia i  uspraw niło  transport.

Przestoje b y ły  poprzednio z jaw isk iem  codziennym, 
dziś należą już  do przeszłości. Usunięto je  przez w y ­
szukanie przyczyn, przez ko lek tyw ne  przełam ywanie 
trudności, przez podejm owanie zobowiązań przez do­
szkalanie p racow ników  i  podnoszenie ich  k w a lif ik a c ji. 
Najw ięce j trudności spraw ia ło usunięcie „wąskiego 
gard ła “  w  dziale p ła tk a m i, k tó ry  dostarczał pó łfa b ry ­
ka ty  dla dzia łu  sz lifie rn i. Trudności te b y ły  w yn ik iem  
niesłusznego k lasy fikow an ia  uposażeń, k tó re  w yda t­
n ie różn iło  się od uposażeń w  dziale szlifie rzy. Na na­
radach p rodukcy jnych  usunięto to „wąskie  gard ło “  
w  ten sposób, że p la tka rzom  podwyższono uposażenie, 
a jednocześnie przeszkolono słabszych pracow ników
1 zapewniono im  w  nagłych wypadkach —  pomoc ze 
strony kolegów ze sz lifie rn i. W  usuwaniu tych  tru d ­
ności zasłużyli się sz lifie rz  T. N ow akow ski i  przewod­
niczący rady zakładowej A . Kom orow ski, k tó rzy  zor­
gan izow ali doszkalanie słabszych pracow ników .

Zainteresowanie załogi i  udzia ł je j w  prze łam yw a­
n iu  trudności jest już  dzisiaj z jaw isk iem  codziennytm. 
Ślusarz narzędziowy St. Walczak n ie  od dzisiaj in te ­
resował się trudnościam i zakładu i  w skazyw ał na ich 
źródła. B u rz liw e  rozm owy, jak ie  p row adz ił na ten 
tem at z poprzednim  k ie row n ic tw em , nie zniechęciły 
go. Dziś m a za to pełne zadowolenie, gdyż dużo jego 
spostrzeżeń zostało już w ykorzystanych i  p rzyczyn iło  
się do uspraw nienia pracy.

Brygadzista Śm ig ier ma pod swoją opieką prasy. 
D zięk i n iem u coraz w ięcej kob ie t za trudn ia  się dzisiaj 
w  fabryce. Ob. Śm ig ie r p rzyczyn ił się w  dużym  stop­
n iu  do tego, że kob ie ty  spełniające poprzednio w  fa ­
bryce funkc je  podrzędne, zaczęto szybko przeszkalać 
i  za trudniać je  na odcinkach, gdzie poprzednio p ra ­
cowali mężczyźni. W ystarczy w ym ien ić  choćby L . W i- 
teską i  Z. Smoleniak, k tó re  pom im o kró tk iego  okresu 
pracy w  fabryce dobrze już  się w yw iązu ją  ze swoich 
obowiązków.

Cz. Now is jest brygadzistą dzia łu  p iło w n i. Tarcze 
do p iłow an ia  to p ro d u k t pochodzenia zagranicznego, 
k tó ry  zdobywam y za dewizy. W ie o ty m  ob. Nowis 
i  dlatego um ie ję tn ie  je  konserw uje i  odnawia.

Te drobne p rzyk ład y  świadczą, że pracow nicy 
czują się obecnie naprawdę w łaścic ie lam i zakładu 
i  starają się przyczyniać do jego rozw oju  w  ścisłej 
współpracy z k ierow n ictw em .

W  tym  zakładzie daw nie j n ik t nie interesował się 
sprawam i osobistym i pracow ników . A  dziś np. zajęto 
się umieszczeniem dziecka jednej z pracownic w  za­
kładzie, poczyniono k ro k i celem uzyskania p rzydz ia łu  
m ieszkania dla pracow nika  niezbędnego dla zakładu. 
P rzyk łady  te n ie  w yczerpu ją  tego, co się rob i na tym  
odcinku, a co jest p rak tycznym  wyrazem  tro sk i o by­
towe sprawy pracow ników , k tó rzy  dzięki tego rodza­
ju  opiece p rzyw iązu ją  się do zakładu pracy.

Uruchom iono nieczynne w en ty la to ry , doprowadzo­
no wodę do um yw a ln i i  natrysków . Na odcinku bez­
pieczeństwa i  h ig ieny pracy należałoby zrobić znacz­
nie w ięcej, ale fa b ry k i w  n ied ług im  czasie przenoszą 
się do nowego budynku  i  rob i się to, co jest w  te j 
c h w ili najkonieczniejsze.

Zainteresowano się pom ysłam i racjona liza torsk im i, 
zgłoszonymi za poprzedniego k ie row n ic tw a. W ad li­
wość pracy poprzedniego k ie row n ic tw a  staje się w i­
doczną na odcinku opieki nad ruchem  rac jona liza to r­
skim, czego dowodem jest fak t, że jeden ze zgłoszo­
nych pom ysłów czekał przez dwa la ta  na realizację. 
W  trosce o w a ru n k i bytow e p racow ników  uspraw ­
niono organizację pracy, zakordowano poszczególne 
czynności, przez co zarobki w zrosły o około 20 %.

W ykonyw anie  p lanów  i zwiększona wydajność po­
zw o liła  na uruchom ienie funduszu nagród, z którego 
już  w  IV  kw arta le  skorzystało 11 pracow ników . N ie­
zależnie od nagród, zasłużeni o trzym u ją  lis ty  uznania. 
Załoga może się już  poszczycić przodow nik iem  pracy 
St. Burcewiczem, k tó ry  pracuje również ak tyw n ie  na 
odc inku  politycznym .

Jednym  z etapów w a lk i b y ł p lan  obn iżk i kosztów 
własnych. Już w  IV  kw . ub. roku  obniżono koszty
0 8,6%, a w  I  kw . br. nastąpiła  dalsza obniżka.

Zainteresowanie załogi dotyczy w szystkich prze ja­
w ów  życia zakładu pracy. K ie dy  otrzym ano blachę 
stalową, k tó ra  ani co do jakości, ani co do grubości 
n ie  nadawała się do dalszego przerobu, postanowiono 
je j n ie  odsyłać, a dostosować ją  we w łasnym  zakre­
sie. W  w arunkach p rym ityw n ych  poddano blachę ca­
łem u szeregowi operacji ja k : żarzeniu, traw ien iu
1 w alcowaniu. Zrobiono to szybko i  zaoszczędzono 
w  ten sposób ok. 26.000 zł, n ie dopuszczając do prze­
stoju.
I A le  n ie  wszystkie poprzednie zaniedbania są już 
usunięte. D yscyplina pracy pozostawia jeszcze dużo 
do życzenia, chociaż dużo już zm ieniło  się na lepsze. 
Należy wzmóc w a lkę  z n ie licznym i p racow nikam i, 
k tó rzy  przez opuszczenie godzin pracy, przerzucają 
w ykonyw an ie  swoich,zadań na innych. Trzeba bez­
litośn ie  p iętnować tak ich  p racow n ików  i  nazwiska 
ich  umieszczać na tab licy  bum elantów.

* * *
Rozmowa prowadzona w  poko ju  dyr. B a ry ły  

z aktyw em  W arszawskich F ab ryk  P la terów , w  oso­
bach pierwszego i  drugiego sekretarza podstawowej 
organ izacji p a rty jn e j H. Sawickiego i  St. Olszewskie­
go, przewodniczącego rady zakładowej i  sekretarza 
E. Kom orowskiego i  Szypuły dobiegało do końca.

Nowe k ie row n ic tw o  związało się z załogą, uw ie rzy ­
ło w  siłę te j załogi i  um ia ło  w ykorzystać tę siłę dla 
pełnej rea lizac ji p lanów  produkcy jnych . W iara  w  lu ­
dzi łącznie z troską o ich sprawy w yzw ala  tak ie  s iły , 
k tó re  zawsze będą w  stanie przełamać napotykane 
trudności.
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Propaganda poglądorua in zakładach drobnego przemysłu
Przed loka lem  Zarządu Głównego Zw iązku Zawo­

dowego P racow ników  Drobnego Przem ysłu w  W ar­
szawie robotn icy  w y ła d o w yw a li paczki o różnych 
wielkościach, zawierające p laka ty  propagandowe 
przesłane przez Centralną Radę Zw iązków  Zawodo­
wych. D z ia ł K u ltu ra lno -O św ia tow y, do którego na­
desłane b y ły  p laka ty , za ją ł się dalszą ich ekspedycją 
do zakładów drobnego przem ysłu i  rzemiosła. Dowo­
dzi to, że Zarząd G łów ny przyw iązu je  w ie lką  wagę 
do tego środka propagandy masowej, k tó ra  ma już 
w  te j c h w ili charakter p lanow y poparty  in s tru k ta ­
rzem i  odprawam i.

Zadania propagandy poglądowej są w ie lk ie , a środ­
k i działania różne. Propaganda ta w szys tk im i dostęp­
n ym i je j środkam i w inna  w p ływ ać  na załogi, m ob i­
lizu jąc  je  do coraz lepszych osiągnięć, do podejmo­
wania  długofalowego współzawodnictwa, do stosowa­
n ia  nowych, postępowych metod pracy, do w spół­
dzia łania w  przyspieszaniu postępu technicznego, do 
przestrzegania socjalistycznej dyscyp liny  pracy, do 
w a lk i z sabotażem i  dyw ersją  itd .

Niesposób w ym ien ić  w szystkie  zagadnienia, k tó ry ­
m i za jm uje  się dziś nowoczesna, sprawnie działająca 
propaganda. K ró tko  mówiąc, propagandzista w in ien  
wkraczać wszędzie tam, gdzie zakład ma trudności 
w  p rze łam yw aniu  oporów u ludzi, w yp ływ ające  
najczęściej z b raku  uświadom ienia politycznego.

A g itac ja  poglądowa, jeże li ma spełnić swoje zada­
nia, pow inna się opierać na:

1) zgodności z p raw dą i  pokazyw aniu  trudności 
w  tak ich  rozm iarach, w  jak ich  są one obserwo­
wane w  rzeczywistości;

2) aktualności wym agającej od propagandy, żeby 
by ła  stała, codzienna i  poruszała sprawy bieżące;

3) konkretności nakładającej obowiązek staw iania 
zagadnień prosto i  wyraźnie, posługiwania się 
p rzyk ładam i zrozum ia łym i i  b lis k im i;

4) bojowości ag itac ji, k tó ra  przyspiesza osiąganie 
zakreślonych celów.

O m ów im y przykładow o k ilk a  na jbardzie j typo­
w ych środków propagandy poglądowej stosowanej już 
z powodzeniem w  zakładach przem ysłu kluczowego.

Tablice wykonania planu zapoznają załogę z usta­
lon ym i norm am i, z p lanem  p rodukcy jnym  w  przekro­
ju  miesiąca, dekady i  doby. Dążyć się w inno do tego, 
aby tablice b y ły  stale aktualizowane.

Tablice współza­
wodnictwa in fo r ­
m u ją  o pod jętych 
zobowiązaniach i 
ich  w ykonaniu.

Aleje honorowe 
przeznaczone są na 
gabloty, w  k tó rych  
umieszczane są 
zdjęcia przodow ni­
ków  pracy, rac jo ­
nalizatorów , zasłu­
żonych pracow n i­
ków  itd . Napis pod 
zdjęciem obok i-  
m ienia  i  nazwiska 
pow in ien  być uzu­
pe łn iony k ró tk im  
opisem osiągnięć danego pracownika.

Tablice honorowe w oddziałach in fo rm u ją  o osiąg­
nięciach najlepszych p racow ników  oddziału.

Proporczyk wskazuje na stanowisko przodow nika 
pracy, rac jona liza tora  itd . Tu należy pamiętać, że p ro ­
porczyk nie jest przyw iązany do m iejsca, a do osoby, 
k tó ra  na to  zasłużyła. N ie należy zatem zostawiać p ro ­
porczyka na drugą zmianę, jeże li zasłużony pracuje 
na zm ianie p ierwszej. Dopuszczalne są pom ysły w ła ­
sne. Np. propaganda radziecka posługuje się nap i­
sem: „T u  pracuje  z a s łu żo n y ...................“  (im ię, nazw i­
sko i  opis). Popularyzacja pom ysłów racjona liza tor­
skich pow inna znaleźć miejsce w  k lubach rac jona li­
za torów  i  w  halach produkcyjnych. W  gablotach w y ­
wiesza się fo tografie , podając nazwiska i  k ró tk i opis 
osiągnięć.

Tablice bumelantów p ię tnu ją  tych, k tó rzy  u tru d ­
n ia ją  w ykonyw an ie  zadań p rodukcy jnych  i  narusza­
ją  dyscyplinę pracy. Na ta b licy  n ie  należy w y w ie ­
szać zbyt w ie lk ie j ilośc i nazwisk, a raczej operować 
nazw iskam i n iepoprawnych. L is ta  przed wywiesze­
n iem  pow inna być zatw ierdzona ostatecznie przez 
podstawową organizację p a rty jną . W  walce z bume- 
lanctw em ,dobre  rezu lta ty  możemy osiągać korzysta­
jąc um ie ję tn ie  z radiowęzła.

Tablice brakorobów pokazują p rodukcję  w ykonaną 
dobrze i  źle z podaniem nazw isk w ykonawców. Ten 
p lastyczny rodzaj propagandy nie ty lk o  ośmiesza bra­
korobów, ale pozwala im  jednocześnie usunąć źródło 
zła.

Karykatura zamieszczana w  gazetkach ściennych 
chłoszcze b iu ro k ra tyzm  i  n ie w ła ś c iw y  stosunek do 
pracy tych pracow ników , k tó rzy  na to zasługują. Sa­
ty ra  m usi być aktualna, gdyż w  p rzeciw nym  w ypad­
ku  nie spełnia swego zadania.

Błyskawica cieszy się zawsze w  każdym  zakładzie 
dużą popularnością. Jej w iadom ości p okryw a ją  się 
z tekstam i nadaw anym i przez radiowęzeł i  w zajem ­
n ie  się uzupełnia ją. B łyskaw ica jest wydawana w  fo r­
m ie gazetki ściennej, odbijana na powielaczu, bądź 
przepisywana na maszynie i  doręczana wszystkim  
pracownikom . B łyskaw ica pow inna być żywa, a k tua l­
na i  m obilizu jąca. Tym  środkiem  propagandy posłu­
gują się G orlick ie  Zak łady Przem ysłu Terenowego
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M ateria łów  Budow lanych. Ich  B łyskaw ica in fo rm u je  
o w ykonan iu  p lanów  przez poszczególne brygady za 
dzień poprzedni. Ko leg ium  redakcyjne w yda je  ga­
zetkę ścienną, żywą i  aktua lną posługując się zręcznie 
hum orem  i  satyrą.

Plakaty wydawane centra ln ie  często są n ieum ie ję t­
n ie  w ykorzystyw ane, a przecież pomyślane są w  ten 
sposób, żeby zw rócić uwagę na ważne zagadnienia 
żywo obchodzące zakład p rodukcy jny . Dlatego to p la ­
kat. m usi być umieszczony w  ta k im  miejscu, aby 
wszyscy m og li go obejrzeć. N ie wolno dopuszczać do 
spowszednienia p laka tu ; należy usuwać p laka ty  n ie ­
aktualne, bądź zniszczone. Serię ka ryka tu r, k tó ra  
tw o rzy  całość, a składa się z k i lk u  obrazów, należy 
umieszczać rysunek p rzy rysunku, aby tw o rzy ły  ca­
łość. W  większości zakładów drobnego przem ysłu p la ­
ka ty  umieszczane są już  na w idocznym  m ie jscu i  speł­
n ia ją  swoje zadania. Są jednak i  tak ie  zakłady, do 
k tó rych  m ob ilizu jący p laka t jeszcze nie dotarł. Z a li­
czyć do n ich  należy zakłady W ZPT w  B ia łym stoku.

Transparent swoją treścią pow in ien  być powiąza­
n y  z agitacją ustną. Hasła uwidocznione na transpa­
rencie szybko tracą swoją aktualność i  dlatego nie po­
w in n y  być w yp isyw ane na murze.

Tablica ogłoszeń służy do zamieszczenia kom unika ­
tó w  k ie row n ic tw a  zakładu, rad y  zakładowej, podsta­
w ow e j organizacji p a rty jn e j, o rganizacji społecznych

lub  m łodzieżowych. Ogłoszenia w in n y  być stale ak tu ­
alne i  umieszczane w  ten sposób, aby b y ły  czytelne.

Znaczenie propagandy doceniają rów nież k ie ro w n i­
cy zakładów drobnego przem ysłu i zakładów spół­
dzielczych, ale pow iedzm y sobie szczerze —  nie zaw­
sze p o tra fią  sią n ią  posługiwać. D zia ł k u ltu ra ln o - 
ośw iatow y Zw. Zaw. Prac. Drobnego Przem ysłu po­
w in ie n  zakładom ty m  pomóc. Ins trukc je  z te j dzie­
dziny w in n y  docierać szybciej w  teren i  ustaw iać od 
początku lub  pobudzać już istn ie jącą propagandę.

W  zakładach drobnego przem ysłu i  rzem iosła za­
rów no na terenie Warszawy, ja k  i  województwa p ro ­
paganda poglądowa jest jeszcze w  pow ijakach. Po­
tw ierdza ją  to obserwacje, ja k  i ocena zw iązku zawo­
dowego. N ie można jednak napisać, że n ic  się n ie  ro ­
bi, ale to co się rob i jest dalekie do doskonałości. 
W  n iek tó rych  zakładach przem ysłu  terenowego na 
p ro w in c ji również zaczęto posługiwać się planowo 
środkam i propagandy.

N iew ą tp liw ie  dużo trzeba jeszcze zrobić, żeby 
uzbroić drobny przem ysł w  tak  skuteczną broń, jaką  
jest um iejętność operowania propagandą. Prace te 
będą skuteczniej i  prędzej wykonane, jeże li Zw . Zaw. 
Prac. Drobnego Przemysłu, organizacje i  pracow nicy 
poszczególnych zakładów  uświadom ią sobie je j zna­
czenie w  gospodarce socja listycznej i  będą się n ią  po­
s ług iw a li dla pożytku własnego i  zakładu pracy.

B. M.

Załoga spó łdz ie ln i „G rom ada“ lu K rako in ie  
pod ję ła  śm iałe zobowiązania

P rzem ów ien ie  Prezesa R ady M i­
n is tró w  B o les ław a B ie ru ta  w y g ło ­
szone do g ó rn ik ó w  i  jego m ocne 
w skazan ie: „n a jw a żn ie jszym  obo­
w iązk ie m  każdego rob o tn ika , tech­
n ik a  i  in żyn ie ra  je s t w yko n a n ie  za­
dań p la n u  —  i  to  p lan u  w e  w szyst­
k ic h  w ska źn ika ch “  w y w a r ło  s ilne  
w rażen ie  rów n ież  i  na  a k ty w ie  spó ł­
dzielczym . Za p rz y k ła d  w łaściw ego 
rozw iązyw an ia  zadań gospodar­
czych, zgodnie ze w ska zów ka m i tow . 
B ie ru ta , może posłużyć załoga Spó ł­
d z ie ln i P racy  „G rom ad a “  w  K ra k o ­
w ie.

Już na p ie rw sze j lu to w e j n a ra ­
dzie  p ro d u k c y jn e j załoga, po zapo­
znan iu  się z  w y ty c z n y m i p ra cy  na 
1953 ro k , po s tanow iła  w yzyskać 
w szys tk ie  m ożliw ości, m ające decy­
du ją cy  w p ły w  na w yk o n a n ie  p lan u  
w  ro k u  bieżącym . Postanow iono 
przede w szys tk im  rozszerzyć sy­
stem  a ko rdo w y  i  upowszechnić 
akc ję  w spó łzaw odn ic tw a. W  ty m  
k ie ru n k u  poszły  też zobow iązania 
ca łe j załog i odnoszące się do I  k w a r ­
ta łu  rb., ja k :  1) w yko n a n ie  k w a r ­
ta lnego p la n u  p ro d u k c ji w  115%, 
2) zw iększenie w yd a jn o śc i na  1 p ra ­

cow n ika  do 110%, 3) zw iększenie i lo ­
ści w spółzaw odniczących w  stosun­
k u  do ogółu za trud n ionych  p ra cow ­
n ik ó w  p ro d u k c y jn y c h  do 100%, 4)
rozszerzenie doszkalania zawodowe­
go.

Do pode jm ow an ia  podobnych zo­
bow iązań spó łdz ie ln ia  w ezw ała 
w szys tk ie  spó łdz ie ln ie  b ra nży  skó­
rzane j w o j. k rakow sk iego .

P odkreślić  należy, że spó łdz ie ln ia

„G rom ad a“  zdobyła Sztandar P rze­
chodn i za uzyskanie w  IV  k w a rta le  
r. ub. pierwszego m ie jsca w  m iędzy- 
spó łdz ie ln ianym  w spó łzaw odn ic tw ie  
pracy. Do przodu jących p ra cow n i­
ków , k tó rz y  o trz y m a li nagrody w  
czasie uroczystości w ręczen ia załodze 
sztandaru  należą m. in .:  M . W ie rz ­
b iń s k i ■— 245,5% no rm y, W ł. Kępa 
—  199,5%, S te fan  B ońko —  189,9% 
i  W . K u p id ło  —  181,4% no rm y.

Na zd ję c iu  p re zyd iu m  p ie rw sze j 
n a ra d y  p ro d u k c y jn e j spó łdz ie ln i 
„G ro m a d a “  ze zdoby tym  sztanda­
rem  przechodnim .
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Cieszyńska narada
K on fe renc ja  spraruozdaincza 

Z arządu  P rzem ysłu  
G a la n te r ii M eta lom ej 

%
W  dn iach  2 i  3 k w ie tn ia  1953 r. 

odbyła  się w  C ieszynie kon fe ren c ja  
sprawozdawcza za I  k w a r ta ł 53 r. 
p rzeds ięb io rs tw  pod leg łych  Zarządo­
w i P rzem ys łu  G a la n te r ii M e ta low e j 
w  Łodzi.

W  k o n fe re n c ji w z ię li ud z ia ł: d y ­
re k to rz y  i  k ie ro w n ic y  przedsię­
b io rs tw , d y re k to r zarządu P G M  inż. 
P ie ku t, szefow ie dz ia łu  p ro d u k c ji, 
dz ia łu  p la n o w a n ia  i  dz ia łu  zaopa­
trzen ia  oraz nacze lny in ż y n ie r K s ią ­
żek.

K o n fe re n c ja  m ia ła  c h a ra k te r ro ­
boczy. B y ła  ona przeglądem  osiąg­
n ięć i  n iedociągn ięć p rzeds ięb io rs tw  
P G M .

W  stosunku do la t  ub ie g łych  za­
znaczyła się w  ro z w o ju  p rzem ysłu  
g a la n te r ii m e ta low e j w y ra źn a  po­
p raw a . Św iadczą o  ty m  poważne su­
kcesy p ro du kcy jne , k tó re  zosta ły  za­
dem onstrow ane na zorgan izow anych 
przez Zarząd w ys taw ach  w  Łodz i 
i  S ta iinogrodzie , św iadczy o ty m  
rów n ie ż  nasz eksport a r ty k u łó w  
przem ys łu  g a la n te r ii m eta low e j.

M im o  liczn ych  tru d n o śc i Zarząd 
w y k o n a ł p la n  p ro d u k c y jn y  I  k w a r­
ta łu  br. w  106%. P la n  w yd a jn o śc i 
z rea lizo w a ł Zarząd w  105,1% w  sto­
sun ku  do IV  k w a r ta łu  ub. r., p ro ­
d u k c ja  zak ładów  pod leg łych  Zarzą­
d o w i w zros ła  ogółem o 5% p rzy  
zm nie jszen iu  za tru d n ie n ia  o 2%. 
Podniosła  się też jakość w y ro b ó w  
przem ys łu  g a la n te r ii m eta low e j, 
zwłaszcza n a  od c inku  p ro d u k c ji 
w ó zkó w  dziecięcych i  os trzy  do go­
len ia .

Do. sukcesów p rzem ysłu  g a la n te r ii 
m e ta low e j p rz y c z y n iło  się w p ro w a ­
dzenie no w ych  m etod  p ro d u k c y j­
nych , podn iesien ie  św iadom ości za­
łóg, w p row adzen ie  w ła śc iw e j orga­
n iz a c ji p ra cy  i  odpow iedn ie  usta­
w ia n ie  p ra c o w n ik ó w  p io n u  techn icz­
nego.

N ie  bez poważnego w p ły w u  na te 
osiągnięcia pozostają też d y re k to ­
rz y  p rzeds ięb iors tw , k tó rz y  u m ie ję t­
n y m  pode jśc iem  p o t ra f i l i  zm ob ilizo ­
w ać załogę do zw iększen ia w y d a j­
ności p racy, pobudzić do w spółza-

KORESPONDENCI 
i CZYTELNICY

.P R Z E Z  K U L T U R Ę  I  O Ś W IA T Ę  O R A Z W S P Ó ŁZA W O D N IC T W O
DO SZYBSZEG O  W Y K O N Y W A N IA  P L A N Ó W  P R O D U K C Y JN Y C H

Pod ta k im  hasłem  odbyła się n iedaw no w  K ra k o w ie  w  ram ach w y m ia n y  
k u ltu ra ln o -o św ia to w e j m iędzy  Zw . B ranżow ym  S p-n i B udow lanych  ze 
S ta linog rodu  a Zw . Branż. S p-n i Bud. z K ra k o w a  —  robocza na rada  zrze­
szonych spó łdz ie ln i celem  zacieśnien ia ¡pracy k u ltu ra ln o -o św ia to w e j i  pod­
sum ow ania dotychczasowych w y n ik ó w . Na na radzie  rozdano szereg cennych 
nagród. W  ko n ku rs ie  m iędzyspółdzie lczym  za opracow anie n a jle p ie j w y k o ­
nane j gaze tk i ściennej p ierwsze m ie jsce za ję ła  Sp-nda „S ta l-D ź w ig “  w  K ra ­
kow ie .

W Ł A D Y S Ł A W  W O J D A Ł A  
K r a k ó w

Z w . B ra n ż . S p -n i B u d .

K T O  PO NO SI W IN Ę  Z A  N IE W Y K O N A N IE  P LA N U ?

N iew yko na n ie  p lanu  za ro k  1952 d y re kc ja  B rzeskich  Z ak ła dó w  P rzem y­
s łow ych tute jszego zak ładu  tłum a czy  b ra k ie m  zaopatrzenia oraz b rak iem  
środków  transportow ych . A  przecież p rzedsięb iorstw o posiada 7-tonow y wóz, 
k tórego n ie  używ a, na tom iast ja ko  s iłę  pociągową do przewożenia żelaza i  od­
le w ó w  w yk o rz y s tu je  ludz i.

H ig iena  i  bezpieczeństwo pracy, k tó ra  jes t oznaką k u ltu ry , jes t w  naszym 
przedsięb iorstw ie  zaniedbana. U m y w a ln ia  z powodu b ra k u  pracow n ika , 
k tó ry  by  p a li ł w  piecach i  ogrzew ał wodę jes t nieczynna. S zatn i przedsię­
b io rs tw o  nie  posiada. Z powodu b ra k u  zaopatrzenia w  m yd ło  i  n iepa len ia  
W  piecu ła z ien k i, p racow n icy  wychodzą z zak ładu  b ru d n i i  zasmoleni. Ten 
w idoczny b ra k  tro s k i o pracow n ika , n ieodpow iedn ia  o rgan izac ja  pracy i  n ie ­
um ie ję tność w yko rzys ta n ia  m ożliw ośc i zakładu jes t zdaniem  załog i w  dużej 
m ierze powodem  n iew yko na n ia  p lanu.

J A N  cis 
B rz e s k o

D O D A T K O W E  T Y S IĄ C E  P A R  N A R T  
W Y N IK IE M  D O P R O W A D Z E N IA  P L A N Ó W  DO K A Ż D E G O  , 

S T A N O W IS K A  P R A C Y
Do n iedaw na p la n y  p ro d u kcy jn e  w  Fabryce N a rt P o łudn iow ych  Z ak ładów  

Przem ysłu Sportowego w  B ie ls k u -B ia łe j znane b y ły  ty lk o  'k ie ro w n ic tw u  
zakładu. Od czaisu do czasu b rygadziśc i d o w ia d y w a li się na naradach robo­
czych, ja k  przebiega w yko na n ie  p lan u , ile  n a r t  i  saneczek na leży w y p ro d u ­
kow ać, by  w ykonać p la n  m iesięczny i  to  b y ło  wszystko. Ta m etoda okazała 
się n iew łaśc iw a . K ie ro w n ic tw o  i  a k ty w  zw iązkow y  zrozum ia ło , że aby p la n  
b y ł re a lizo w a ny  w  100%, na leży zapoznać z n im  w szys tk ich  rob o tn ików . 
W  styczn iu  br. zaczęto system atyczn ie doprowadzać p la n y  p ro d u kcy jn e  do 
s tanow isk  roboczych. Ta m etoda okazała się kon ieczną d la  F a b ry k i N a rt. 
D z ię k i doprow adzen iu  p la n ó w  do stanow isk roboczych zw iększy ła  się w y d a j­
ność pracy. Wzrosło, też w spó łzaw odn ic tw o zarów no in d y w id u a ln e  ja k  
i  zb io row e m iędzy g ru pa m i i  b rygadam i. Z  'każdym  dn iem  rosną liczby  
w  harm onogram ach, przekracza jąc często .pozycję zaplanowaną. H arm ono­
gram y p ro d u k c ji .nie ty lk o  in fo rm u ją  ro b o tn ik ó w  i  k ie ro w n ic tw o  o ¡przebiegu 
p la n u ; po zw a la ją  też s tw ie rdz ić  przekroczenia n o rm  i  w yd a jn ośc i pracy, 
k tó re  w aha się po zastosowaniu te j m etody m iędzy 20 a 30%. W  os ta tn im  
czasie n ieustann ie  p rzo du ją  w  la k ie rn i oto. ob. Kościelna, Łodzdana i  M rozek. 
W  obróbce ręcznej w y ró żn ia  się ob. B aran M ik o ła j.  Załoga m aszynow ni 
zw iększy ła  w yda jność p racy  o 30%.

D oprowadzenie p la n ó w  do s tanow isk roboczych w  Fabryce N a rt P o łud ­
n io w ych  Z ak ła dó w  P rzem ysłu  Sportowego da tu ry s to m  i  na rc ia rzom  doda t­
kow e  tysiące n a rt.

S T A N IS Ł A W  M IO D O Ń S K I 
B ie ls k o -B ia ła
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w o dn ic tw a , wszczepić am b ic ję  w y ­
ra b ia n ia  coraz to  lepszych a r ty k u ­
łów , p rzyzw ycza ić  do oszczędności 
w  gospodarow aniu surowcem , w zb u ­
dzić chęć do podnoszenia k w a lif ik a ­
c j i  zaw odow ych i  św iadom ości po ­
lity c z n e j, s tw orzyć  w a ru n k i zapew­
n ia ją ce  ry tm iczność  pracy, czuwać 
nad  doprow adzen iem  p la n u  do s ta ­
n o w isk  roboczych.

W yrazem  o fia rno śc i i  uśw iadom ie­
n ia  za łog i są liczne  k ró tk o  i  d ługo­
fa lo w e  zobow iązania, k tó re  zało­
g i w szys tk ich  p rze ds ięb io rs tw  p rzed ­
s ięw zię ły  d la  uczczenia pa m ię c i Jó­
zefa S ta lina  oraz zobow iązania w  
odpow iedzi na apel k o p a ln i S ta li-  
nogród.

W yrazem  w zro s tu  w spó łzaw odn ic­
tw a , k tó re  w  n ie m a ły m  s topn iu  
p rzyczyn iło  się do sukcesów p ro d u k ­
cy jn y c h  je s t też w łączen ie  się k i lk u  
p rzeds ięb io rs tw  do m iędzyzakłado­
wego w spó łzaw odn ic tw a.

M ów iąc  o w spó łzaw odn ic tw ie , n a ­
leży  podkreś lić , że w  p rzeds ięb io r­
s tw ach p rze m ys łu  g a la n te r ii m e ta ­
lo w e j stosu je się k o n k re tn e  zobo­
w iązan ia  dziennego w yko na n ia . Ten 
rodza j w sp ó łza w o dn ic tw a  poczęła 
stosować Częstochowska F a b ryka  
W yro b ó w  B lacha rsk ich . W a rto  za­
znaczyć, że Łó dzk ie  Z a k ła d y  G a lan ­
te r i i  M e ta lo w e j w y ra b ia ją ce  ż y le tk i 
zobow iąza ły  się dać do końca ro k u  
2 m in  ży le te k  ponad p lan , oo p rz y ­
n ies ie  1.200 tys. z ł oszczędności, 
a oprócz tego 300 tys. ży le tek  w y ­
p ro du kow a ć nadp rog ram ow o w  m -cu  
k w ie tn iu  d la  uczczenia św ię ta  1 M a ­
ja .

Spośród 12 p rze ds ięb io rs tw  w ch o ­
dzących w  sk ład  Zarządu, n a jle p ie j 
w y k o n a ły  p la n  w e w szys tk ich  w ska ­
źn ikach  3 zak łady. Są to : T oruńska  
F a b ryka  S zy ldów  i  S tem p li, k tó ra  
t rz y k ro tn ie  zdoby ła  proporzec p rze­
chodn i; Łódzk ie  Z a k ła d y  G a la n te rii 
M e ta lo w e j oraz „G a lm e t“  w y ra b ia ­
jący , oprócz g a la n te r ii, części za­
m ienne  do sam ochodów w  Ż eran iu , 
L u b lin ie  i  S tarachow icach.

Trzeba z uznan iem  po dkre ś lić , że 
W arszaw skie  F a b ry k i P la te rów , k tó ­
re  jeszcze n iedaw no  tem u  w lo k ły  
się w  ogonie p rzeds ięb iors tw , te raz 
kroczą w  czołówce dz ię k i o fia rnośc i 
załogi, soc ja lis tyczne j dyscyp lin ie  i  
odpow iedn iem u k ie ro w n ic tw u , k tó re  
ko rzys ta  z poparc ia  ca łe j załogi.

O D L E W N IA  Ż E L IW A  W  Ś W IN O U JŚ C IU  
Z D O B Y Ł A  PROPORZEC P R ZE C H O D N I

W  m arcu br. załoga o d le w n i że liw a  w  Ś w inou jśc iu  zdobyła proporzec 
przechodni. Jest on  nagrodą za o fia rność i  za dobre w y n ik i w  pracy. Należy 
zaznaczyć, że 6 fo rm ie rz y  ukończy ło  ju ż  w  IV  k w a rta le  ub. r .  sw ó j p lan  
6-le tn i.

Z  o k a z ji o trzym an ia  propo rca  ca ła  załoga zg łos iła  liczne zobow iązania, 
m ające na  ce lu  zw iększenie p ro d u k c ji, podniesien ie w yd a jn ośc i pracy 
i  zh kw id a w a n ie  b rakoróbstw a.

Załoga O d le w n i Ż e liw a  w  Ś w inou jśc iu  z rob i wszystko, by  zdoby ty  p ro ­
porzec pozostał w  je j rękach.

S T A N IS Ł A W  W A R Z E C H A  
Ś w in o u jś c ie

OD P R O D U K C JI N A C Z Y Ń  E M A L IO W A N Y C H  
DO P R O D U K C JI S K R Z Y N E K  PO C ZTO W Y C H  T Y P U  HER M ES

W y tw ó rn ia  Naczyń E m aliow anych  p rzys tąp iła  do p ro d u k c ji sk rzynek 
pocztow ych ty p u  „H erm es“  d la  M in is te rs tw a  Poczt i  T e legra fów . Są to  
s k rz y n k i o w yg lądz ie  estetycznym , la k ie ro w a ne  (dotychczas w  Polsce Ludo­
w e j n ie  p rodukow ane) z w iększą ilośc ią  przegródek, po jedne j d la  każdego 
lo ka to ra  dom u. I leż  k ilo m e tró w  chodzenia po  p ię tra ch  zaoszczędzą spraco­
w a n y m  listonoszom  ow e sk rzynk i, umieszczane u  w e jśc ia  domu.

Toteż uc ieszy liśm y się bardzo, gdy wreszcie w  d n iu  19 lu tego b r. do  naszej 
fa b ry k i p rz y b y ła  z M in . Poczt i  T e le g ra fó w  z W arszaw y, specja lna kom is ja  
m ająca na  ce lu  s tw ie rdzen ie , czy p ierw sze s k rz y n k i w yp rod ukow an e  już  
przez nas są w łaśc iw e . S pisany p ro to k ó ł m ó w i sucho: s k rz y n k i są dobre 
i  m ożna p rodukow ać. W kró tce  zatem  nasi listonosze n ie  będą po trzebow a li 
chodzić po p ię trach .

M IE C Z Y S Ł A W  G R Y G O W S K I 
W ro c ła w

O W Ł A Ś C IW Ą  O R G A N IZ A C JĘ  P O M O C Y N A U K O W Y C H  
W  S Z K O L E N IU

Pod kon iec ro k u  1951 -ukazało się n ie w ą tp liw ie  potrzebne i  celowe zarzą­
dzenie Z w ią zku  Stp-ni P rzem ysłow ych i  R zem ieśln iczych o o rg an izac ji la b o ­
ra to r ió w  zespołowych i  zak ładow ych , p rz y  poszczególnych sp -n ia ch  p ra cy  
w zg l. zw iązkach  branżow ych.

S praw a re a liz a c ji powyższych zarządzeń u tk n ę ła  je d n a k  na m a rtw y m  
punkcie . Rów nież o tw a rty m  pozostaje zagadnienie skon tro lo w an ia  w y n ik ó w  
reo rga n iza c ji 'dzia łów pom ocy nauko w ych  w  Zakładach D oskonalen ia  Rze­
m iosła.

M ożna zaryzykow ać tw ie rdzen ie , że bez w łaśc iw ych  pom ocy naukow ych  
w  fo rm ie  ta b lic , w zo rów , su row ców  (w  n ie k tó ry c h  branżach „dom ieszek 
szkod liw ych “ ) i  n ie k tó ry c h  p rzyrządów  pom ia row ych , bez podstaw ow ych 
p ra co w n i fizyczno-chemdcznych, n ie  może być m o w y  o odpow iedn im  szko­
len iu . D latego też spraw a ta  w in n a  znaleźć szybkie i  na leżyte  rozw iązanie.

J E R Z Y  N E U M A N N  
G d a ń s k

N IE C H O D L IW E  R E M A N E N T Y

S pó łdz ie ln ie  P rzem ysłu  Ludow ego i  A rtys tycznego n a  te ren ie  w o j. o lsz tyń ­
skiego posiadają na  sk ładzie  ogrom ną ilość m a te ria łó w  ub ran iow ych , p ła ­
szczowych, deko ra cy jnych  itp . w yp rod ukow an ych  w  1952 r . Tow iary te,
0 k tó re  często s ta ra  się św ia t pracy, leżą bezużytecznie w  m agazynach 
"sp-ni, zam raża ją  im  gotówkę, zaw a la ją  -szczupłe ic h  m agazyny itd .

Może w ładze nasze, a przede w szys tk im  R ejonow e B iu ro  H u rto w n i w  O l­
sz tyn ie  za in te resu ją  się tą  sp raw ą  i  poczynią s taran ia , b y  to w a ry , o- k tó rych  
m owa, p rzerzucić  na inne te ren y  i  u p ły n n ić  je  ja k  na jszybcie j.

S T A N IS Ł A W  W Y S Z T Y G IE L  
B ia ły s to k

B R A K  Z R O Z U M IE N IA  I  W S P Ó ŁP R A C Y
S pó łdz ie ln ia  „D e n ty s tk a “  w  K ra k o w ie  pod ję ła  s ta ran ia  w  k ie ru n k u  roz­

szerzenia je j dzia ła lności. Zgodnie z zaleceniem  w ładz  sp-n ia  w y ra z iła  goto­
wość pó jśc ia  z us ługam i na wieś. N apo tyka  je d n a k  na trudnośc i loka low e
1 br-aik pom-ocy ze s tro n y  m ie jsk ich  lu b  gm innych  ra d  narodow ych. T y lk o  
w  M yślen icach, tam te jsze SZG S-y poszły  sp-n i naszej na rękę  i  ods tąp iły  
część sw ojego lo ka lu , d z ię k i czemu uda ło  nam  się o tw o rzyć  p u n k t usługo­
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w y  den tystyczny w  d n iu  7.1.53 r . Następn ie został o tw a rty  p u n k t us ługow y 
w  L iszkach od d n ia  8.3.br. Pod K rako w e m  S p-n ia  spenetrow ała te ren  w  k i l ­
k u  in n ych  m ie jscow ościach, ja k : W ie liczka , K ę ty , O jców -S ka ła , M iechów , 
celem  o tw a rc ia  w  n ich  p u n k tó w  usługow ych. W yis iłk i sp-n i n ie  odn ios ły  
jeszcze s k u tk u  z powodu b ra ku  lo k a li. Sądzim y jednak, że zarówno w ładze 
S pó łdz ie ln i, ja k  i  terenow e rad y  narodow e dopopiogą w  zrea lizow an iu  na ­
szych zam ierzeń.

Na m arg inesie  spraw y u ru cha m ian ia  uspołecznionych p u n k tó w  obsług i 
dentystyczne j na leży podkreś lić  trudnośc i, polegające na tym , że in s ty tu c je , 
k tó re  p o w in n y  korzystać z te j fo rm y  świadczeń, za tru d n ia ją  u siebie de n ty ­
stów . L ik w id u ją c  e ta ty  p ry w a tn y c h  den tys tów  na zakładach pracy, p rzyczy­
n ią  sie do pow staw ania  uspołecznionych p laców ek den tystycznych na w yso­
k im  poRom ie.

J U S T Y N A  G R U S Z C Z Y Ń S K A  
K r a k ó w

W ZO R O W E K U R S Y  K S IĘ G O W O Ś C I

W  dn iach  od 23.3 do 2.4. b r. na zlecenie ZSPiRz. w  W arszaw ie został 
przeprow adzony w  S ta linogrodzie  10-dn iow v ku rs  d la  .pom ocników księgo­
w ych .

Jako  uczestn ik  ku rsu  m og łem  osobiście przekonać się o p ierw szorzędne j 
o rg an izac ji p racy  szkolen iow ej kursu.

J U L IA N  S Z U L C  
S p -n ia  N . B a r lic k ie g o  

K a m ie n ic a  P o ls k a  k /C z ę s to c h o w y

W  O D P O W IE D Z I N A  AP E L...

W  odpow iedzi na apel p rzodu jących  zak ładów  naszego w o jew ództw a  
robo tn icy , m a js tro w ie  i  techn icy  T a rta k u  n r  7 w  Ś w id w in ie  p o d ję li d ługo­
fa lo w e  zobow iązania d la  przyśpieszenia re a liz a c ji p la n u  4-go ro k u  sześcio­
la tk i.  Z obow iązu ją  się on i m. in . roczny p la n  ilo śc io w y  i  jakośc iow y w yko ­
nać do d n ia  20 g ru dn ia  br. W ykonać doda tkow o 240 m 3 ta rc icy , podnieść 
w yda jność ta rc icy  w  stosunku do 1952 r . o 0,3%, zaoszczędzić 5% ¡smaru 
i p a liw a  w  stosunku do 1952 r.

W  ram ach d ługofa low ego w spó łzaw odn ic tw a p ra cy  —  d la  uczczenia św ię­
ta  1 M a ja  i  22 L ipca  —  załoga zobow iązu je się w ykonać p lan  p rze ta rc ia  
w  k w ie tn iu  i  czerwcu w  103%. Załoga T a rta k u  P. L . w  Ś w id w in ie  ro b o t­
n icy , m a js tro w ie  i  k ie ro w n ic tw o  w z y w a ją  w szystk ie  załog i przedsięb iorstw  
p ro d u k c y jn y c h  i  us ługow ych  na te ren ie  p o w ia tu  b ia łoga rdzk iego do po d ­
jęc ia  podobnych zobow iązań p ro du kcy jnych .

R ytm iczną, system atyczną pracą przyśp ieszym y rea lizac ję  p la n u  6-letniego.

J A N  B E D N A R S K I 
Ś w id w in

ŁĄ C ZN O Ś Ć  M IA S T A  ZE W S IĄ

W  ram ach łączności m iasta  ze w s ią  p ra cow n icy  g ru p y  rem on tow e j C he ł­
m iń s k ie j F a b ry k i S ia tek D ruc ianych  w y je c h a li w  pew ną niedzie lę  m arcow ą 
sam orzutn ie  do grom ady P ią tko w o  gm in y  Robakowo pow. che łm iń sk i, gdzie 
d o ko n a li n a p ra w y  szeregu narzędzi ro ln iczych . Po skończonej a k c ji odbyło  
się zebranie grom adzkie, na k tó ry m  w yg łoszony został re fe ra t po lityczny. 
Na zebran iu ty m  zapew niono ch łopów  grom ady P ią tkow o , że ek ipa  rem on­
to w a  przybędzie tam  z pomocą na każde żądanie ta k , aby z c h w ilą  rozpoczę­
cia  się a k c ji w iasenno is iew ne j w sze lk ie  m aszyny i  narzędzia ro ln icze  b y ły  
gotow e do a k c ji.

L U D W IK  S A R N E C K I 
C h e łm n o

K O M IS J A  W Y N A L A Z C Z O Ś C I P R Z Y  W IE L K O P O L S K IC H  

Z A K Ł A D A C H  M E C H A N IC Z N Y C H  W  O STR O W IE 
O Ż Y W IA  S W Ą  D Z IA Ł A L N O Ś Ć

K om is ja  W ynalazczości p rz y  naszych Zakładach z wzm ożoną energ ią za­
b ra ła  się do p racy; w  k ró tk im  czasie rozpatrzono 11 w n ioskó w  ra c jo n a liza ­
to rsk ich . C iekaw e usp raw n ien ia  z g ło s ili: Jan M is iak , Bogdan S iko ra , Józef 
P io trk o w ia k , M ieczys ław  Lebica, S tan is ła w  Sobczak, S y lw este r M a jch rzak , 
F ranciszek M orisson, Rom an A dam iak .

M A T E U S Z  P E R K O W S K I 
O s tró w  W lk p .

A le  oprócz tych  p rzodu jących  za­
k ła d ó w  są i  tak ie , k tó re  sku tk ie m  
n iew łaściw ego s ty lu  p ra cy  k ie ro w ­
n ic tw a  technicznego n ie  w y k o n a ły  
p lanu . Są to : Częstochowska Fa­
b ry k a  W ózków  Dziecięcych oraz Fa­
b ry k a  W ózków  w  P ora ju .

N a leży przypuszczać, że dokładne 
przeana lizow an ie  p rzyczyn  n ie w y k o ­
na n ia  p lan u  przez te  fa b ry k i i  w y ­
ciągn ięcie  z te j an a lizy  odpow iedn ich  
w n io skó w  p rzyczyn i się w  k ró tk im  
czasie do po p ra w y  sy tu a c ji ty c h  za­
k ładów .

J a k  w yka za ła  dyskusja , je d n ym  
z na jw iększych  n iedociągn ięć p ra w ie  
w szys tk ich  fa b ry k  Zarządu je s t n ie ­
pe łne w yko n a n ie  p la n u  asortym en­
towego. N a ty m  od c inku  po w in na  
nastąp ić  w  n a jb liższym  czasie po­
praw a.

N ie  w e  w szys tk ich  fa b ry k a c h  jest 
też zadaw ala jąca jakość to w a ró w ; 
w śró d  w y tyczn ych  Zarządu na I I  
k w a r ta ł sp raw a ja kośc i słusznie za­
ję ła  dużo m ie jsca.

W ystąp ien ia  d y sku ta n tó w  b y ły  
rzeczowe; w idać  by ło , że p rzy jech a ­
l i  on i na z jazd p rzygo tow an i. M ó ­
w ią c  je d n a k  o sw ych  fab ryka ch , o 
p ro d u k c ji, o w spó łzaw odn ic tw ie  i  in ­
nych  sprawach, za m a ło  pokaza li w  
sw ych w ypow iedz iach  żywego czło­
w ieka. Z a g u b ili go w  sprawozda­
n iach  i  cy frach . N a naradzie  dysku ­
ta n c i w ie le  m ó w ili o doprow adzen iu 
p la n ó w  do stanow isk roboczych, ale 
za m a ło  zas tanaw ia li się nad w p ły ­
wem , ja k i to  doprowadzen ie p lanów  
w y w a r ło  na p rodukc ję .

N a  na radz ie  b y l i  obecni sekre tarze 
podstaw ow ych o rg an izac ji p a r ty j­
nych , przew odniczący ra d  zakłado­
w y c h  ty c h  zakładów , k tó re  n ie  w y ­
ko n a ły  p lanu . Ic h  obecność m ia ła  
pom óc w  zna lez ien iu  p rzyczyn  n ie ­
dociągnięć i  b ra k ó w  w  ic h  za k ła ­
dach oraz p rzyczyn ić  się do pod ję ­
cia odpow iedn ich  środków  d la  za­
bezpieczenia w yko n a n ia  zadań pla­
no w ych  ro k u  1953.

N arada w ykaza ła , że a k ty w  p rzed ­
s ię b io rs tw  p rzem ysłu  g a la n te r ii m e­
ta lo w e j dążyć będzie do osiągnię­
c ia  ta k ic h  w y n ik ó w  pracy, k tó re  po ­
zw o lą  m u  n ie  ty lk o  w ykonać p lany, 
ale i  znacznie je  przekroczyć.

K. T.

D R O B N A  W Y TW Ó R C ZO Ś Ć  N R  5 —  1953 35



C Z Y Ż B Y  TO  B Y Ł O  K O N IE C Z N E ?
„W  N o w ym  T a rg u  są ju ż  3 p ry w a tn e  zak ład y  fo tog ra ficzne , p o  co w ięc

SPNieZ1d o Zw ia ry , a je dn ak  tak iego  a rgum entu  uży ła  M ie jska  Rada N a ro ­
dow a w  N o w ym  T a rg u  w  p iśm ie  do W o jew ódzk ie j R ady N arodow e j, gdy 
trzeba b y ło  spraw ę w y jaśn ić .

A  b y ło  to  tak.
S pó łdz ie ln ia  fo tog ra ficzna  „Foto-Jedność“  z Za­

kopanego chcia ła założyć p u n k t us ługow y w  No­
w y m  T a rgu  i, ja k  zw yk le  czyn i się w  podobnych 
razach, z łożyła  w n iosek o p rzydz ie len ie  wskaza­
nego przez siebie lo ka lu . N ie  doczekała się je dn ak  
rozpa trzen ia  swego w n io sku ; za to  dow iedzia ła  
się, że lo ka l, o k tó ry  się ub iegała, zosta ł w y n a ję ­
ty  „ in ic ja ty w ie  p ry w a tn e j“  na kom is. Skąd to  
p ierwszeństwo? A  no stąd, ja k  się okazało, że po 
pierwsze p rz y  w n iosku  „Fo to -Jednośc i“  b ra k  by ­
ło  jak iegoś dowodu i  d la tego w n iosku  n ie  rozpa­
trzono  n ie  zadawszy sobie w  ogóle tru d u  zw ró ­
cenia się do w yże j w ym ie n io n e j spó łdz ie ln i o ten  
za łączn ik. A  po d rug ie  —  okazało się to  w tedy , 
gdy spraw a oparła  się o W R N  —  ten a rcy d z iw n y  
sposób za ła tw ia n ia  sp ra w y  m ia ł tłum aczyć —  ro z b ra ja ją c y  n a iw n ą  szczero­
ścią, na wstęp ie w yłuszezony a rgum ent. ,

Czy M ie jska  Rada N arodow a w  N o w ym  T a rgu  zapom nia ła , ze jesteśm y na 
drodze do socja lizm u?... a to  przecież zobow iązu je  na w e t M ie js k ą  Radę N a­
rodow ą.

S Z C Z U R Y  U P Ł Y N N IA J Ą  R E M A N E N T Y
Zdarza s ię  czasem, choć zasadniczo zdarzać się to  nie_ pow inno , że jakaś 

•placówka p rzem ysłow a posiada duże rem a ne n ty  w y ro b ó w  gotow ych. Cóz
ro b i się w  ta k ic h  w ypadkach? A  no, w ed ług  po­
wszechnie p rzy ję tego  zw ycza ju  czyn i się w  ta ­
k ic h  razach wszystko, żeby u p ły n n ić  rem anenty. 
W  ty m  celu na w ią zu je  się k o n ta k t z d y s try b u ­
to ra m i lu b  in n y m i ko m p e ten tn ym i czynn ikam i.

W  żadnym  je dn ak  w yp a d ku  n ie  na leży w  ty m  
ce lu szukać w spó łp racy  ze szczuram i, ja k  to  n ie ­
opatrzn ie  uczyn iła  swego czasu S pó łdz ie ln ia  In ­
w a lid ó w  „P raca “  w  P rzem yślu, gdzie te  g ryzo­
n ie  „u p ły n n iły “  część rem anentów .

Ze szczuram i n ie  na leży naw iązyw ać stosun­
k ó w  hand low ych , na leży je  bez litośn ie  tęp ić  t r u ­
cizną.

C Z Y  K O N IE C Z N IE  W  T E N  SPOSÓB?
— Za m ały? C hw ileczkę —  to  m ów iąc eksped ientka b ie rze  z rą k  k lie n ta  

be re t i  w y k rz y w ia ją c  się z w y s iłk u  rozciąga go „n a  s iłę “  rękoma;- T eraz bę­
dzie d o b ry  —  zauważa —  i  wsadza go na g łow ę k lie n ta .

P o tu ln y  b e re t osłab iony snąć operacją , k tó rą  
przed c h w ilą  przeszedł (z dam skiego p rzeksz ta ł­
cono go na  m ęski drogą obcięcia dam skich  akce- 
s o r ii w  postaci g u m k i pod brodę i  ozdobnego 
P5jnponiika) u leg ł sile , wchodząc bez o p o zyc ji na 
g łow ę k lie n ta .

—  Czy n ie  m acie je d n a k  w iększego num eru? —  
s p y ta ł n ieśm ia ło  k l ie n t  —  czu jąc uc isk  be re tu , 
k tó ry  zaczynał się te raz „o d g ryw a ć “  nai jego 
głow ie.

—  A  po co, przecież „s ie d z i“ . A  p rz y  ty m  jes t 
w  n im  panu  do tw a rzy . In n y c h  w y m ia ró w  n ie  
m am y. P rzysy ła ją  nam  ty lk o  b e re ty  dam skie, 
w szystk ie  jednakow ych  rozm ia rów .

Powyższa scena rozegra ła się pewnego kw ie tn io w e g o  popo łudn ia  w  p u n k ­
c ie  us ługow ym  S pó łdz ie ln i C zapn ików  i  K ape luszn ików  p rz y  u l. B ra ck ie j. 
Podobne sceny ro z g ry w a ją  się, ja k  m ożna się dom yślać, co n a jm n ie j k ilk a  
ra zy  dziennie . B e re ty  m im o w szys tko  „ id ą “ . A le , ja k  powszechnie w iadom o, 

. g łow a  g łow ie  n ie  rów na .
Czy S pó łdz ie ln ia  C zapn ików  i  K ap e luszn ików  zam iast wsadzać k lie n to m  

gw a łte m  na głow ę jednakow e be re ty , n ie  m og łaby w zbogacić n ieco swego 
aso rtym e n tu  p rzystosow u jąc go do w ym o gó w  lu d z i pracy?

Redakcja odpowiada

W ładysław Mieszkuć z  Radom ia. 
W  poruszonych przez W as sprawach 
in te rw e n io w a liś m y . Znaczków  i  k o ­
p e r t po w in ie n  W am  dostarczyć Wasz 
zak ład  pracy, zgodnie z  zarządze­
n iem  D y r. G ab ine tu  M in is tra .

Zbigniew Gulczyński z Gniezna. 
Wasza n o ta tka  jes t dobra. W y k o rz y ­
s tam y ją  w  n -rz e  c z e rw c o ^ ń n .

Stefan Boniecki ze Szczecina. O b­
szerną odpowiedź na Wasze zapy ta ­
n ia  p rzes ła liśm y W am  lis to w n ie .

Danuta Duchnowska. Z p rz y k ro ­
ścią dow iedz ie liśm y się, że przesta­
liśc ie  być  naszą korespondentką w  
w y n ik u  fa k tu  p rze jśc ia  do innego 
p rzem ysłu . C ieszym y się, że nada l 
chcecie być czyte ln iczką  naszego 
pism a. In fo rm u je m y  Was, że po­
cząwszy od dn ia  16 lu tego  b r. p re n u ­
m era tę  na leży zam aw iać ty lk o  w  
placówce pocztow ej w łaśc iw ego re ­
jo n u  doręczeń, na te ren ie  k tórego 
zam ieszkujecie.

E. W ancer z Przem yśla. Wasze in ­
fo rm a c je  o S p -n i In w a lid ó w  „P ra ­
ca“  w  P rzem yślu  zosta ły  w y k o rz y ­
stane w  „O strzem  K r y t y k i “ .

W ładysław M iś z K ra ko w a . S pra­
w ę  S p -n i „F o to -jedność“  poruszy­
liś m y  w  „O strzem  K r y ty k i“ .

M ichał Lutzk i z Pleszewa. W  spra­
w ie  l in y  in te rw e n io w a liś m y  w  D y ­
re k c j i O kręgow e j K o le i P aństw o­
w e j w  Gdańsku. Napiszcie, czy na ­
sza in te rw e n c ja  pom ogła.

Klemens M am ica z K ę t. W  spra­
w ie  m a te ria łó w  bu do w la nych  in te r ­
w e n io w a liśm y  w  M in is te rs tw ie .

Antoni O rłowski z K osza lina. O d­
pow iedź na Wasze zapytan ia  p ra w ­
no -finansow e  w y s ła liśm y  W am  d ro ­
gą lis tow ą .

Stanisław Kozioł z T am ow a. 
W  sp raw ie  spóźnionych rem on tów  
in te rw e n io w a liś m y  w  M in is te rs tw ie .

Jan Bednarski ze Ś w idw ina . N o­
ta tk i  o stosunkach panu jących  w  
sklepach M H D  p rzekaza liśm y do 
w yko rzys ta n ia  „G azecie H a n d lo ­
w e j“ . U p rze jm ie  p ro s im y  Was o 
m aszynopis z p o d w ó jn ym  odstępem 
m iędzy  w ierszam i.

36 D R O B N A  W YTW Ó R C ZO Ś Ć  N r  5 —  1953



J ó ie f Michnikowski z M ieszkowic. 
W  sprawach trudności zaopatrze­
n iow ych  Waszego zakładu in te rw e ­
n iow a liśm y w  Dep. K o n tro li M in i-  
sterstwa.

Otto Łucjan w  Łodzi. W  spraw ie 
ekw iw a len tu  węglowego przesła li­
śm y W am  odpowiedź drogą listowną.

Poza tym  pow ierdzam y odbiór l i ­
stów : M ikołaja Czudzinowicza z B ia ­
łegostoku, Juliana Szulca z K am ie­
n icy  Polskie j, Bolesława Dziury 
z Gdańska, Jana Grzywy z Trzebin i, 
Antoniego Małeckiego z K rakow a, 
Stanisława Murzyńskiego z Żywca, 
Janiny Broniszewskiej z Bochni 
Edwarda Kobeszko z Białegostoku, 
Władysława Mieszkucia z Radomia, 
Wacława Wierzewskiego z K ra k o ­
wa.

W ykorzystam y je  w  m iarę  m oż li­
wości w  innych  num erach naszego 
pisma.

CZY TO ZDROWY OBJAW?
A k c ją  zb ió rk i odpadków objęte jas>t, ja k  w iem y, zbierania t łu c z k i i  bu te­

lek. Praca zbieraczy wśród społeczeństwa poznańskiego przebiega pom yśl­
nie. S kutek jest ta k i, że m agazyny C entra li Z łom u zapełn ia ją się nie ty lk o  
złom am i żelaza, m aku la tu rą , szmatami, ale i... bu te lkam i.

Do jednego z tak ich  m agazynów 'C en tra li Z łom u zaw ędrow a li zaopatrze­
n iow cy z przedsiębiorstwa produkującego w ina  
k ra jow e. Jakaż by ła  ich  radość, gdy w  kącie m a­
gazynu na tkn ę li się na o lb rzym i stos ró w n iu tko  
ułożonych butelek, w łaśnie takich , ja k ich  poszu­
k iw a li.

— B ierzem y od was 20.000 butelek, ja ką  usta la­
cie cenę? — py ta ją  k ie ro w n ika  magazynu.

Rozpoczęły się pe rtrak tac je  w  spraw ie sprzeda­
ży 20.000 butelek, zna jdu jących się w  m agazynie 
C en tra li Z łom u. P ap ie rk i w ędrow a ły  tam  i  z po­
w ro tem  bez de fin ityw nego  za ła tw ien ia  sprawy. 
Wreszcie zaopatrzeniowcy, m ając nóż na gardle, 
bo w ina  należało ja k  na jszybcie j rozlewać, mach­
n ę li ręką na Centralę, p rze rw a li pe rtrak tac je  
i  pojechali... do h u ty  szkła, gdzie bez większego 
zachodu k u p ili upragnione 20.000 bute lek po ce­

n ie  niższej, niż w  C e n tra li Z łom u.
Czy to  jest jednak zdrow y ob jaw  i  czy w  ta k i sposób drobny przem ysł 

ma w yko rzystyw ać surow iec w tórny?

P O L S K I E  W Y D A W N I C T W A  G O S P O D A R C Z E
W A R S Z A W A  --------------------------------------------------

p o l e c a j ą  o s t a t n i e  n o w o ś c i  w y d a w n i c z e

Birman A. M. —  P L A N O W A N IE  ŚR O D K Ó W  O B R O TO W Y C H . T łu m . z ro s y j­
skiego L . K u ro w s k i. S tron  208. z ł 12,80

Górski E. i  Sztucki T. — W Y K O R Z Y S T A N IE  O D P A D K Ó W  Z Z A K Ł A D Ó W  Ż Y W IE ­
N IA  ZB IO R O W E G O . S tron  58. zł 3,25

ORZECZNICTWO ARBITRAŻOWE, Tom  V  —  Praca zb io row a (G łów na K o m is ja  A rb it ra ­
żowa). S tron  78. z ł 4,50

Piotrowska-Hochfeldowa K. —  U R Z Ą D Z E N IA  K U L T U R A L N E  I S O C JA LN E  W ZSRR.
Stron 262. z\  15,75

Porwit K. —  P L A N O W A N IE  Z A O P A T R Z E N IA  M A T E R IA Ł O W E  GO W  B U ­
D O W N IC T W IE . Stron 208. z ł 12,50

Rowiński N. N. —  O R G A N IZ A C JA  F IN A N S O W A N IA  I K R E D Y T O W A N IA
N A K Ł A D Ó W  IN W E S T Y C Y JN Y C H . T łu m . z rosyjskiego. 
S tron  328. z ł 41,10

S krzyw an  St. i  Fedak Z. —  R AC H U N K O W O Ś Ć  W  P R Z E M Y Ś LE . Część I I.
S tron  318. z ł 36,—

USTAWODAWSTWO GOSPODARCZE, TEKSTY, Tom  I I  —  uzupe łn ien ie  I I I .  P rzepisy
dotyczące dostaw i  robót. S tron  388. z ł 21,80

USTAWODAWSTWO G O SPO DARCZE, T E K S T Y . Tom  I I I  —  uzupełn ien ie  I I .  N abyw an ie
i p rzekazyw anie  n ieruchom ości d la  re a liza c ji narodow ych 
p lanów  gospodarczych. S tron  136. z ł 5,75

USTAWODAWSTWO GOSPODARCZE, TEKSTY. Tom  IV  —  uzupe łn ien ie  I I .  U m ow y p la ­
nowe. S tron  152. z ł 10,40

Wojeński J. —  T E C H N IK A  L IT E R N IC T W A . S tron  280. zł 24,50

W /w  książki można nabyć w księgarniach techniczno-gospodarczych 
„ D O M U  K S I Ą Ż K I “

W yd a w c a : „P o ls k ie  W y d a w n ic tw a  G ospodarcze“  P rz e d s ię b io rs tw o  P a ń s tw ow e  
W arszaw a, u l.  P oznańska  15, te l.  836-22.

R e d a g u je  K o m ite t  R e d a k c y jn y . A d re s  R e d a k c ji:  W -w a , K o s z y k o w a  54, te l. 816-85, 805-54, w e w n . 9 i 10.

Zam ówienia i w p łaty na prenum eratę p rzy jm u ją  wszystkie urzędy pocztowe oraz listonosze. 
P re n u m e ra ta  w y n o s i: ro c z n ie  60 z l, p ó łro c z n ie  30 z ł, k w a r ta ln ie  15 z ł. Cena egz. 5 z ł.

Z a m ó w ie n ie  CPt—P /C —192/53 dn . 18.IV .53 r. P o d p isa no  do d ru k u  6.V.53 r . D ru k  u koń czo n o  16.V.53 r. N a k ła d  0.024
a rk  w y d . 6,5. P a p ie r  d ru k  sat. V II /A /6 0 . Zam . 19S7/C.

Ż a k i. G ra f. i  W yd . D o m  S łow a  P o lsk ie g o  — W arszaw a. 4-B-15902.
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